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W S P Ó Ł P R A C U  jMY!...
Liczne dowody głębszego zainteresowania czytelników naszym miesięcznikiem, jakie ob* 

serwujemy na przestrzeni ostatnich miesięcy, są dla nas miłym sprawdzianem, że drogi, jakie 
obraliśmy w naszej ,.polityce" redakcyjnej, są istotnie celowe.

Zdajemy sobie w pełni sprawę z tego, że nasze wydawnictwo, służące potrzebom kultiu \ 
ralnym, oświatowym i innym Polonji Zagranicznej, nie może spełnić całkowicie tej roli, jaką mu 
wyznaczono. Przyczynia się do tego w dużym stopniu fakt, że służymy swemi lamami czyteU 
nikom zarówno w Polsce, jak i zagranicą; a potrzeby czytelnicze i tu i tam są zasadniczo różne: 
Polak zagranicą chciałby widzieć w naszym perjodyku głównie wiadomości z kraju, podczas 
gdy Polak z Macierzy domaga się wiadomości z terenów Polonji Zagranicznej. Osobną grupę 
tworzą arytkuły instrukcyjne, stanowiące pożyteczny materjal odczytowy i informacyjny dla 
świetlic, bibljotek, kól oświatowych etc.

W  każdym numerze zamieszczamy kronikę wydarzeń z poszczególnych terenów Polonji 
Zagranicznej oraz kronikę Światowego Związku Polaków z Zagranicy. Wielka liczba terenów, 
mnogość tematów, jakie omawiamy, tworzą w naszem wydawnictwie specyficzną ,.atmosferę 
redakcyjną", wynikającą jednak z istotnych potrzeb. N ie możemy często pozwolić sobie na 
odbiegnięcie od szablonu, gdyż ten właśnie szablon stanowi łańcuchowo znów pewien szablon 
dla innych wydawnictw, które korzystają z materjałów, jakie co miesiąc przynosimy na 
łamach naszego miesięcznika. Zrozumiałą jest rzeczą, że w tych warunkach dość — przyznam 
— szczególnych, jeśli chodzi o pracę redakcyjną, zadowolić wszystkich warstw, wszystkich 
grup naszych czytelników nigdy nie będziemy mogli. N ie ,,faworyzujemy" żadnego terenu, 
wychodząc z założenia, że wszystkie są jednakowo „ważne", a jednak często dochodzą nas glom 
sy, że wydawnictwo nasze mało poświęca miejsca to temu, to owemu terenowi. Położyliśmy 
więc główny nacisk na publikowanie artykułów (głównie instrukcyjnych), któreby przydatne 
były o ile możności dla wszystkich terenów, ograniczając się do zamieszczania wiadomości z po= 
szczególnych krajów polskiej mniejszości i emigracji głównie w kronice.

Uświadamiamy sobie jednak fakt, że nawet przy najidealniejszem rozwiązaniu kwestji 
redakcyjnej, nie rozwiążemy jednej sprawy. N ie zdołamy spopularyzować tak naszego wydaw= 
nictwa, aby dotarło do wszystkich Polaków''zagranicą. Składa się na to wiele przyczyn.

Dlatego też zwracamy się do wszystkich naszych czytelników na obczyźnie z prośbą 
o propagowanie naszego miesięcznika.

Często leży miesięcznik „na pokaz" — nie zaglądamy doń. Czyż nie lepiej wypożyczyć 
go komuś drugiemu, który chętnieby go przeczytał?

Dlatego apelujemy do Was, drodzy Czytelnicy, rozpowszechniajcie nasze i Wasze prze= 
dewszystkiem pismo, oddając je chętnym do czytania.

Specjalną zaś prośbę wnosimy pod adresem naszej polskiej prasy zagranicą. Wartość 
jej i znaczenie na obczyźnie dostatecznie jest każdemu znane. Spełnia ona nietylko rolę do= 
starczyciela nowin i ciekawostek ze świata, ale przedewszystkiem twardą, trudną i niewdzięcz= 
ną misję nauczyciela społecznego. Na łamach polskich pism emigracyjnych i mniejszościom 
wych pojawiają się stale artykuły wychowawcze, oświatowe, instrukcyjne itp. dostępne dla 
wszystkich tych, dla których stanowią pewien sens i wartość.

Chcielibyśmy, aby arytkuły, notatki, z naszego wydawnictwa pojawiały się jaknajczę= 
ściej na lamach polskich pism emigracyjnych i mniejszościowych, stanowiąc naturalne przedlu= 
żenie naszego wydawnictwa.

Wierzymy, że przy Waszej pomocy, przy pomocy prasy polskiej zagranicą, słowa 
naszej prośby znajdą swe urzeczywistnienie i realne pokrycie.

W. O.
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Chór M ieszany M acierzy  Szkolnej w Czechosłow acji zdobył p ierw szą nagrodą na turnieju

PI EŚŃ KRZEPI  I SIŁ DODAJE
(Z przemówienia wiceprezesa Św. Zw. Pol. z Zagr. dr. Bronisława Hełczyńskiego 

na otwarcie I Zlotu Śpiewaków Polskich).
O d tysięcy lat, od zaran ia  dziejów , odkęd się n asza Polska za czyn a , pieśń wiernie to w arzy­

szy naszemu narodow i w e wszystkich chwilach je g o  żyw ota, krzepigc, sca la jgc , duszę podno- 
szqc.

C zy  z pieśnię wojennq do boju idq rycerze w  stal zakuci, czy pow stańcy w  nierównej w a l­
ce z wrogiem  gingcy, czy  legioniści kom endanta Piłsudskiego, czy  zw ycięscy  żołnierze 1920 r., 
czy  płynie pieśń kościelna, religijna, co ku niemu duszę wznosi i w  chóralnych m ajestatycznych 
akordach modlitwę p a ła  u stój pan a życia  i śmierci człow ieka, czy  ro z leg a  się po naszych nie­
zm ierzonych polach i lasach , po kołyszgcych się zbożem  łanach pieśń ludow a, to pieśń smętna, 
to w eso ła , co natchnieniem była dla Szop en a, Moniuszki, K arłow icza, Szym anow skiego, —  z a w ­
sze i w szęd zie  pieśń n asza ku pięknu nieśmiertelnemu dusze podnosi, serce otuchę krzepi, po­
czuciem narodow ej jedności w iężę , skupia i siły d od aje .

Dla Polaków  zagran icę , dla 8 miljonów naszych rodaków , rozproszonych na całej kuli ziem ­
skiej, pieśń polska jest czem ś w ięcej niż zespołem  m elodyjnych dźw ięków , niż w yrazem  w ro d zo ­
nej potrzeby śp iew an ia, jest najmocniejszym przypomnieniem o dalekiej ojczyźnie, jest często­
kroć najw ażn iejszę , niekiedy naw et jedynę n icię, z tę o jczyznę łę c z ę c ę .

Z d arza  się, że zapom niane zostało w szystko, że  tradycje , o b ycz a je , naw et język poszły w  
niepam ięć, a przecież w ystarczy  dźw ięk polskiej piosenki ,te kilka słów, te kilka zwrotek melodji, 
a  w  polskiej piersi polskie serce zm artw ychw stanie i na nowo tętni miłościę do Matki Ziemi o jczy­
stej. Stęd w łaśnie płynie czar i moc naszej pieśni, że , z pokoleń w  pokolenie idęc, stała się czę- 
ścię sk ładow ę bytu n aro d ow ego , że  w raz  z życiem  i krwię przez pokolenia p rzech ow yw ana, jest 
jakb y  cementem, w iężęcym  wszystkich Polaków  w  jednę potężnę całość. W iecznie żyw a, jasna, 
m łoda i promienna jest pieśń n asza jednę z p od staw  moralnych bytu n aszego  narodu, który 
z niej m. in. czerpał siły, by przetrw ać lata klęski i niewoli, by dzisiaj narówni z innemi wielkie- 
mi narodam i św iata móc śp iew ać pieśń zw ycięstw a i wolności .
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Pozlotowe refleksje
W  wielkomiejski rozgw ar W arsza w y  w d a ­

rły się na okres trzech dni jeszcze now e d ź w ię­
ki, tym razem  p o w igzan e kunsztownie w  har- 
monję i rytm polskiej pieśni. Przywieźli jq nasi 
pieśniarze, przybyli na l-szy Zlot Śpiew aków  
Polskich z bliskich i dalekich dzielnic Polski i 
z jeszcze odleglejszych środowisk polskich z a ­
gran icg.

Z e  specjalnem  wzruszeniem  w itała stolica 
przedstaw icieli naszych śp iew aków  z Austrji, 
C zech osłow acji, Francji, Łotwy, N iem iec, Rumunji 
i Stanów  Zjednoczonych Ameryki Północnej .C zy  
to przy powitaniu na dw orcu, w  Teatrze Pol­
skim, który dla gości w ystaw ił „D am y i H uzary“ 
hr. A leksandra Fredry, na w ieczo rze  z a p o z n a ­
wczym  w  ogrod zie  „ B a g a te la " , a lb o  też wprost 
na ulicach miasta tow arzyszy ły  naszym  R od a­
kom z  z ag ra n icy  o w acje , oklaski i serdeczne 
okrzyki „N iech  ży jq “ .

Pieśniarze nie pozostaw ali dłużni i płacili 
zach o w an g w śród obcych , w yp ie lęgn o w an g pol- 
skq pieśnig, która grom adziła w ie le  razy  na 
p lacach  i ulicach W arsza w y  rozentuzjam ow a- 
nych słuchaczy. W  nastroju serdeczności bra 
terskiej a  naw et rozrzew nienia upłynęły w szyst­
kie uroczystości zlotow e.

Dnia 27. VI. w  ram ach Zlotu o b rad o w ał w  
murach Państw. Konserwatorjum M uzycznego ' 
Sejm Śp iew aczy . Z  ust d e leg ató w  p o szczegó l­
nych o rgan izacyj śp iew aczych  z  Kraju i z te­
renu różnych środow isk polskich za gra n icg  p a ­
dły w ó w cza s  słow a pełne dumy z dokonyw anej 
p racy  na polu krzew ienia naszej kultury mu­
zycznej i zapew n ien ia o w ierze w  moc i potęgę 
polskiej pieśni, która budzi i utrwala poczucie 
w ięzi n arodow ej wszystkich Polaków  i niesie po 
szerokim św iecie chw ałę imienia silnej, w zrasta- 
jgce j w  p o w a g ę  Rzeczypospolitej.

Skolei rozpoczęły  się bardziej przesigknięte 
pierwiastkiem  em ocjonalnym  uroczystości zloto­
w e. Ju ż  od sam ego  rana n a placu M arszałka 
Piłsudskiego grom adziły się rzesze uczestników 
Zlotu i o d b yw a jg ce g o  się rów nocześnie Św ię­
ta  M orza, by w spólnie w ysłuchać M szy Św. po- 
low ej, celebro w an ej przez Ks. Biskupa dr. J ó ­
ze fa  G aw lin ę  . Z placu, po złożeniu w ieńca na

G ro b ie  N iezn an ego  Żołnierza przez d e leg ac je  
Zlotu, uform owany pochód ruszył w  kierunku 
Belw ederu. W  drod ze, na placu na Rozdrożu 
defiladę uczestników Zlotu i Św ięta M orza przy- 
jgł inspektor armji gen. Sosnkowski.

Przed Belwederem  pochyliły się w  hołdzie 
sztan d ary śp iew acze , g d y  d e le g ac ja  sk ład ała  
w Muzeum M arszałka Piłsudskiego pam igtkowg 
plakietę, a  z  ust zgrom adzonych w yrw ała  się 
ża łobn a pieśń „Z  Belwederu C ię w ieźli..." Tak 
pieśnig uczcili śp iew acy  pam ięć W ielkiego W o ­
d za .

Je sz c z e  teg o  sam ego  dnia popołudniu roz­
śp iew ał się królewski park w  Łazienkach me- 
lodjg licznych pieśni w ykonyw anych na wielkim 
koncercie wszystkich przybyłych na Zlot chó­
rów.

I dop raw d y, w iekow e d rzew a, o k a la jgce  
Stadjan hippiczny w  Łazienkach n apew n o n ie­
w iele  raz y  były  świadkam i podobnie silnego 
w zruszenia jak to, które ow ładnęło  zebran g na 
trybunach publicznościg, g d y  z siedmiu tysięcy 
piersi uderzył w  niebo hymn „ Je sz c z e  Polska 
nie zg in ę ła ", lub g d y  na zakończen ie koncertu 
z p o w a g g  i m ocg popłynęły w  dal dźwięki 
śp iew an ego  unisono psalmu „O jc z y z n a " N o ­
w ow iejskiego.

A le przecież wszystkie niemal z ja z d y  i zloty 
m ajg to do siebie, ż e  z  braku czasu w  ogran i­
czonych ram ach program u usiłujg zam kngć jak- 
n ajw ięcej imprez i uroczystości. D latego i tym 
razem , p ozo staw ia jgc  g łęb sze  refleksje na p óź­
niej, d e le g a c je  Zlotu Ś p ie w a czeg o  ruszyły na 
Ratusz, gd zie  G o sp o d a rz  stolicy, prezydent Ste­
fan  Starzyński pow itał gości serdecznem  słowem  
i pod jgł poczęstunkiem. Chwile spędzone na 
Ratuszu urozm aiciły w ystępy artystów  w a rsz a w ­
skich, którzy nie szczędzili swych sił i um ieję­
tności, a b y  całość w ieczoru w yp a d ła  jak najle­
piej. N iezapom niane w rażen ie  w yw arła  na 
obecnych chwila, g d y  dob rze zn ana ze  swych 
w ystępów  Polakom zagran icg  p. W an d a W er- 
mińska ze  łzami w zruszenia w  oczach  przem ó 
wiła do śp iew aków  przybyłych sp o za granic 
Kraju, naw ołujgc do w ytrw ania w  polskości.

Dzień następny już od sam ego rana z a sta ł
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uczestników Zlotu przy p racy. C zęść bowiem 
chórów  w ystqpiła p o d czas nabożeństw  w  kilku 
kościołach w arszaw skich , d e leg ac je  uczestni­
czyły  w  uroczystości odsłonięcia tablicy pam ią­
tkowej ku czci pioniera polskiego śp iew actw a 
z e sp o ło w eg o  ś. p. Piotra M oszyńskiego, inni p o ­
święcili ostatnie godzin y przygotow aniom  do 
turnieju śp iew acze go , który się rozpoczął w  s a ­
li Filharmonji o go d z. 1 1 -e j.

Podczas długich ośmiu godzin p o jaw iały  się 
na estradzie co raz  to now e zespoły, w itane 
gromkiemi oklaskami publiczności, która nie­
ustannie tłumem z a le g a ła  salę.

W ystąpiły  w ięc w  w ylosow anej kolejności, 
chór m ieszany M acierzy  Szkolnej w  C zech osło­
w acji, chór kościelny z Z ak rzew a w  N iem czech, 
chór męski „S łow ik" z M arles-M ines w e Francji, 
chór Związku Stow arzyszeń  Polskich w  W iedniu 
z  Austrji, chór kościelny św . Franciszka z  Z ab o- 
rza w  N iem czech, chór m ieszany im. F. N o w o ­
w iejskiego z O lsztyna, chór męski M acierzy 
Szkolnej z C zechosłow acji, chór m ieszany Sto­
w arzyszen ia  „H a rfa "  z D yneburga, chór M atu­
rzystów  „Polskiego Tow arzystw a O św iaty" z 
Rygi, razem  sześć chórów  m ieszanych i trzy mę­
skie. Za niemi przyszła kolej na 32  chóry kra­
jow e.

Surow e jury oceniało  poszczegó ln e w ystę­
py, a  raczej dośw iadczonem  uchem starało się 
uchwycić subtelności w  odtw arzaniu różnych 
pieśni i zao b serw o w an e umiejętności przeliczyć 
na iloczyn w rodzonych zdolności śp iew aków  • 
wielu godzin p racy, zużytej na ich d oskon ale­
nie. O cen a przecież była niezmiernie trudna: 
stanęły obok siebie chóry, m ające już za  sob ą 
zd ob ytą  sław ę i renomę, a  obok nich w alczy ły  
o uznanie młodziutkie zespoły , nie liczące w ię­
cej jak rok istnienia, tuż przy chórach rekrutu- 
lących się ze środowisk inteligenckich śp iew ały  
zesp o ły  w iejskie. Szczegó ln ie  trudno było z a ­
kw alifikow ać przedstaw icieli śp iew aków  pol­
skich z zagran icy . Któż nie w ie, w  jak  bardzo  
ciężkich w arunkach, jak doryw czo i na margi- 
mesie innej działalności n arod ow o - społecznej 
o d b yw a się ich p raca . A  jednak zaprezentow ali

Śp iew acy  polscy z zag ran icy  złożyli w  Muzeum M arszał­
ka Piłsudskiego w  Belw ederze pam iątkową plakietę.

się na turnieju pokaźnym  dorobkiem  artystycz­
nym.

P rzew odniczący jury, odczytu jąc p od czas 
w ielkiego koncertu reprezentacyjnego w  Filhar­
monji wyniki turnieju, podkreślił, że  szczegó lne 
uznanie n ależy  się chórom polskim z zagran icy , 
które w śród obcych potrafiły nietylko za ch o ­
w ać , a le  i na wysokim poziom ie artystycznym 
utrzym ać rodzimą pieśń polską. Chór męski M a­
cierzy Szkolnej z Karw iny w  C zechosłow acji, 
który o siągn ął pierw szą n agrod ę w  klasyfikacji 
chórów  polskich z za g ra n icy  (w kategorji chó­
rów  męskich), stanął rów nocześnie na 7-em miej­
scu w  klasyfikacji ogólnej pom iędzy najlepszem i 
zespołam i śpiew aczem i w  Kraju.

W szystkie zespoły , naw et i te, które tym ra­
zem nie przyw iozą ze  Zlotu żadnej n ag ro d y , 
muszą pow rócić do codziennego wysiłku z no­
wym ładunkiem sił, bo ze wzm ożonem  poczu­
ciem sw ej w artości i ze  św iadom ością, że  w szel­
kie ich poczynania śledzi i ocenia z radością 
m acierzysty Kraj.

Halina Karnicka
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W  ramach Zlotu Śpiewaków Polskich odbył się w  
Filharmonji wielki turniej śpiew aczy, w którym wzięło  
udział 9 chórów polskich z zagran icy i 32 chóry krajowe.

Komisja sędziów w składzie: prof. Henryk Opieński 
jako przew odniczący, prof. Szczepan Sieja (St. Zjedno­
czone), Józef M ichejda (Czechosłow acja), Adam Boja- 
nowski (Francja) i Zdzisław  Skubikowski (Światowy Zw. 
Polaków z Zagranicy), W ładysław  Raczkowski, dyr. Ste­
fan Stoiński, dyr. Adam W ieniawski (z krajowych organi­
zacyj muzycznych) oraz w charakterze obserwatora p. 
Franciszek W ilga ze Światowego Zw. Polaków z  Z ag ra­
nicy, na podstawie klasyfikacji według punktów, przy­
znała następujgce nagrody.

WYNIKI TURNIEJU 
ŚPIEWACZEGO

Towarzystwu śpiewaczemu Harfa z  W arszaw y —  
najw yższą nagrodę (poza ogólną numeracją) Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej.

W  klasyfikacji polskich chórów z zagranicy, w k a- 
t e g o r j i  c h ó r ó w  m ę s k i c h  otrzymali:

Nagrodę pierwszą Prezydenta m. st. W arszaw y St. 
Starzyńskiego —  Chór Męski M acierzy Szkolnej w Kar­
winie, (Czechosłow acja).

N agrodę drugą Dyrekcji Banku Polska Kasa Opieki—  
chór „Słowik" z Marles - Mines (Francja).

N agrodę trzecią Światowego Związku Polaków z Z a­
granicy —  chór Zw. Stowarzyszeń Polskich w  W iedniu.

W  k a t e g o r j i  c h ó r ó w  m i e s z a n y c h :
N agrodę pierwszą p. Ministra Spraw  Zagranicznych  

—  Chór M acierzy Szkolnej w Czechosłow acji.
N agrodę drugą Towarzystwa Pomocy Polonji Z ag ra­

nicznej —  Chór Maturzystów Polskiego Towarzystwa  
Ośw iaty w Rydze.

N agrodę trzecią —  Światów. Związku Polaków z  Z a ­
granicy —  Chór Kościelny z Zakrzew a (Niemcy —  Po­
granicze).

W  k l a s y f i k a c j i  c h ó r ó w  r e p r e z e n ­
t a c y j n y c h :  pierwsze miejsce za ją ł chór reprezenta­
cyjny z Czechosłow acji, otrzymując nagrodę Prezesa Ra­
dy Banku P. K. O . dr. Henryka G rubera, drugie —  chór 
ze  Śląska Opolskiego, trzecie —  z W estfalji i Nadrenji, 

.czw a rte  —  z Brandenburgji.
Ponadto wszystkie chóry polskie z zagran icy otrzy­

mały od Sw. Zw. Pol. z Zagr. ozdobne teki z nutami.

Przemówienie przedstawiciela p. min. J .  Becka podczas 
zakończenia Zlotu Śpiewaków Polskich

Przedstawiciel p. Ministra Spraw  Zagranicznych Jó­
zefa Becka, w ręcza jąc nagrodę najlepszemu polskiemu 
chórowi mieszanemu z zagranicy, wygłosił następujące  
przem ówienie:

„Przypadł mi w udziale zaszczyt w ręczenia nagro­
dy Pana Ministra Spraw  Zagranicznych Józefa Becka 
najlepszemu mieszanemu zespołowi polskiemu z zag ra­
nicy.

W ręczam  ją Chórowi Mieszanemu M acierzy Szkol­
nej w  Czechosołw acji, uznanemu za technicznie naj­
lepiej przygotowany zespół. W ręczenie to jest rów­
nocześnie symbolicznem uznaniem dla wszystkich 
chórów polskich z  zagranicy, które tu przybyły, by 
śpiewem swym i obecnością zam anifestować, że  pieśń 
„jeszcze Polska nie zginęła —  póki my żyjemy" nie

jest tylko pieśnią; że pieśń polska to również świadectwo 
świadectwo obecności Polaków.

Pieśń to jeden z licznych dowodów kultury narodu 
polskiego zamkniętej w  dziesięciowiekowej historji naszej.

Trw ajcie nadal i kultywujcie pieśń polską nietylko 
dla podtrzymywania naturalnej więzi w aszej z M a­
cierzą i z całym narodem polskim, lecz idźcie z nią do 
obcych.

Z pieśnią polską na ustach zdobyw ajcie świat dla 
kultury narodu polskiego i jego naturalnej podstawy 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej.

Pieśń narodu zwycięskiego jes łzaw sze  w swej for­
mie, treści i osiągnięciach zw ycięska. N iechaj taką bę­
dzie pieśń całego bez wyjątku Narodu Polskiego".
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Konsolidacja gospodarcza 
Polonji AmeryhańsKiej
PO ZjEŹDZlE KUPCÓW 

POLSKICH W CLEVELAND

Upłynęły za le d w ie  d w a m iesiące od Z jazd u  Kupców  
Polskich w C leve land ( a już m ożna z  ca łą  pew nością  
tw ierd zić, że  p raca  zap o czątk o w a n a  p rzez inicjatorów  
o dbytego  Z jazd u  nie poszła  na m arne —  a  co  w ięcej, 
ż e  rzucone ziarn a  trafiły na żyzn y  grunt i z a c zy n a ją  
nieśm iało kiełkow ać.

W b rew , nielicznym  co p raw d a, pesymistom, którzy w  
m ałoduszności swojej, częstokroć zaślep ien i Wąskim krę­
giem przyziem nych, ź le  pojętych w łasnych interesów , 
w różyli Z jazd o w i w  C leve land  fiasco , Z jazd  w  C leve land  
bezsp rzeczn ie  się udał i jak w skazu ją  na to w ypadki 
notow ane tak  w  A m eryce, jak i w  Polsce, nie był to  
przysłow iow y polski „słom iany ogień". U chw ały p o w zię­
te na Z jeźd z ie  w C leve land  rea lizu ją  się, aczkolw iek  
nie w  tern tem pie, jakby to sobie w ielu życzy ło . Jak  
donoszą odpow iednie raporty o ra z  p rasa  polska w  A m e­
ryce, D eleg aci b iorący  udzia ł w  Z jeźd z ie  w  C leve land , 
w  w iększości w ypadkó w  po pow rocie do miejsc stałego  
zam ieszkan ia, zak asa li rękaw y i raźno  w zię li się do  
p racy , rozum iejąc, że  jedynie droga w sk a zan a  u chw a­
łami Z jazdu  prow adzi do celu, którym jest rozw ój i do ­
brobyt kupiectw a polskiego w Stanach Z jednoczonych . 
N a le ż y  przytem pam iętać, że  pow odzen ie  akcji Kup­
ców  Polskich w  A m eryce w płynie na polepszen ie  sytuacji 
m aterjalnej naszeg o  W ych o d źctw a, a co z a  tem idzie, 
przyczyn i się także do d alszeg o  zw iększen ia prestiżu po­
litycznego Polonji Am erykańskiej.

Z. chw ilą stw ierdzenia faktu, że  tylko własnemi siłami 
m ożna polepszyć so b ie  byt, nie cze k a ją c  pom ocy nie 
w iadom o od kogo —  n a leży  dziś z całym  naciskiem  
uśw iadom ić tych polskich kupców w A m eryce, którzy, 
niestety, dalej cho d zą luzem, w pojedynkę, że  tą drogą  
daleko  nie za jd ą , g d y ż  czeka  ich n iechybna za g ła d a  ze  
strony konkurencji zo rg an izo w an ej. N a le ż y  także pod­
kreślić i uprzedzić, że  konkurencją tą m oże być nawet 
zo rg an izo w an y polski kupiec, z rzeszo n y  w  o rg an izacji 
zaw o d o w ej i w spó łpracu jący  z  o rg an izacją  hand low ą —  
która pow stała w  wyniku uchw ał Z jazd u  w  C leve land .

„Ufność w e w łasne siły tw orzy wielkie  
N arod y i M ocarstw a".

J. Piłsudski.

W arto  też zw rócić uw agę na niew łaściw e postępo­
w anie  tych polskich kupców w A m eryce, którzy słusznie 
m oże czek a ją  na poparcie  ze  strony swoich rodaków , ż ą ­
d a jąc , a że b y  oni korzystali z usług polskiego kupca, 
w ó w czas , kiedy kupiec ten nie chce sam u lepszać i upo­
d ab n iać sw ojego przedsiębiorstw a do przedsiębiorstw  
konkurencyjnych, które lepszą o rg an izacją  kupiecką z y ­
skują sobie polską klientelę, z  w yraźn ą  szko dą polskiego  
kupca. Trudno w ym agać, a że b y  ten kupiec, który nie ma 
zau fan ia  do w łasnych o rg an izacy j kupieckich, których 
unika, zyska ł sobie zau fan ie  polskiego klienta, który za  
sw oje ciężko zaro b io ne p ien iądze chce być d obrze  
obsłużony.

Kupiectwo Polskie w  Stanach Z jednoczonych ma w y­
jątkow o pomyślne widoki rozw ojow e. Polonja Am ery­
kańska m ieszka p rzew ażn ie  w m iastach, g dyż tylko 14,1%  
naszego  W ych o d źctw a stanow ią rolnicy, m ieszkający na  
prow incji, reszta, t. j. 85,9% zam ieszkuje w m iastach, 
stanow iąc duże zw arte  skupiska, p rzed staw ia jące  
w dzięczn e  i zyskow ne pole do p racy  d la  polskiego kup­
ca , który powinien w zorem  innych starać się o zd o b ycie  
tej klienteli. A że b y  uw ydatnić słuszność tw ierdzen ia , że  
kupiectwo polskie w  U. S. A . ma w szelkie naturalne  
w idoki rozw ojow e, n a leży  w yjaśnić, że  za led w ie  1,7%  
Polaków  w Stanach Z jednoczonych trudni się handlem, 
gdy np. N iem cy, z  których a ż  64,7% m ieszka na pro­
wincji, gdyż są to farm erzy, p o siad ają  8%  kupców-Niem - 
ców , m ieszkających w Stanach Z jednoczonych . Inne n a­
ro d y  tak sam o jak i N iem cy rozum ieją i do cen ia ją  w ar­
tość handlu, to też naw et W łosi m ają 5,2% kupców , nie 
m ów iąc już o Żyd ach , z których 59,7% zajm uje się han­
dlem. N a le ż y  p rzyp uszczać, że  teraz Kupiectwo Polskie 
w  Stanach Z jednoczonych , tak pod w zględem  jakościo­
w ym , jak i ilościowym , będzie  zw iększało  swój dotych­
cza so w y , nader skromny stan p o siad an ia , rozw ój za ś  ten 
z a le ż e ć  będzie  przedew szystkiem  od tego, w jakim stop­
niu będą rea lizo w an e  uchw ały Z jazd u  w C leve land .

Z n a jąc  w ypró bow any zm ysł praktyczny i d użą ofiar-
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ność o ra z  z a p a ł Kupiectw a Polskiego w A m eryce, m ożna  
z e  spokojem  patrzeć w  najb liższą  przyszłość.

W  Polsce, p raca  kupców  polskich w  A m eryce zn a j­
duje pełne zrozum ienie i pop arcie , co  w ynika nietylko 
z  przesłanek uczuciow ych , a le  przedew szystkiem  z  p rze­
św iad czen ia , że  bogaty polski kupiec, ż y ją cy  p o za  kra­
jem ojczystym , m oże o d d ać temu krajowi nieocenione  
usługi, tak, jak to się d zie je  w śród innych narodów .

D obry przykład  kupców  polskich w Stanach Z jedno­
czonych  znajduje  już licznych naślado w ców  wśród kup­

ców  polskich, ży ją cych  w różnych krajach , którzy pragną  
w sp ó łpracow ać z  Polską na polu gospodarczem .

Św iatow y Z w iązek  Polaków  z  Z ag ran icy  —  d o ce­
n ia jąc w ażność g o sp o d arczeg o  rozw oju polskiego W y- 
cho dźctw a, stara się w  p racach  pow yższych  b rać możli­
w ie najczynn iejszy udzia ł i w  tym celu w łaśnie pow o­
ła ł Komitet G o sp o d a rczy , którego przedstaw icie le  w zię­
li udzia ł w  Z jeźd z ie  Kupców  w  C!eve land .

D ążm y dale j w ytrw ale  do w yzn aczo n eg o  celu, p a­
m iętając, że  „w  jedności siła“ !

Jan Sobecki

DOROBEK GOSPODARCZY 
P O L A K Ó W  W U.S. A.

O  zd o b yczach  Polaków , m ieszkających w Stanach  
Zjednoczonych A . P. w  dziedzin ie  kulturalnej, ośw iato­
w ej i społecznej pisało się i mówiło dużo. W y licza  się 
n ap raw dę im ponujące cyfry  stow arzyszeń , tow arzystw  . 
klubów religijnych, ośw iatow ych, g im nastycznych, śpie­
w a c z y c h ; ogólnie znane są  o lbrzym ie kwoty, któremi 
ro zp o rzą d za ją  tow arzystw a ub ezp ieczen io w e ; bard zo  
d uża  jest liczb a szkół, dom ów narodow ych, sal teatral­
nych.

P rzy je żd ża jący  z e  „Starego  Kraju" nie m oże się n a­
d ziw ić jak w span iałe  są budynki kościelne, ośrodki, z  któ­
rych w yp ływ ała  idea uspołecznien ia i zach o w an ia  św ia­
dom ości narodow ej.

Ten bogaty dorobek Polonji Am erykańskiej z a ­
w d z ię cza ć  n a leży  niespożytej energji i zapo b ieg liw o ści, 
która z drobnych, lecz ogólnych ofiar potrafiła zb udo ­
w ać tak w ielkie rzeczy . * '

N ie  m ożna jednak rów nocześnie zapom nieć o innej 
dziedzin ie , która jest obecn ie  polem zn acznych  osiągnięć, 
w yp ływ ających  nie z  czeg o  innego, jak z  n iezm ordow a­
nego hartu w ycho dźtw a polskiego.

M yślę tutaj o zd o b yczach  Polonji am erykańskiej 
w  dziedzin ie  gosp od arcze j. Że wysiłki te były duże  
temu nikt nie za p rze czy . Różnorodna i rzetelna  
była em igracja  polska do Am eryki, lecz nie mieli­
śmy i nie mogliśmy mieć wśród niej typu em igranta  
kupca, któryby w  życiu  am erykańskiem  spełniał nader 
doniosłą rolę, jaką  jest dystrybucja —  ro zd zia ł tow arów  
wśród konsumentów. Jeśli w czo ra jszy  robotnik, czy  fa r­
mer ma dziś d ob rze  prosperu jące deta liczne  przedsię­
biorstwo, jest to dow odem , że  element polski szybko  
p rzysw aja  sobie tam tejsze form y i metody handlow ania, 
które cechuje postęp i rac jo n a liza c ja .

N a  tle tern uwypukla się zn aczen ie  kwietniowego  
Z jazd u  Kupców  i Przem ysłow ców  w C leve land , jako  
pierw szego  etapu zo rg an izo w anej i p lanow ej p racy  tej, 
tak w ażn ej gałęzi zaw o d o w ej Polonji Am erykańskiej.

W  ciągu  przeszło  pół wieku Polonja dokonała  
rze czy  w ielkich. R o zp oczęła  od budow y kościołów, z a ­
kładania  szkół, o rg an izo w an ia  stow arzyszeń ośw iato­
w ych , sportowych i zaw o do w ych . N ic w ięc dziw nego, 
ż e  te raz , po okrzepnięciu tych organizm ów  ży c ia  spo­
łecznego  Polonji, specjaln ie  p ieczo ło w icie  z a ją ć  się n a ­
leżało  o rg an izac ją  najśw ieższej daty , zb u do w an ą p rzez  
za w o d y  g osp od arczo  aktyw ne: polskie kupiectwo i p rze­
mysł. Jest bowiem rze czą  niew ątpliw ą, że  rozw ój tej w a r­
stwy zaw o do w ej stoi w  ścisłym zw iązku  z utrwaleniem  
polskiego stanu posiadan ia  i wzm ocnieniem  ogólnej siły 
g o sp o d arcze j Polonji Am erykańskiej.

O  tern, że  rezultaty osiągnięte p rzez polskich kup­
ców  i przem ysłow ców  p o siad a ją  cech y  niew ątpliw ego  
rozw oju, św iad czą  najlep iej cy fry : polskie kupiectwo i 
przem ysł jest reprezentow ane cyfrą 40.000 p rzedsię­
biorstw. Liczbę kupców  i przem ysłow ców  zatrudnionych  
w  zak ład ach  przem ysłow ych i handlow ych o b licza  się 
na 100.000. N a jw iększa  liczb a p lacó w ek znajduje  się  w  
C h icag o , Detroit i Pittsburgu. N a  miasta te p rzyp ad a  
około 25 tysięcy przedsiębiorstw  handlow ych, z  czeg o  
C h icag o  liczy  około 17 tysięcy. Drugie miejsce pod 
w zględem  siły liczebnej p rzedsięb iorczości polskiej zaj-' 
muje Detroit i jego okolice, liczą ce  przeszło  ćw ierć mi- 
Ijona Polaków . Liczba zak ład ó w  na tym terenie określa­
na jest cyfrą 10 tysięcy p lacó w ek handlow ych i przem y­
słow ych. W  Stanach N ew  York, N ew  Jersey i Connecti­
cut znajduje  się około 15.000 sklepów  i zak ład ó w  w y­
tw órczych polskich. Z a z n a c zy ć  trzeba —  na podstaw ie  
inform acyj posiadanych  p rzez bard zo  dobrze zo rgan i­
zo w a n y  d zia ł H andlow y „D ziennika d la  W szystkich", w y­
d aw an eg o  z dużą znajom ością rze czy  p rzez  Braci pp .: 
m ec. A leksandra i Jó ze fa  Ruszkiew iczów  —  że  w  samym  
tylko Buffalo w ra z  z  pobliskiemi m iejscow ościam i istnieje 
przeszło  4 i pół tysiąca  polskich przedsiębiorstw .

Dokładne zestaw ien ie  polskiego stanu posiad an ia  w  
Stanach Z jednoczonych jest p raw ie  niem ożliw e z naj­
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rozm aitszych w zg lędów , przedew szystkiem  zaś z  pow o­
du braku odpow iednich statystyk podstaw ow ych. Poda­
ne jednak w yże j cyfry udow adniajg  n iezb icie , że  w y ­
ch o d źca  polski, który przed  pół wiekiem przybył do  
Am eryki Północnej, w  ogrom nej w iększości w ypadków  
jako rolnik lub robotnik, n ieznajgcy języka  m iejscow e­
go, potrafił z  pośród jednostek bardzie j przedsięb ior­
czych  i inteligentniejszych stw orzyć zastęp y  w łasnego  
handlu i przem ysłu. O czy w iśc ie  zo rg an izo w an ie  tych w y­
siłków m oże ułatwić postęp rozw oju ekonom icznego i 
w zm ocnienie tych w arstw , które konieczne sq do nor­
m alnego d zia łan ia  g o sp od arczeg o  w  kręgu interesów  
Polonji am erykańskiej.

U w agi te sg wynikiem obserw acyj poczynionych w  
ciqgu o b jazdu  w ażn ie jszych  ośrodków  polskich w  Am e­
ryce  Północnej p rzez d e leg ację  krajow ych zrzeszeń  go­
spo d arczych , zo rg an izo w anych  w  Kom itecie G o sp o d a r­
czym  Św iatow ego Zw igzku Polaków  z  Zag ran icy . W e  
w szystkich b ez wyjgtku odw iedzonych  m iastach d e leg a­
c ja  spotkała się nietylko z niezm iernie serdecznem  i mi- 
łem przyjęciem  —  z a  które n a leży  się  szcze ra  i ser­
d eczn a  pod zięka —  a le  rów nież w szyscy  jej członkow ie  
byli b ard zo  mile zasko czen i, stw ierdzajqc rea lne w arto ­
ści g o sp o d arczeg o  dorobku Polonji zam ieszkałe j w  Sta­
nach w postaci zw ied zan ych  zak ład ó w  przem ysłow ych, 
przedsiębiorstw  handlow ych i hurtowni kooperatyw nych.

Stały kontakt d eleg acji na Z jazd  w  C leve land  z  pol- 
skiemi sferami gospodarczem i i obopólne zrozum ienie  
stw orzyło przychylnq atm osferę, sp rzy ja jgcg  spełnieniu 
p rzez  nas za d a n ia  z  jakiem przyjechaliśm y. P rzede­
wszystkiem , korzystajgc z  okazji jakq d aw ał Z jazd  cle- 
velandzki, na liczne o dw iedziny kupców  z  Am eryki w  
kraju o dp o w ied zieć pragnęliśm y w izytg, któraby stano­
w iła zap o czg tko w an ie  stałego już obecnie i trw ałego  
kontaktu g o sp od arczeg o  pom iędzy M acierzq , a  kupiec- 
twem i przem ysłem polskim w  USA .

W  N ow ym  Jorku, który stanowił p ierw szy etap na­
szej przeszło  dw utygodniow ej podróży, przyjm ow ani 
p rzez  specja lny  Komitet pod przew odnictw em  p. W . S. 
Kw aśniew skiego, w łaścic ie la  G re e n  point Laundry tuc. —  
mieliśmy sposobność ro zp o czę ć  w ym ianę myśli i z a p o ­
zn a w a ć  się z  p racg  i troskami polskiego kupca i p rze­
m ysłow ca. W  rozm ow ach z p. M. F. W ęgrzynkiem  o ce­
nialiśm y pionierskie staran ia firmy „Am pol“ w  kierunku 
w p ro w a d zen ia  na rynek am erykański tow aru polskiego.

Mimo, że  p rzy jazd  nasz do Buffalo w yp ad ł w  św ię­
ta W ielkie j N o cy  tam tejszy Komitet p rzy jęc ia  z  p. m ece­
nasem  Józefem  S. Kaszubow skim , p. A leksandrem  i J ó z e ­
fem Ruszkiewiczam i, m ajorem Janem  Aszklerem , Janem  
Labińskim i red. B. S. Kamicińskim na cze le  nie s zczę ­
d ził trudu, by m ożliw ie dokładnie zaznajo m ić nas z  osig- 
gnięciam i Polonji buffalowskiej w  dziedzin ie  g ospodar­
cze j, zw ła szcza , że  sg one p o w ażn e  i godne uznania .

W y starczy  wym ienić nazw iska i firmy, g dyż osiq- 
gnięte rezultaty majg swojg w ym owę. P o częw szy  od fa ­
bryki przetw orów  mięsnych, będgcej w łasnościg pp. A n ­
toniego i syna jego C ze s ła w a  Szelggow skich —  tartak  
p. J. M. Jak ie la , m leczarn ia „Liberty M ille C o .“ pod za-  
rzędem  p. Ludwika Schw eich lera , —  w szystko sq to 
przedsiębiorstw a oparte na zdrow ych za sa d a ch  handlo-

M leczarn ia polska „Liberty Dairy C o “ w  Detroit.

w ych, d obrze ro zw ija jęce  się i d z ia ła ję ce  n a dużg ska­
lę. O so b n o  w spom nieć trzeba o godnych praw dziw ego  
podziw u rezultatach osiggniętych p rzez  przedstaw icieli 
najstarszego pokolenia w spółczesnego  w ycho dźtw a  
p. Antoniego Schreibera , w łaścic ie la  znanego  brow aru  
p. f. „A . Schreiber Brewing C o .“ , którego „M anru" p rze­
w yższa  najśw ietniejsze w  smaku piw a am erykańskie. Ten  
niezm ordow any, w ytrw ały przem ysłow iec m oże być w zo ­
rem d la  młpdego pokolenia hand low ców , jak  zaw ziętg  
pracg  i bystrę w nikliw ościg handlow g dochodzić do z a ­
kreślonego sobie celu.

W  zakresie  działalności handlow ej cech y  niewętpli- 
w ego rozw oju posiadajg  dw ie hurtownie p racu jgce  w  
Buffalo. Hurtownia „Salesm ens1 G ro sery  Corporation", 
istn iejęca od 1921 r. i z reo rg an izo w an a  w  1933 roku —  
obecn ie  pod zarzg dem  pp .: J. Labińskiego i S. C z e c h a  —  
liczy 60 członków  i rok roczn ie  pow iększa sw e obroty, 
o sig g a jęc w  1935 r. —  750.000 dolarów . O b o k  „Sales-  
mens‘ G ro se ry  Corporation" d zia ła  w  Buffalo druga hur­
tow nia p. n. „Rodak G ro se ry  C o .“, k ierow ana p rzez  
p. S. Serafina .

Detroit —  jako d uże  skupisko polskie, w ra z  z  sq- 
siedniem Ham tram ck jest żyw ym  ośrodkiem polskiego  
życ ia  g osp od arczeg o . W  zw iedzan iu  tam tejszych p rzed­
siębiorstw  dopom agał d eleg acji i p ieczołow ito opiekę  
o toczył tam tejszy Komitet p rzy jęc ia  pod przew o dn ic­
twem b. kongresm ana p. Jana  B. Sosnow skiego. W śród  
zw iedzo nych  p lacó w ek handlow ych i przem ysłow ych w  
tern mieście w ym ienić trzeba najaktyw niejsze, jak skła­
dy mebli p. Jana  H. Perkow skiego o ra z  p. Piotra M ali­
szew skiego, składy galanterji męskiej p. Antoniego Rath- 
n aw  o ra z  Braci W itkowskich, w  Ham tram ck —  znang  
firmę importowg „Centropol" p. Fr. Januszew skiego, któ­
rej zasługę jest ułatw ianie eksportu polskiego do Sta­
nów, w ytw órnię w yrobów  m ięsnych p. Zygm unta Ko­
w alskiego —  prezesa  S to w arzyszen ia  G rosern ików  i 
Rzeźników , zak ład y  p. Stan isław a Sosińskiego, w ytw órnię  
w ędlin „Sam  W alte r Provision C o .“ pp .: O le jn icza k a  
i P rzybysza , hurtownię p. Fe lcyna, skład jubilerski p. Pa- 
radzińskiego o ra z  jeden z  najw iększych składów  mebli, 
którego w łaścicielem  jest p. A lbin W inogrodzki.
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O p ró cz  tych p lacó w ek handlow ych n ależy  wym ie­
nić hurtownię kooperatywng „W est Detroit W h o lesa le  
G ro sery  Co m pany", d zia ła jq cq  w  Detroit obok drugie­
go tego rodzaju przedsiębiorstw a spó łd zie lczeg o : „Po- 
lish M erchant W h o lesa le  G ro se ry  C o .“ . P ierw sza z  w y ­
mienionych hurtowni pow stała w  1929 r. przy udzia le  
60 członków . O b ecn ie  kierow ana p rzez zarzq d  p. Sta­
nisławem Cisło  na cze le , liczy 60 członków  i w yk a za ła  
w  roku ubiegłym praw ie ćw ierć miljona d o laró w  obro­
tu. N a  uw agę zasługuje rów nież bard zo  dobra o rg an i­
z a c ja  przerobu i sp rze d a ży  w yrobó w  m leczarskich „Liber­
ty D airy C o .“ , której prezesem  jest p. Jan Pściuk, a  głów ­
nym zarzq d cq  p. Stanisław  B ab iarz, skarbnikiem zaś p. 
S. Butka. M leczarn ia  ta za ło żo n a  w  1922 r. osiqga o bec­
nie obroty w  kw ocie około pół miljona dolarów  i z a ­
trudnia 83 pracow ników .

Stolica w ycho d źtw a —  C h icag o  z uwagi na naj- 
większg ze  w szystkich miast w  Stanach liczebność ludno­
ści polskiej ma też najw iększg ilość polskich p rzedsię­
biorstw handlow ych i przem ysłow ych. W y starczy  w y ­
mienić cy fry : przedsiębiorstw  przem ysłow ych (fabryki, 
w arsztaty, m leczarnie i t. d.) przeszło  200, zak ład ó w  han- 
dlow o-przem ysłow ych przeszło  4700, p lacó w ek handlo­
w ych 12 tysięcy. Sq to już cyfry bard zo  p ow ażne, zw ła ­
szcza  o ile się uw zględni, że  w  tych 17 tysigcach p rzed ­
siębiorstw  polskich pracuje  około 26.700 osób.

O czy w iśc ie , że  wśród zak ład ó w  tych nie brak p rzed ­
siębiorstw p ow ażnych  naw et na m iarę am erykańskg i

o b raca jący ch  znacznem i kapitałam i. Pow iedzieć to moż­
na zw ła szcza  o w ym ienionych firm ach z  „M idw est G ro ­
sery C o .“ na cze le , kooperatyw ng hurtownia spo żyw czq , 
która dzięki energji i zapobieg liw ości za ło ży c ie la  p. A l­
fonsa Zdro jew skiego posiada obecnie dziesięciokrotny  
—  w  porównaniu z rokiem 1931 —  kapitał 360.000 do­
larów .

Dalej w ytw órnia w yrobów  mięsnych „Northwestern  
Packing C o .“, b ędq ca w łasnościg p. Antoniego Marni- 
ka —  prezesa  Polsko-Am erykańskiego Klubu H andlow ego, 
w ielka hurtownia w ęg la  za ło żo n a  w roku 1898 p. n.: 
„Polonia C o a l C o .“ , p raln ie : p. A leksandra Busia o raz  
„Tree Star W et W ash  Laundry", której prezesem  jest 
p. Stefan Szeklucki, m leczarn ia „B oyda D airy C o .“, bro­
w a r —  „W hite Eag le  Brewing C o .“, p iekarnia p. Jó ze fa  
K o w alczyka  „P. G . Baking C o .“, apteka p. W ład ysła ­
w a W ieczo rka .

W szystkie placów ki przem ysłow e i hand low e, które 
danem  nam było zw ied zić  w  charakterze członków  d e­
legacji zrzeszeń  gospodarczych  umocniły nas w  prze­
konaniu o m ożliw ościach rozw ojow ych i żyw otności go­
spo darcze j Polonji Am eryńskiej.

N a  tem tle w ystępuje dobitnie zn aczen ie  Z jazdu  cle- 
velandzkiego, jako symbolu łgczności i solidarności po­
m iędzy kupcam , polskimi w  A m eryce Północnej, który 
w  konsekwencji winien być podstaw ę do zespo len ia  w y­
siłków w  jednym, zg ó ry  wytkniętym i przem yślanym  kie­
runku.

Roman A dam  Choróbski

O zniżką taryfy telegraficznej w USA. d la  
depesz w jeżyku polskim

Poruszona ostatnio p rzez „Dziennik Zw igzkow y" w  C h icag o  spraw a niejednakow ego traktow ania d epesz  
w języku polskim z  depeszam i w  innych językach  św iata, odbiła się głośnem echem w  prasie  całe j Polski. Z  u w a­
gi na olbrzym ig ilość telegram ów  w ysyłanych w języku polskim p rzez Polonję Am erykańskq zw rócił się Św iato­
w y Zw ig zek  Polaków  z Z ag ran icy  do Ministerstwa Poczt i Telegrafów  w W a rsza w ie  o interw encję w  tej spraw ie.

Ministerstwo Poczt i Te legrafów  w rekordow ym  cza sie , bo w  ciggu 3 dni pow iadom iło Ś. Z. P. pismem 
z  dnia 5/Vl.l936 z a  Nr. TR 200, że  „spraw a n ie jednakow ego traktow ania telegram ów  w języku polskim w obro­
cie  w ew nętrznym  Stanów  Zjednoczonych  żyw o interesuje polskie Ministerstwo. R zeczyw iście  bowiem n a d a w ­
ca telegram u w języku polskim płaci średnio 70%(!) d rożej wskutek ustanow ienia p rzez te legraficzne to w arzy­
stwa am erykańskie g ran icy  długości w yrazó w  na 5 zn akó w  dla wszystkich innych języków  p o za  angielskim, 
francuskim, włoskim, niemieckim, hiszpańskim , portugalskim i holenderskim. Jakkolw iek spraw a ta d obrze zn an a  
ministerstwu n a leży  do w ew nętrznych spraw  Stanów  Z jednoczonych , to jednak polskie Ministerstwo Poczt i T e ­
legrafów  ma nadzieję  pom yślnego jej załatw ien ia  w  d ro d ze  bezpośrednich rokow ań z tow arzystw am i telegra- 
ficznem i am erykańskiem i przy sposobności za w ie ra n ia  now ych umów".

Tak w ięc akcja  prasy polsko-am erykańskiej nie pozostała bez echa i dzięki interwencji Św iatow ego Z w ig z­
ku Polaków  z  Z ag ran icy  d oczeka się pom yślnego ro zw ig zan ia , które 5-miljonowej Polonji Am erykańskiej w inna  
przynieść p rzy w spółudziale  Ministerstwa P. i T. w W a rsza w ie  p o w ażn e  ulgi w d otychczasow ych w ydatkach  
na telegram y.
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FED ER A C JA  —  C EN T R A LA  H U R TO W N I ZAKU PU  —  W ŁA S N Y  BA N K —  REKLAM A —  U Ś W IA D O M IEN IE  
H A N D LO W E  —  O R G A N  P R A S O W Y  —  D YSTR YB U C JA  T O W A R U  P O L S K IE G O

Z jazd  deleg atów  Polskich Kupców  i Przem ysłow ców  
w  Stanach Z jed noczonych , odbyty w C le v e la n d :

Śle w y ra zy  hołdu i głębokiej w dzięczności Stanom  
Zjednoczonym  o ra z  ich Prezydentow i, Franklinowi D. 
Rooseve!towi.

Przesyła zap ew nien ia  najw iększej czc i Prezydentow i 
R. P., Ignacem u M ościckiemu.

U C H W A ŁY
Z w ażyw szy , że  utrzym anie i rozw ój polskiego handlu  

i przem ysłu, jako podstaw  g o sp o d arczeg o  ży c ia  k a żd e­
go społeczeństw a, musi być kardynalnem  zadaniem  i 
przedm iotem  troski całej Polonji, a  popieranie  w ym iany  
tow arow ej m iędzy Polskg a Stanam i Z jednoczonem i, z a ­
sadniczym  obow iązkiem  polsko-am erykańskiego kupiec­
tw a ; d ale j, zw a ży w szy , że  spełnienie tych podstaw o­
w ych zad ań  m oże być uskutecznione jedynie  w  drodze  
w spó łpracy i silnej o rg an izacji, obejm ującej wszystkie  
zrzeszen ia  polskich kupców  i przem ysłow ców  —  z jazd  
deleg ató w  zrzeszeń  kupieckich u ch w ala :

FED ER A C JA  ZRZESZEŃ

1) Utw orzenie krajow ej federacji zrzeszeń  polskich 
kupców  i przem ysłow ców , której członkam i-założycielam i 
są w szystkie sto w arzyszen ia kupieckie i kooperatyw ne  
hurtownie zakupu, reprezentow ane na z jeźd z ie . K rajo­
w a fed erac ja  b ędzie  się rząd z ić  postanow ieniam i o d­
dzielnie przyjętego statutu i regulaminu.

C EN T R A LA  K O O P E R A T Y W N Y C H  H U R TO W N I
2) Utworzenie centrali kooperatyw nych hurtowni z a ­

kupu, a b y  p rzez :
a) u lepszenie i ujednostajnienie metod pracy,
b) po łączo ny zakup niektórych, a  w szczegó lności 

sezonow ych artykułów,
c) zcen tra lizo w an ą akcję  w  odniesieniu do fab ry­

kantów, uzyskać jak najn iższe ceny, rabaty i fundusze 
na reklam ę handlow ą i um ożliw ić członkom jak najbar­
dziej dogodne warunki kupna.

3) Z a rzą d  krajow ej federacji, w  porozum ieniu z C e n ­
tralą hurtowni, zb a d a  m ożliw ości za ło żen ia  kooperatyw ­
nych hurtowni w tych wszystkich ośrodkach, gdzie  istnie­
je potrzeba i w arunki rozw oju now ych hurtowni, o raz  
przystąpi do za ło żen ia  kooperatyw nych hurtowni, które- 
by um ożliwiły członkom zrzeszeń  Federacji, zao p atry­
w anie  się w to w ary po cenach  um ożliw iających kon­
kurencję.

4) Z a rzą d  krajow ej federacji w spólnie z  C entra lą  
hurtowni, podejm ie starania, celem  zap ew nien ia  finan­
sow ej pom ocy na rozbudow ę sieci kooperatyw nych hur­
towni w  polskich bankach.

M O Ż L IW O Ś Ć  W Ł A S N E G O  BAN KU
5) Z a rzą d  krajow ej federacji o raz centrali hurtowni 

zb a d a  m ożliwości za ło żen ia  w łasnego banku, którego  
głównem zadaniem  byłoby finansow e popieranie  pol­
skiego handlu i przem ysłu i wyniki przeprow adzo nych  
badań  przedstaw i na następnym zjeźd z ie  d elegatów  
zrzeszeń  kupieckich.

Z A B IEG I U RZĄDU O  FU N D U SZE
6) Z a rzą d  federacji podejm ie starania u w ładz fe­

deralnych i stanow ych, celem  uzyskania środków pie­
niężnych na rozbudow ę sieci kooperatyw nych hurtowni 
z  funduszów , przew idzianych  na tego rodzaju akcję  go ­
spo d arczą .

K O N T R O LA  KREDYTU
7) U dzie lan ie  kredytu dla n ieza leżnego  kupca ma 

niezm iernie w ażn e  zn aczen ie , bo często decyduje  o jego  
egzystencji. W o b e c  olbrzym ich strat, jakie kupiectwo pol­
skie poniosło przy udzielaniu kredytu, stow arzyszen ia, 
n a le żące  do krajow ej federacji, w p ro w a d zą  ścisłą kon­
trolę kredytu, udzie lanego  p rzez ich członków . Kontrola  
ta ma o bejm o w ać: a) w ysokość kredytu, b) cza s  kredy­
tow ania i c) odb iorców , którym kredyt jest udzielany. 
Z arząd  federacji opracuje  i roześle  stow arzyszeniom  
specjalne instrukcje, d o tyczące  udzie lan ia kredytu.

8) Z a rzą d  krajow ej federacji podejm ie przy pom ocy  
polskich kongresm anów  i w  porozum ieniu z  am erykań- 
skiemi zrzeszeniam i kupieckiem i, a b y  w  tych stanach, 
w których niema jeszcze  odpow iednich ustaw, zostały  
uchw alone ustawy, um ożliw iające kolektow anie udzie lo­
nego p rzez kupca kredytu o przedsięb iorcy , zatrudn ia­
jąceg o  odbiorcę n ieza leżnego  kupca.

K O N K U R E N C JA  Z E  SKŁADAM I Ł A Ń C U C H O W Y M I
9) Konkurencja składów  łańcuchow ych i d ep arta­

m entowych, stanowi bard zo  p ow ażne n iebezpieczeństw o  
dla n ieza leżnego  kupca. Celem  podniesienia zdolności 
konkurencyjnej kupiectw a, członkow ie zrzeszeń , n a le żą ­
cych do krajow ej federacji, powinni stosow ać n ow o cze­
sne m etody handlow e i d ą ży ć  do ich stałego u lepszania  
w  myśl za leceń , które zostaną o p raco w an e  p rzez z a ­
rząd  krajow ej federacji.

REKLAM A I G O D Ł O
10) N iezm iernie w ażn ą  rolę w rozw oju każdego  

składu handlow ego odgryw a reklam a handlow a. Z a rz ą ­
dy krajowej federacji, fed eracy j okręgow ych, centrali 
kooperatyw nych hurtowni i stow arzyszeń kupieckich do­
ło żą w szelkich starań, ab y  reklam a, ten w ypróbow any  
środek handlu, była jaknajszerze j stosow ana. Celem  
obniżenia kosztów reklam y członkow ie zrzeszeń  w pro­
w ad zą  w spólny zn ak  handlow y: Polish M erchant Stores 
(P. M. Stores). Pod tym znakiem  będą reklam ow ać sw e
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składy członkow ie wszystkich zrzeszeń  n a leżących  do  
krajow ej fed eracji, a  za rz ą d y  krajow ej fed eracji i C e n ­
trali hurtowni p o czyn ią  potrzebne kroki u fabrykantów , 
a b y  to w ary sprzed aw an e  w składach zo rg an izo w anych  
kupców  były zao p atrzo n e  w ten w spólny znak.

U Ś W IA D O M IEN IE  H A N D LO W E  
1) W  życiu  kupiectwa polskiego o d eg ra ją  sto w a ­

rzyszen ia  zaw o d o w e  bard zo  w a żn ą  rolę, jeśli staną się 
d la sw ych członków  d o k szta łca jącą  i p raktyczną szkołą  
hand low ą. W  tym celu w inny sto w arzyszen ia  kupieckie  
u rzą d za ć  o dczyty i pogadanki na temat psychologji i 

obsługi konsumentów, u rząd zan ia  składów  w ew nętrz­
nych i zew nątrz, czystości w  składach , uw idocznian ia  
cen, —  punktualnego d o starczan ia  tow arów , zak u p io ­
nych p rzez konsumentów, korzyści ze  w spólnych szyl­
dów , o rg an izo w an ia  konkursów najlepszych w ystaw  
sklepow ych o raz w inny d b a ć o to, a b y  swych członków  
uchronić przed  stratami nieostrożnie udzie lanego  kre­
dytu.

BRO SZURKI I P O D R ĘC ZN IK I 
1) Celem  um ożliw ienia zrzeszonym  w  krajow ej fede­

racji kupcom pogłębienia w ied zy  handlow ej za rzą d  kra­
jow ej fed eracji w yd a  w  języku polskim broszury i po­
dręczniki z  zakresu praktycznego handlu z  uw zględnie­
niem wszystkich b ranż kupieckich.

O R G A N  KUPIECKI 
1) Konieczność w spó łpracy  zaw o d o w ej o ra z  poro­

zum iew ania się i w ym iany myśli pom iędzy poszczególne-  
mi zrzeszen iam i i ich członkam i, inform ow ania zo rg an i­
zo w aneg o  kupiectw a o przep isach podatkow ych, ruchu 
cen i innych zjaw iskach  g osp od arczych  —  p o c ią g a  po­
trzebę  w yd aw an ia  facho w ego  organu kupieckiego. Z a ­
rząd  krajow ej fed eracji przystąpi b ezw łoczn ie  do w yd a­
w an ia  takiego czasopism a.

W Y M IA N A  T O W A R Ó W  Z  PO LSK Ą  
1) Z o rg an izo w an e  kupiectwo u w aża  z a  jedno ze  

swoich za d a ń  p op ieranie  w ym iany to w arów  pom iędzy  
sw ą now ą o jczyzn ą  a  krajem pochodzen ia . K rajbw a  
fed erac ja  o ra z  n a le żą ce  do niej zrzeszen ia  i ich człon­
kowie, d o ło żą  w szelkich starań a b y  u lepszyć dystrybucję  
tow aru polskiego i zap ew nić  tow arow i polskiemu pierw ­
szeństw o przed tow aram i im portowanem i z  innych kra­
jów .

T R O S K A  O  M ŁO D ZIEŻ
1) Przedmiotem głębokiej troski zo rg an izo w an eg o  ku­

p iectw a jest n iedostateczny dopływ  m łodzieży polskiej

Życzenia Światowego ZwiązKu Polaków

Z  praw dziw em  uznaniem  powitaliśm y rezultaty usi­
łow ań kupiectw a polskiego w  A m eryce na polu ześrod- 
kow ania swych wysiłków, zm ierza jących  do obrony sta­
nu p o siad an ia , a  następnie do  pchnięcia p racy  za w o ­
dow ej na drogę d a lszeg o  rozw oju. Z b iorow a p raca  po­
szczegó lnych  polskich zrzeszeń  kupców  i przem ysłow ców  
pozw oli na ustalenie w spólnych dróg d zia łan ia  na okres 
najb liższy. Jasnem  jest, że  spełnienie w zoro w e swej roli 
p rzez  kupiectwo d la dobra  sw ego zaw o du  o ra z  ca łe j

do zaw o du  kupieckiego. K rajow a fed erac ja  i n a leżące  
do niej z rzeszen ia  do ło żą w szelkich w ysiłków :

a) a b y  dopływ  m łodzieży do handlu zw iększyć,
b) a b y  m łodzieży, p o św ięca jące j się zaw o do w i han­

dlowem u zap ew nić  jak najlepsze przygotow anie  handlo­
w e p rzez zak ład an ie  zaw o do w ych  szkół i kursów o ra z  
p rzez um ożliw ianie o db yw an ia  p rzygotow anych praktyk 
handlow ych.

APELE

Utrzym anie i rozw ój polskiego handlu i przem ysłu, 
leży  nietylko w  interesie kupca lecz i ca łe j Polonji. O r ­
g an izac je  kupieckie i ich członkow ie nie szczę d zą  ofiar 
na ce le  religijne, kulturalne i spo łeczne i u w a ża ją  tę po­
moc z a  swój o bo w iązek  obyw atelski. D latego też ku­
piectw o reprezentow ane na z je źd z ie  p rzez swych dele­
gatów  ap e lu je :

1) do duchow ieństw a, prasy, o rg an izacy j polskich  
i ca łe j Polonji, o p oparcie  go w  w ysiłkach, nad za c h o ­
w aniem  i pow iększeniem  dotych czas osiągniętego do­
robku g o sp o d arczeg o ;

2) do polskich kongresm anów , a b y  w c ia łach  usta­
w o d aw czych  bronili słusznych praw  n ieza leżn ego  ku­
piectw a ;

3) do Zw iązku N aro d o w eg o  Polskiego, a b y  p rzy  Ko- 
legjum w  C am b rid g e Springs, uruchomił jak  najrychlej 
kurs handlow y.

Z A P E W N IEN IE  W Z G LĘD EM  M A C IER Z Y

Z jazd  delegató w  zrzeszeń  kupieckich, p rzesyła ku- 
piectwu polskiemu w  M ac ie rzy  serd eczne pozdrow ienia  
i zap ew nien ie  w spó łpracy dla dobra obu krajów  o ra z  
g o rące  podziękow anie  delegatom  z Polski i reprezento­
w anym  p rzez nich instytucjom, z a  uświetnienie zjazdu  
i g o rące  słow a otuchy i zachęty  do d alsze j, w ytrw ałej 
p racy  w  dziedzin ie  gospodarcze j.

P O D Z IĘ K O W A N IE

Z jazd  d eleg ató w  zrzeszeń  kupieckich, w y ra ża  ser­
d eczne  podziękow anie  i uznanie kupiectwu polskiemu w  
C leve la n d , za  in icjatyw ę i zo rg an izo w an ie  z jazd u , a  pol­
skim placów kom  konsularnym, polskiej prasie . Św iatow e­
mu Zw iązko w i Polaków , Polskiemu Tow . Handlu Kom pen­
sacy jnego  i Am erykańsko-Polskiej Izb ie  Przemysłowo- 
H andlow ej, z a  pom oc udzieloną organizatorom  p ierw ­
szego  sejmu kupiectw a polskiego w  Stanach Z jed n o czo ­
nych.

z Zagranicy dla Federacji w Cleveland

Polonji za le żn e  jest od stałego zb iorow ego wysiłku, zw a r­
tej spoistości o ra z  solidarności myśli i czynu.

D latego ponaw iam y szcze re  ży czen ia , zło żone już 
na Z jeźd z ie  p rzez kierow nika Działu G o sp o d a rcze g o  na­
szego  Zw iązku , p. R. A . Choróbskiego , by usiłow ania Fe­
d erac ji w  kierunku zespo len ia o rg an izacy jneg o , oparte­
go nietylko na wspólnem  uczuciu, le cz  rów nież na w spól­
nym interesie —  uw ieńczone zostały jaknajow ocniejszem i 
rezultatam i.
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Echa prasowe Clevelandu
Po obu stronach Atlantyku z ja zd  kupców  polskich  

w  Stanach  Z jednoczonych  dotknął najżyw otniejszej spra­
w y. Ś w iad czą  o tem tysigce artykułów  i w zm ianek p ra­
sow ych, jakie u kaza ły  się. w  p rasie  polskiej w  kraju, Sta­
nach i na innych terenach em igracyjnych św iata, o ra z  
w  p rasie  m iędzynarodow ej. Problem owi temu pośw ięcił 
sw e przerfiówienie rad jo w e ze  stacji krótkofalow ej w  
W a rsza w ie  red. Pilarz, w  w ydaw n. urzędow em  PAT-icz- 
nej w  „W iadomościach portu gdyńskiego" red. Bełżecki, 
a  red. M. W ojdyłło  pośw ięcił c iekaw e artykuły zaró w no  
w  d z ia le  finansow o-gospodarczym  „Ilustrowanego K urje- 
ra Codziennego" w  Krakow ie jak i w  serw isie artykuło­
w ym  półoficja lnej agencji „Iskra".

Temu problem ow i służyły w iern ie pism a polskie w  
A m eryce, a  co ra z  ciekaw iej ro zw ija jący  się  dwutygodnik  
g o sp o d arczy  „Handlowiec —  The D ea ler" niemal wy- 
łgczn ie  pośw ięca ł sw e łam y z jazd o w i. Praw ie całq  p ra­
sę polsko-am erykańskq obieg ły interesujące artykuły C . 
M ikołajczyka z C am bridge Springs „Problem y i korzyści 
handlu Polski z  Am eryką" i A . Cebuli z  Brooklynu „ O  
przyszłości polskiego kupiectw a".

U ch w ały z jazd u  w  C leve land  obejm ują m iędzy in- 
nemi p o d z i ę k o w a n i e  d l a  Ś w i a t o w e ­
g o  Z w i ą z k u  P o l a k ó w  z  Z a g r a n i c y
z a  p o m o c  u d z i e l o n ą  o r g a n i z a t o ­
r o m  p i e r w s z e g o  s e j m u  k u p i e c t w a  
p o l s k i e g o  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o ­
n y c h .

N a sz  m iesięcznik „P o lacy  Z a g ran icą" , spotkał się z  
zasłużonem  uznaniem  zaró w n o  prasy krajow ej jak i z a ­
granicznej.

Z a rzą d  Federacji tak ocen ia  m iesięcznik: „Po­
la cy  Z a g ra n icą " , w yd an ie  na m iesiąc kw iecień, po­
św ięcone specjaln ie  Z jazd o w i i Kupiectwu Polskie­
mu w  A m eryce, lic zą ce  170 stron, p rzedstaw ia się  
o k aza le , stanowi n ap raw dę cenną pam iątkę dla
każdeg o  Polaka w A m eryce. Z a rzą d  Federacji w y­
syła te egzem p larze  „Po laka Z ag ran icą"  p o szcze ­
gólnym zrzeszeniom  lub osobom ".

C ie k a w a  in icjatyw a ks. dr. Kłowo.
W  „Dzienniku Polsk im " w D etro it w  spraw ozdaniu  

ze  zjazdu  czytam y:

„Ks. prałat Kłowo podkreśla z  naciskiem , że  
zak ład , którego jest rektorem, jeden z  najstarszych  
zak ład ó w  naukow ych polskich w A m eryce, rozu­
m iejąc w ażn o ść rozpo czętej roboty i wysuniętego  
hasła p rzyg otow yw ania m łodzieży do profesji han­
dlow ej, gotów  jest za in ic jo w ać kursy handlow e i 
przem ysłow e, jeśli sobie kupiectwo polskie w  A m e­
ryce ż y c zy ć  tego będzie .
Ks. prałat dłużej je szcze  omówił konieczność w y­
kształcenia m łodzieży w  kierunku handlow ym , bo 
jeśli ten ruch naszeg o  w łasnego  uśw iadom ienia  
ma przynieść rezultaty, musi on być podjęty od

podstaw , to zn a czy  od przygotow ania m łodzieży  
i hand low ego jej nastaw ienia w  uczeln iach .

Izb a frenetycznem i oklaskam i dziękuje księdzu  
prałatow i z a  pełne w iary  i entuzjazm u przem ów ie­
nie".

Z  tem stanowiskiem polem izuje namiętnie „K urjer 
Polsk i" z Milwaukee, p iszą c :

„W o ln o  było rektorowi Polskiego Seminaryum  
p ro p o zycye  postaw ić, a le  trudniej b ęd zie  z  w pro­
w adzeniem  tych w życ ie  naszeg o  W ych o d źtw a. 
M łode pokolenie nie pójdzie  w  kierunku takiej nau­
ki, bo trudno mu będzie  po jej ukończeniu o coś  
„ za czep ić" .

Trudno nam w kraju z a ją ć  stanow isko w  tej ciekaw ej 
spraw ie, nie zn a ją c  kulisów, a le  bezspornem  jest p rze­
cież , że  skierow anie m łodzieży do handlu po uprzed- 
niem zapew nieniu  jej facho w ego  przygotow ania handlo­
w eg o  jest pierw szym  w arunkiem  podniesienia g ospodar­
czeg o  W ych o d źtw a. N ie  n araża jm y naszych  d zieci, by  
d o  zaw o d ó w  handlow ych d ąży li c iężką  drogą jaką  mu­
sieli p rzejść dzisiejsi kupcy, którzy w yszli ze  stanu am a­
torskiego. P raw da, ż e  tem w iększa to zasłu ga , ale  
o szczęd źm y n iepotrzebnego trudu naszym  dzieciom .

Ż ad n e  p o częc ie  w iększe nie m oże obyć się  b ez słów  
gorzkiej krytyki. P raw dziw y objektywizm  nakazuje  nam 
przyto czyć i słow a krytyki jakie w ypisuje publicysta  
pittsburgskiego „O brońcy “  (nomen omen!). Ten sam o r­
gan zam ieścił w  całości obszerne przem ów ienie Konsula  
generalnego  Dr. K aro la  Ripy, w ygłoszone na z jeźd z ie , 
by w  tydzień później w  rubryce „U w ag i na czasie"  na­
p isa ć :

„O t —  latano  w obłokach i zużyto  kilka ton... 
kadzid ła —  p o d czas, gdy dobry kupiec powinien  
i musi chodzić po... ziemi i stw orzyć sob ie  silny 
fundam ent, którego potrzebuje każdeg o  dnia w  
za w o d z ie  kupieckim...

C z y  panow ie „referenci" spadli dopiero  z  Jo­
w isza  czy  innej... W en ery , sąd z ić  o tem nie chce­
my".

N ie  w y d a je  się nam w  W a rsza w ie , że b y  było celo- 
wem w y lew ać żó łć, ubraną w  gołosłow ne frazesy  jako  
nagro dę z a  p racę  d la  ludzi dobrej w oli, którzy po­
nieśli n iezw ykły trud i dokonali bezw zg lędn ie  w iekopom ­
nego d zieła . A le  jak w id ać  w  naszej polskiej naturze  
już leży  za w sze  n iezado w olenie  z  tego co  sami robimy, 
a imponuje nam wszystko co  rob ią inni, bo o b ce  p rzyj­
mujemy za w sze  bezkrytyczn ie ; to też jesteśmy św iad ka­
mi takiego zjaw iska jak p rzytoczone. W  polem ikach  
pow inna być przestrzegana krytyka rze czo w a  o parta na 
faktach.

Za in ic jo w an a na łam ach „Polaków  Z ag ran icą"  p rzez  
red. Marją Romanową, m ałżonkę Ministra Przemysłu i 
Handlu Rzeczypospolitej konieczność w spó łpracy  z  ko­
bietami na w ychodźtw ie zn a la z ła  rów nież żyw y  od­
dźw ięk w  artykule Buffalow ianki p. OL, która na łam ach  
„Dziennnika dla W szystkich“ słusznie p isze, ż e :
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„tylko kobieta polska m oże p rzyczyn ić się do  
w iększej konsumcji polskich artykułów żyw nościo ­
w ych ; to też nowo utw orzona Federacja  w  C leve-  
land pow inna porozum ieć się z  kobietami polskie- 
mi, a rezultaty tej w spó łpracy będq dodatnie".

N ic słuszniejszego. W ierzym y, że  tak się stanie, 
tem w ięce j, że  i w  za rzą d z ie  Federacji za s ia d a ją  dw ie  
kobiety: w icep rezes W iktorja Dom brow ska i dyrektor J a ­
nina Falkow ska.

N a  z jeźd z ie  za leco no  także w  referacie  p. Fr. Nur- 
czyka  utworzenie „Zakonu Gospodarczego Odbudowy 
N arodu  Po lskiego" o  charakterze  Polish Fellowship C lu b ‘u 
d la poufnego om aw ian ia spraw  gospodarczych  Polonji.

Red. Franciszek Barć w  sw ej c iekaw ej koresponden­
cji z  Detroit do chicagowskiego „Dziennika Zjednoczenia“ 
stw ierdziw szy, że  budżet roczny Federacji w yniesie 25 ty­
sięcy dolaró w  zasta n a w ia  się jakie będzie  miał Z arząd  
w ydatk i?

„Przedew szystkiem  pensje. Komisja budżetu  
ustanow iła, że  pensja stałego sekretarza w ynosić  
będzie  150 d o laró w  m iesięcznie. Takgż sam ą sumę 
będzie  brał redaktor facho w ego  pisma m iesięcz­
nego, jakie Z jazd  uchw alił w yd aw ać. Redaktor ten 
ma być zarazem  instruktorem i organizatorem . Po­
z a  tem dla biuralistki w yzn aczo n o  20 doi. na ty­
dzień , a d la skarbnika 10 doi. na m iesiąc. Prezes  
federacji ma pob ierać jedynie milowe, gdy będzie  
w  podróży, a w ięc lOc od mili. D o liczyw szy do te ­
go lokal i w ydatki biurowe, koszta m iesięczne z a ­
rządu  w ynosić będą około 500 dolarów  m iesięcz­
nie. Reszta zostanie na p ropagandę i o rg an izo w a­
nie. O b liczo n o , że  n a leży  do fed eracji obecnie  
47 o rg an izacy j lokalnych z około 7 tysiącam i kwo- 
drów  na miesiąc.

Przy odpow iedniej dyrektyw ie sumą tą m oż­
na w iele  zd z ia ła ć , i p raso w ą prop ag and ę przepro­
w ad zić  w ca le  p orządną".

i "

W  detroitskim ,,Dzienniku Polskim " czytam y ciekaw e  
uw agi ze  z jazd u  o przem ów ieniu senjora i wybitnego  
zn a w cy  em igracji profesora Siem iradzkiego, którego 
m owa trw ała około dwóch minut.

„W  kilkunastu jednak zd an iach  Siem iradzki 
p ow iedzia ł to, czeg o  nie w ylały  pow odzie  słów, 
elokw encje „panów  gości", ani naw et miesiącam i 
przyg otow ane referaty.

Profesor Siem iradzki stw ierdził, że  polskość, że  
dorobek nasz na W ych odźtw ie  ro zp o czą ł się od 
budow ania kościołów i szkół, p rzeszed ł drogą  
ew olucyjną do działań  społecznych, narodow ych, 
poczem  przeszedł w  dzied zinę  poczynań  politycz­
nych i obecnie zatrzym ał się na tym kopciuszko- 
watym  odcinku naszego  dorobku g ospodarczego , 
na tej, że  się tak m ożna w yrazić , reducie i b ary­
kadzie  naszego  g o sp o d arczeg o  stanu p osiadan ia.

Przeszliśm y i przetrwaliśm y liczne próby i w a l­
ki, d latego i na tem ostatniem, po m acoszem u za-  
niedbanem  polu, zg o d ą , w ia rą  i łączno śc ią  zb u­
dujemy rzecz  piękną, trw ałą i potrzebną.

N a  tem skończył sw oje przem ów ienie sędziw y  
profesor i jeden z najstarszych n au czyc ie li W y ­
chodźtw a.

C z y  m ożna się w ięc dziw ić, że  g d y  podcho­
dził na front estrady. Izba w stała na rów ne nogi, 
a gdy odchodził dziękow ano  mu huraganem  okla­
skó w ?

Profesor Siem iradzki zna duszę naszego  W y ­
cho dźtw a, mówił przeto krótko i p ow iedzia ł 
wszystko.

Takiego  jak jemu p rzy jęc ia  nie zgotow ano na 
Z jeźd z ie  Kupiectw a nikomu, nikogo nie w yłącza-  
jąc".

Jeże li w  rozm aitych spraw ach na z je źd z ie  poruszo­
nych p anow ały  najrozm aitsze opinje, to zn a la z ł się tak­
że  jeden problem , który w całe j prasie polskiej na tere­
nie U SA  oceniono jednom yślnie. Jest to zag ad n ien ie  
w spó łpracy  kupiectw a z  prasą i odwrotnie. Z n a lazło  to 
w y ra z  także w  jednej z  licznych uchw ał. Poprzedziło  ją  
rzeczo w e  w ystąpienie na łam ach clevelandskich „W iado­
mości Codziennych" Ks. Icieka. Dziennik Z jednoczen ia, 
pow ołując się na „Dziennik dla W szystkich" (Buffalo, N 
Y.), om aw iając uchw ały odbytego w  C leve land  Z jazdu  
Kupiectw a Polskiego, tak p isze :

„ W  rezolucji uchw alonej na Z jeździe  Kupiec­
tw a Polskiego w  C leve land , zaw arte  jest p rzyrze­
czen ie , że  kupiectwo to w sp ierać będzie  prasę  
polską, p ro sząc zarazem  prasę o w zajem ne po­
parcie . Jest to jeden z n ajb ardzie j zasad n iczych  
punktów uchw alonej rezolucji i kto tylko szcze rze  
pragnie dobra i rozw oju zo rg an izo w aneg o  ku­
piectw a polskiego, powinien sobie ży c zy ć  żeby  
punkt ten nie tylko na p ap ierze  figurow ał lecz  i w  
praktycznem  zastosow aniu. Bez p o p arcia  prasy nie 
m oże być m owy o now oczesnem  kupiectw ie; bez  
reklam y prasow ej w ykluczone jest pow odzen ie  w 
handlu detalicznym  czy  hurtownym.

„Kupiectw o polskie nie m oże narzekać na brak  
p o p arcia  ze strony p rasy  polskiej. Poparcie  to ist­
niało od pierw szych z a ra z  chwil za ło żen ia  n a­
szych pism polskich na W ych odźtw ie, poparcie  
b ez porów nania w iększe, an iżeli pisma dostaw ały  
od kupiectw a polskiego.

Były i są w yjątki wśród kupców, na których 
p rasa  nie m oże skarżyć się na brak po p arcia , ale  
też te wyjątki to w łaśnie ci kupcy, którym najlepiej 
się pow odzi, którzy pow o dzen ie  swoje w intere­
sie, stanowisko społeczne i znaczen ie  w życiu z a ­
w d z ię cza ją  umiejętnej reklam ie w  prasie".

Istotnie „Dziennik dla W szystkich" utrafił w 
sedno —  pow iad a „Dziennik Polski" i tak rzecz  
w yw o d zi:

„Sporo  kupców dom aga się i spo d ziew a się 
od prasy polskiej Bóg w ie  czeg o , nie chce sobie  
jednak zd a w a ć  spraw y z faktu, że  ab y  p rasa  ta 
istniała i rozw ija ła  się, musi skądś cze rp a ć  środki 
na swe utrzym anie.

„A le  kupcy nie są w yjątkiem . Profesjonaliści 
też pod tym w zględem  g rzeszą . A dw okaci chica- 
g oscy uznali już daw no w swem Stow arzyszeniu
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w  C h icag o , a b y  się nie o g łaszać. Śladem  ich ostat­
nio poszło  Sto w arzyszen ie  Lekarzy. T ak .się  p rz e d ­
staw ia niestety w spó łdziałan ie  z  prasg polskg, od 
której tyle w szyscy  żg da li i tyle oczekuję".

Zarzg d  Federacji już po zam knięciu z jazd u  opubli­
kow ał następujące o św iadczenie .

„N ao g ó ł p rasa  tw ierdzi, że  Z arzg d  Federacji

będzie  miał syzyfow g pracę  przed sobg. Istotnie, 
p raca  czeka  nas c iężka . Rozpoczynam y jg z  tern 
przekonaniem , że  p rzy dobrej w oli i w spó łpracy  
Sto w arzyszeń , przy wspólnem  zrozum ieniu się, 
p rzeprow adzim y jg“ .

S tarczy  to z a  wszystkie dom ysły. C e l został jasno  
sprecyzo w an y. Do tej p racy  zap raszam y wszystkich.

POLSKIE TAŃCE NARODOWE NA SCENACH AMERYKAŃSKICH
N E W  Y O R K . W  ostat­

nich kilku tygodniach by­
liśmy św iadkam i szeregu  
sukcesów  polskich ta n ce ­
rzy, którzy w ystępanr 
swemi na scenach  am e­
rykańskich zdobyli dla  
tańców  polskich p raw d zi­
w e uznanie i entuzjazm .
O b ecn ie  w  N ew  Yorku 
istnieją dw a polskie z e ­
społy ta n eczne : Polska
G ru p a  Tańcó w  i Sztuki 
Ludowej i Polskie Kół­
ko Tań có w  Ludowych, 
w sp ó łpracu jące  z t. zw .
Folk Festival Council of 
N ew  York.

Z w ła szcza  w ystępy  
Polskiej G ru p y  Tańcó w  i 
sztuki Ludowej, postaw io­
ne na bardzo  wysokim  
poziom ie artystycznym  zasługują na szczegó lną  u w a g ę ; 
spotykały się one z niekłamanym uznaniem  am erykań­
skiej publiczności o ra z  przyniosły rzetelny tryumf pol­
skiej sztuce ludowej.

Polska G ru p a  Tań có w  i Sztuki Ludowej brała  udział 
w  specjalnym  p okazie  tańców  ludowych, urządzanym  
pod eg id ą Folk Festival Council w  M etropolitan O p e ra  
House na zak o ń czen ie  Z jazd u  W ych o w aw có w  M uzyki, 
(Musie Educators, Convenfion) i z  pom iędzy trzydziestu  
kilku narodow ości zd ob yła  drugie m iejsce. Rów nież w ie l­
kim sukcesem zakończy ł się w ystęp polskiego zespołu na 
Festiwalu W iosennym  w Prospect Parku w  Brooklynie w  
maju ub. r., gdzie  zg ó rą  10.000 osób p rzyg ląda ło  się tań­
com ludowym, które odbyły się pod otwartym niebem w  
jednym z najw iększych parków  miejskich w N ew  Yorku.

N a podkreślenie zasługuje też popis taneczny Pol­
skiej G ru p y  Tańcó w  i Sztuki Ludowej na otw arciu Am eri­
can D ance Congress, który odbył się w  N ew  Yorku rów ­
nież w maju. Sam fakt, że  polska grupa była jedną z  
czterech w ybranych  na tę im prezę, św iad czy  a ż  nadto  
dobitnie, jak dobrą opinję w yrobił sobie polski zespół w  
sferach artystycznych am erykańskich.

Prasa am erykańska um ieściła o tym w ystępie nad­

zw ycza j pochlebne re­
cenzje , a tak w ysokiej 
m iary krytyk i rze czo ­
zn aw ca  sztuki scenicznej, 
jak John M artin, z rezer­
w ą w y p o w ia d a ją cy  się o 
najsław niejszych b a le­
tach, nap isał entuzja­
styczne spraw o zdan ie  do  
N ew  York Times, nie 
szczę d zą c  słów zachw ytu  
i uznania.

D ziała lno ść polskich  
zespołów  tanecznych  
zn a la z ła  też żyw y  od­
dźw ięk w  tutejszej prasie  
polskiej, w y ra ż a ją c y  się
w licznych w zm iankach i 
recenzjach . Bo też ten no­
wy, a tak w ysoce  dodat­
ni prąd wśród naszej mło­
d z ieży  zasługuje ze

w szech stron na uw agę i pochw ałę . Jak w yraził się p. 
W . Borzęcki w  „N ow ym  Św iecie" z  dnia 4-go m aja b. r. 
„Sukces tan cerzy  polskich na estradzie najw iększego  
przybytku sztuki na św iecie, zan o to w ać n a leży  złotemi 
zgłoskam i w d zie jach  Polonji nowojorskiej. Dzięki tryum­
fowi bowiem  naszych  m łodocianych artystów, p oznały  
tysięczne rzesze  inteligencji am erykańskiej bogactw o pol­
skiego folkloru i urok ludowych kreacyj tanecznych".

Jak w ielkie zn aczen ie  w ych o w aw cze  i p rop ag and o ­
w e posiada ta akcja  w życiu naszego  społeczeństw a,
łatw o sobie w yo brazić . Pierw sze p o czyn an ia  w  tym
kierunku przyniosły wyniki bard zo  dodatnie. To też ż y ­
czy ć n ależy , że b y  ruch ten z n a la z ł szerokie zaintereso­
w anie  i c ieszył się poparciem  wszystkich, którzy dobro  
im ienia polskiego m ają na sercu. W arto b y  było, że b y  
czynniki o ficjalne artystyczno-kulturalne w  Polsce poro­
zum iały się z temi placów kam i sztuki polskiej za  o ce a ­
nem i, n aw ią zu ją c kontakt z niemi, zao p atry w a ły  tutej­
szych d z ia ła czy  w tak konieczny m aterjał w ych o w aw czy  
i ekwipunek techniczny. Podajem y adres Polskiej G ru p y  
Tańcó w  i Sztuki Ludowej w  N ew  Yorku. Polisch Folk Art 
and D nace G ro u p , International Institute, 341 East 17-th 
Street, N ew  York C ity , U .S.A.

Z w ystępów Polskiej G ru p y  Tańców  i Sztuki Ludowej

15



Piękny dorobek Polonji Amerykańskiej

Dziesięciolecie Fundacji Kościuszkowskiej 
(1926-1936 r.)

Rok 1926. M ija 15 0  |at od pamiętnej w  hi- 
storji Stanów  Zjednoczonych Am. Płn. chwili przy­
bycia z a  ocean  bohatera dwu św iatów  —  ge n e­
ra ła  T adeu sza Kościuszki. C zem żeż tu upam ięt­
nić tak w sp an ia ły  jubileusz? P osypały się jak z 
rogu obfitości projekty, górne plany. R od acy za  
oceanem  postanowili godnie uczcić pam ięć w iel­
kiego Polaka. M iast marmurowej statuy —  p osta­
w ić mu pomnik żyw y, w  postaci fundacji jego  
imienia. To była  ge n e za  pow stania Fundacji Ko­
ściuszkowskiej. Poczgtkow o nosiła ona ch arak­
ter instytucji raczej am erykańskiej, p racu jgcej dla 
d o b ra  Polski i Polonji Am erykańskiej, z czasem  
jednak uległa stopniowej „p o lo n iz ac ji" , sta jąc 
się w ykładnią poczynań Polonji w  Stanach Zjed 
noczonych.

Jednem  z głów nych zad ań  Fundacji była w y ­
miana studentów i profesorów  m iędzy Polską a 
A m eryką. P ocząw szy od roku 19 25  (w roku 19 25  
istniał Komitet Stypendjalny przejęty w  n astęp ­
nym 1926  r. przez Fundację Kościuszkowską) do 
1935/36  ak cja  w ym ienna Fundacji o b ję ła  10 7 stu­
dentów  i profesorów , którzy korzystali ze  sty- 
pendjów  przeciętnie półtora roku. Jest to tylko 
m ały w ycinek z program u prac Fundacji. P row a­
dzi ona bowiem pozatem  n ad zw yczaj rozleg łą  
ak cję  na polu zbliżenia m iędzy Polską a  A m e­
ryką i to na wielu odcinkach.

D ostarcza inform acyj Polakom o Am eryce, 
Am erykanom  o Polsce, m aterjałów  do w ykładów , 
odczytów  etc.

N iezap rzeczo n e  zasługi ma także Fundacja 
w  dziele w pro w ad zan ia  studjów języka polskie­
go  do szkół am erykańskich t.zw . „H igh Schools". 
W yd a ła  ona w  tym celu dw ie broszury: „ O  j ę ­
z y k  p o l s k i  w  s z k o ł a c h  a m e r y ­
k a ń s k i c h "  i „ W  h y  t e a c h  o i 
l e a  rn p o l i s  h?“ . Instytucja n o szą ca  mia­
no bohatera w alk  o w olność Am eryki, po łożyła

specjalny nacisk na pop u laryzację  jego  zasług 
w śród Am erykan.

P ocząw szy  od dnia 18 -g o  października 
19 26  r., kiedy to urządzono z  udziałem  w ład z  
am erykańskich uroczystą akadem ję z  okazji 
150-letniej rocznicy w stąpienia Kościuszki w  s z e ­
regi armji am erykańskiej, Fundacja nieustannie i 
uparcie p rzep ro w ad za  p ro p ag an d ę  na rzecz 
uśw iadam iania społeczeństw a am erykańskiego o 
roli Kościuszki w  dziejach  w yzw oleńczych Am e­
ryki. Rozpisuje ona konkurs w śród studentów 
w yższych uczelni am erykańskich na tem at: „Z  a- 
s ł u g i  K o ś c i u s z k i  d l a  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c  h“ , szerzy  akcję  w  p ra­
sie am erykańskiej.

W  roku 19 27  z  okazji 150-letniej rocznicy 
zw ycięstw a w ojsk am erykańskich nad  Anglikami 
pod S a ra to g ą , do którego to zw ycięstw a w alnie 
przyczynił się Kościuszko, Fundacja w yd a je  o d ­
pow iednio ilustrowaną broszurę Jem u p ośw ięco­
ną, rozsyła jąc  ją do wszystkich szkół am erykań­
skich. Fundacja w yd a ła  rów nież książeczkę w  
języku angielskim o Paderewskim  p. t. „P  a d e -  
r e w s k i ,  h i s  c o u n t r y  a n d  i t s  r e -  
c e n t  p r o g r e s  s“ . Było to w  1928  r., kie­
d y  c a ła  Polonja Am erykańska obchodziła uro­
czyście dzień 10 -lecia  N iepodległości Polski.

Jed en  z  pięknych momentów p ro p ag an d y  
Polski w śród Am erykan —  to urządzenie w ido­
wiska w  N e w  Yorku „N o c  w  Polsce". Im preza ta 
zachw yciła  Am erykan, a  p rasa  am erykańska po­
św ięciła jej g o rą c e  słow a niekłam anego uznania. 
Trwałym i ciągłym  aktem p ro p ag an d y  Polski i 
polskości, w yp ływ a ją ce j z inicjatyw y b. stypen­
dystów  Fundacji pieczętuje ona sw ą wielostron­
ną działalność. W eźm y pod u w agę  tak iego  choć­
by p r o f .  K e l l e g o ,  k t ó r y  w y g ł o ­
s i ł  o k o ł o  2 0 0  p r z e m ó w i e ń  n a  
t e m a t y  p o l s k i e ,  u r z ą d z i ł  p r z e ­
s z ł o  2 5 0  w y s t a w  p a m i ą t e k  z

16



P o l s k i ,  n a p i s a ł  m a s ę  a r t y k u ł ó w ,  
z a i n i c j o w a ł  s z e r e g  i m p r e z  o 
c h a r a k t e r z e  p o l s k i m .  A  p r o f .  
D y b o w s k i ,  p r o f .  R o s e ,  p r o f .  N o ­
w a k  —  k a ż d y  z  n i c h  m a  t r w a ł g  
c e g i e ł k ę  z a s ł u g  w  d z i e l e  p o ­
z n a w a n i a  P o l s k i  p r z e z  A m e ­
r y k a n .

Fundacja w  okresie sw ego  dziesięciolecia p ro­
w ad z iła  w ytężon ą działalność w yd aw n iczą. Je d ­
na z książek popularnych p . t ., „ T h e  T r u m- 
p e t e r  o f  K r a k ó  w “ , n a p i s a n a  
p r z e z  p r o f .  K e I I y ‘ e  g  o d o c z e ­
k a ł a  s i ę  1 0  w y d a ń  i s t a ł a  s i ę  
w  r. 1 9 2  9 ( w g .  S t o  w.  B i b l i o t e ­

k a r z y )  n a j p o c z y t n i e j s z ą  k s i ą ż ­
k ą  w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  a m e r y ­
k a ń s k i e j .  A  książek takich było w iele.

C h cąc  uczcić najlepiej pam ięć M arszałka Jó ­
ze fa  Piłsudskiego, Fundacja Kościuszkowska z ra ­
cji sw ego  dziesięciolecia w yd a ła  miljon z n a cz­
ków  pam iątkowych po 5 centów  na stworzenie 
ż e la zn ego  kapitału na ufundowanie 2  stypen- 
d jów  im. M arszałka Piłsudskiego.

Tym pięknym czynem  Fundacja ukoronow ała 
swój dziesięcioletni w ysiłek na polu w zajem n ego 
zbliżenia dwu n arod ów : Polski i Ameryki. W  tej 
zaszczytnej misji ży cz y  Fundacji k ażd y  czu jący 
po polsku Polak z  rozpoczęciem  dru giego  d zie­
sięciolecia jej działalności jaknajow ocniejszych 
wyników.

Z a s Ł m ż o j> \ y  md
p o i s l d .  U f £ jO tW J U Ł

Jednym  z  najm łodszych zesp o łów , które w z ię ­
ły  udział w  turnieju śp iew aczym , odbytym  w  ra 
mach I Zlotu Śp iew aków  Polskich, był Chór M a­
turzystów Polskiego Tow arzystw a O św iaty  w  Ry­
dze. C hór ten, chociaż zo rgan izo w ał się d op ie­
ro przed pół rokiem, pomimo tak krótkiego okre­
su istnienia w y k a z a ł się wielkiemi zdolnościam i 
i p racow itością. To też ma już z a  sob ą  szereg 
sukcesów  scenicznych, spotkał się z pow od ze 
niem i uznaniem w  R ydze, w  W arszaw ie  koncer­
tow ał w  Polskiem Radjo p o d czas audycji d la  Po­
laków  z a gran icą  w  dniu 27  czerw ca b. r., a  na 
turnieju śpiew aczym  zd o b y ł ll-gą n agrod ę w  ka- 
tegorji chórów  m ieszanych w  klasyfikacji polskich 
chórów  z za gran icy . Dyrygentem  chóru jest p. 
K. Izart.

C hór M aturzystów Polskiego Tow arzystw a O św ia ty  w Ry­
dze podczas turnieju śp iew aczego  w  sali Filharmonji 

w arszaw skie j.

17



N ajnowsza ks iążka  
o Polakach w Brazylji

Przed paru tygodniam i na półkach k sięgar­
skich pojaw iła się w yd an a  przez Syndykat Emi­
gracy jn y  w  W arszaw ie  p raca  doktorska p. B o ­
lesław a Żabko - Potopow icza, zatytułow ana 
„O sad n ictw o polskie w  Brazylji". Jest to z sam e ­
g o  za ło żen ia  p ow ażn a p raca  so cjograficzn a, 
przyjęta przez gremjum profesorów  Szkoły 
G łów nej H andlowej w  W arszaw ie , co d a je  nie­
jako gw aran cję  jej naukow ego poziomu.

Książek p o d ob n ego  typu, traktujących o Po­
lakach w  Brazylji —  mamy w łaściw ie tylko dw ie. 
G łuchow skiego „M aterja ły  do problemu o sa d ­
nictwa polskiego w  Brazylji11 oraz ty p a  „B ra- 
zy lja 11. I one jednak nie dajq  pełnego obrazu 
Polonji Brazylijskiej, zajm ując się tylko nieliczne- 
mi zagadnieniam i. Inne książki a lbo  są przesta­
rzałe i nieaktualne, b ąd ź  też traktują z a g a d n ie ­
nie raczej reportażow o. Taki charakter ma b a r­
dzo ciekaw a zresztą polska literatura podróżni­
cza o Brazylji.

Książka p. Źabko-Potopow icza obejm uje p ra­
w ie że  całość zagad n ien ia . Autor oczyw iście nie 
mógł zg łę b iać  tysiąca  poszczególnych kwestyj, 
o g ran icza jąc  się p rzew ażn ie do zestaw ienia, fa k ­
tów  i dat, ilustrujących szkicow o poszczegó ln e 
punkty czterech zasadniczych  d zia łó w : 1) H 3- 
s t o r j a  i c h a r a k t e r  o s a d n i c t w a  
p o l s k i e g o  w  B r a z y l j i  o r a z  r o z ­
m i e s z c z e n i e  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  
w  t y m  k r a j u .  2) S t o s u n k i  g o ­
s p o d a r c z e  o s a d n i c t w a  p o l s k i e ­
g o .  3) S t o s u n k i  k u l t u r a l n e  o s a d ­
n i c t w a  p o l s k i e g o .  4) S t a n o w i ­
s k o  o s a d n i c t w a  p o l s k i e g o  w  
B r a z y l j i  i j e g o  z n a c z e n i e  d l a  
P o l s k i .

N ajob szern iej potraktow any został d ział dru­
gi. Po krótkiem omówieniu klimatu, g leb y  i sk ła ­
du ludnościow ego m ieszkańców  w yżyn y połud- 
niow o-brazylijskiej, gd zie  osiedlili się w ych odźcy 
z  Polski —  autor przechodzi do stosunków komu­
nikacyjnych, kolonizacyjnych, przyczem  dużo

uw agi pośw ięcił kwestji rynków zbytu produktów 
rolnych, ich cenom, oraz  innym warunkom ren­
towności drobnych gospodarstw , jakie p ro w a­
d zą polscy koloniści w  Brazylji. Kwestyj tych nie 
uw zględniały dotychczas w  takim stopniu p race  
o Polakach w  Brazylji. Jest to n ajciekaw sza część 
książki. Z aw iera  liczne dane liczbow e, szc z e g ó ­
łow e opisy typow ych gospod arstw  osadników  
polskich, określa w yd ajność ziemi, w ysokość 
budżetów  gospodarstw  i t. d. Spotykane tu i 
ow dzie nieścisłości (np. optym istyczny szacuneic 
w ydajności z hektara rycynusu) są niemal nie­
uniknione w  p racy  nierolnika, zm uszonego do 
korzystania w  wielu w yp ad kach  z w iadom ości, 
czerpanych okolicznościow o z różnych źródeł. 
Pomimo tego  jednak dane p. Potopow icza d a ją  
n ao g ó ł rzetelny o b raz  stosunków g o sp o d a r­
czych, w  jakich bytują nasi ro d a cy  na an typ o ­
dach Polski.

W  dziale trzecim niezupełnie ściśle potrakto­
w an a jest historja szkolnictwa polskiego w  Bra­
zylji. Z w łaszcza  stanow czo w  zbyt ciemnych 
barw ach  maluje autor stan szkolnictwa w  pierw ­
szym okresie, do początków  b ież ące go  stulecia. 
N ie m ożna zgod zić  się na p o g ląd , że  „...fakty 
sam orzutnego tw orzenia tow arzystw  szkolnych z 
w łasnej inicjatyw y kolonistów... nie o d egra ły  
w iększej roli w  rozwoju szkolnictw a11... N iew ąt­
pliwie rola ta była p ow ażn a . Również drugi 
okres —  do roku 1 9 1 8  jest potraktow any zbyt 
pobieżnie ,nie spotykam y np. ani słow a o d z ia ­
łalności p. Jó z e fa  A nusza, który sam jeden d o ­
prow adził do uruchomienia kilkunastu szkół pol­
skich w  okręgu A raukarja  i położył duże zasługi 
na tern polu w  najbardziej żyw otnej części Pa­
rany. „R o zgryzien ie11 tych kwestyj jest rzeczą 
niezmiernie w a ż n ą ; być m oże jednak inform a­
cyjny charakter książki nie p o zw a la ł na zbyt d a ­
leko id ącą  analizę. N a o g ó ł jednak spostrzeże­
nia i wnioski autora nie m ogą być w rzeczach 
zasadniczych kw estjonow ane.

N a  zakończenie w arto pow tórzyć przedru-
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W enda polska w kolonji Ribeirao Ver- 
melho —  Parana.

Szkoła polska w Rio de C acho  — 
Parana.

P ikada w puszczy paranskiej.



ko w any w  p racy  p. Potopow icza ustęp z artyku­
łu, zam ieszczon ego w  końcu 19 35  roku przez 
najw iększy dziennik brazylijski „Jo rn a l do Bra- 
zil“ . C zytam y tam m iędzy innemi:

„Kolonista polski w  Paranie i Santa C atha- 
rinie jest zadziw iającym  elementem postępu. Jest 
on w łaśnie takim, jak iego  potrzebujem y, ze  
w zględu  na piękność typu raso w ego  i g łęb o ką 
znajom ość i zam iłow anie do rolnictwa. Przybyli

U naszych

W  Danji p rzeb yw a obecnie około 15-fu tysięcy Po­
laków . Skupisko to jest ciekaw ym  przykładem  przeisto­
cze n ia  się  em igracji sezonow ej w  stały ośrodek polski. 
P o lacy  p rzybyw ali do Danji już od 1897 r. w  małych  
grupach na roboty rolne, jednak co ro czn ie , po ukończe­
niu sezonow ych robót w  polu, p o w raca li do kraju. Do­
piero w  p óźn ie jszych  latach co ro czn ie  p o zo staw ała  pew ­
na liczb a  robotników sezonow ych w  D anji, tw o rząc  
pierw sze kadry stale osiadłych tutaj Po laków . W y je ż ­
d ża ły  przedew szystkiem  d ziew częta  do p racy  p rzy  upra­
w ie buraków  cukrow ych i p rzy  gospodarstw ach ,'m leczar­
skich, o ra z  młodsi m ężczyźni do  p racy  na roli i w  ce­
gieln iach.

Zarobki w  Danji były przed w ojng w ca le  dobre, a 
w arunki, w  których p rzeb yw ali nasi em igranci —  dzięki 
n a d zw y cza j przyjaznem u ustosunkowaniu się duńskich 
p raco d a w có w  —  były b o d a jże  najlepsze, w  jakich w  
ow ych cza sa ch  em igracja  polska na całym  św iecie  mo­
gła p raco w a ć. Rzqd duński nietylko odnosił się  do p rzy­
byszó w  polskich przychyln ie , a le  naw et otoczył ich tro­
skliw ą o pieką. Dow odem  tego była specja lna  ustawa  
z  1908-go r., regu lu jąca w arunki p racy  i p łacy  cudzo­
ziem skich robotników w  D anji, wśród których w  ow ych  
cza sa ch  było przeszło  80% - Polaków .

W o jn a  św iatow a zasta ła  w  Danji około 15.000 Po­
laków , rozproszonych po kraju, p racu jących  w  małych  
i średnich gospodarstw ach w iejskich i podmiejskich. 
W b re w  staraniom  konsulatu austrjackiego pozostali oni 
p rzez  ca ły  okres w ojny w  Danji. W  tym kierunku w pły­
w ali rów nież p ra co d a w cy  duńscy, którzy nie chcieli stra­
cić  w artościow ych rąk  do p racy , g dyż w łaśnie  okres w o­
jenny stw arzał pom yślną konjunkturę d la  neutralnej Danji.

do Brazylji b e z  ża d n eg o  ciężaru d la n aszego  
kraju, idą na kolonje rolnicze i tam się, zgodnie 
z życiem  brazylijskiem , ustalają i nie myślą o ni- 
czem innem, jak tylko o dob rob ycie  kraju, któ­
ry sobie za  ojczyznę w yb ra li".

Książka p. Potopow icza stanowi niewątpliw ie 
cenną i w artościow ą lekturę w  zakresie prac, 
zw iązanych  z n aszą Polonją w  Brazylji.

St. D.

N a  w iosnę b. r. odw iedzili ośrodki pol­
skie w Danji w icep rezes Św iatow ego Z w ią z ­
ku Pol. z  Z ag r.. p. Stefan Szw edow ski i K ie­
rownik Działu Europejskiego w  Biurze Z w ią z ­
ku —  p. W itold Sw orakowski.

Poniżej zam ieszczam y artykuł p. Sw ora- 
kowskiego, który dzieli się z  Czytelnikam i 
swojem i w rażen iam i z  pobytu w  Danji.

R ED A K C JA

Po w ojnie następują now e w ędrów ki, część  Polaków  
z  Danji w ra ca  do Kraju z  uciułanym groszem , by o siąść  
na stałe w  rodzinnej w iosce, natomiast napływ  nowych  
przybyszów  z  Polski w  p ierw szych latach pow ojennych  
zap e łn ia  pow stałe luki.

P o lacy  w  Danji są  bez w yjątku szczerym i katolikami. 
W  otoczeniu luterańskiem katolicyzm  jest ściśle z w ią z a ­
ny z  ich polskością. Tak  polskość, jak  i katolicyzm  są  
p rzez nich zach o w yw an e  z  pełną św iadom ością i sta­
now ią trw ałą spójnię, łą c z ą c ą  ich z  o jczyzn ą .

Rozm ieszczenie Polaków  w  terenie łą c z y  się  ściśle  z 
ich strukturą zaw o d o w ą. N ajliczn ie jsze  środow iska są  
na w yspach  Lolland i Falster, pozatem  znajdujem y ośrod­
ki na Fijanji, Vitlandji i na północnym  Szlezw igu . Rodzi­
ny, utrzym ujące się z  p racy  w  rolnictwie ży ją  w  rozpro­
szeniu w  w ioskach i gospodarstw ach podm iejskich. To  
sam o dotyczy  osób p racu jących  w  gospodarstw ach mle­
czarskich  i hodow lanych. Pozatem  znajdujem y n ieliczne  
ośrodki przem ysłow e (cegielnie, rozsiane po kraju, stocz­
nia w  N akskow  i t. p.) i w reszcie  służbę dom ow ą w  Ko­
p enh ad ze  i m iasteczkach prow incjonalnych. W  Danji nie 
istnieją zw arte  ośrodki polskie, skupiające w  jednej miej­
scow ości po kilkadziesiąt lub w ięcej rodzin, le cz  z a z w y ­
cza j grupują się oni —  w  promieniu 15 —  20 km. —  do­
okoła m iasteczek, które są  siedzibam i ich o rg an izacy j 
i miejscem spotkania w  ka żd ą  n iedzielę  lub z  okazji sw o­
ich zeb rań  i uroczystości.

Rozproszenie naszych  Rodaków  w  Danji jest głów ną  
przeszko d ą w  rozw oju ich życ ia  spo łeczno-organ izacyj-  
nego i ich szkolnictw a polskiego. N iem niej jednak Z w ią ­
ze k  Polaków  w  Danji, liczą cy  obecn ie  16 oddziałó w  roz­
w ija  co ra z  żyw szą  i skuteczniejszą dzia ła lność. W  ostat­

rodahów w Danji
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nim cza sie  trzy o dd zia ły  Zw igzku Polaków  (w M aribo, 
N akskov i Nykóbing) nabyły dom y, które stanq się ośrod­
kami p racy  polskiej.

N a jw iększą  troskliw ością o ta cza ją  P o lacy  w  Danji 
sw oją m łodzież, którą p ragną w ych o w ać na dobrych Po­
laków . Stąd w yp ływ ają  ich staran ia o zw iększen ie  licz­
by szkół i kursów polskich, których w  b ieżącym  roku 
szkolnym  jest łączn ie  8 (w tem 3 szkoły), do których u czę­
sz c z a  około 300 dzieci. M ło dzież zresztą  sam a garnie  
się do p racy  w  duchu polskim i jednoczy się  w  Zw iązku  
M ło dzieży  Polskiej, posiadającym  15 oddzia łó w . Skupia  
się tutaj obok m łodzieży, p o m ag ające j w  gospodarstw ie  
rodzicom , rów nież m łodzież p racu jąca  sam odzieln ie. 
N ajw iększą  spójnią tych ośrodków  m łodzieży jest pieśń  
polska, którą śp iew ają  o cho czo , z  w erw ą  i ukochaniem .

O b o k  zw iązkó w  m łodzieży d z ia ła ją  rów nież nielicz­
ne d rużyny harcerskie, które skupiają  głów nie m łodzież  
szko lną. Starsze  społeczeństw o o tacza  harcerstw o spe­
c ja ln ą  opieką, w id zą c  w  niem dobrą szkołę ży c ia  zb io ­
row ego i w ycho w an ia  narodow ego.

Jednak, niestety, nie wszystko w  życiu  Polaków  w  
Danji d a  się  odm alow ać barw am i, które napełnią nas 
dobrą n ad zie ją . Sytuacja  w  d zied zin ie  opieki duszpaster­
skiej, w  której zn ajd u ją  się obecn ie  nasi R o d acy —  jest 
b ard zo  niekorzystna. W y m a g a  to nieco szerszeg o  omó­
w ien ia.

D anja jest krajem ew angelickim , w ięc z  punktu w i­
d zen ia  kościoła katolickiego —  krajem  misyjnym. Z ako n ­

ny kler misyjny rekrutuje się p raw ie  w yłączn ie  z  duchow ­
nych narodow ości holenderskiej. Kler ten pragnie się  
w y k a za ć  tak w o b ec swych w ład z rzymskich zw ię k sza ją cą  
się liczb ą  D uńczyków  w yzn an ia  katolickiego, jak  też w o ­
bec państw a duńskiego —  p o żyteczną .d la niego p racą . 
A le  jak to zrob ić, skoro około 60% katolików  w  Danji to 
w łaśnie  Po lacy, a  w  niektórych p arafjach  naw et przeszło  
90% w iernych jest narodow ości polskiej. H o lendrzy zn a ­
leźli dość dziw ne ro zw iąza n ie  tego zag a d n ien ia : duni- 
zu ją  Polaków . Istny p arad o ks: H o lendrzy dunizują!

Faktem jest, że  kościoły katolickie na w yspach  Lol- 
land i Falster, zb udo w ane głów nie z a  grosz polskiego  
em igranta, są  dziś ośrodkam i w yn arad aw ia n ia  Polaków . 
Parafje  są dom eną księży —  H olendrów , którzy nie do­
p u szcza ją  tutaj księży polskich. W  ca łe j Danji jest tylko 
jeden ksiądz kooperator —  Polak, jednak i ten ma o gra­
niczone pole  d zia łan ia . W  parafji N ykóbing agresyw ­
ność księdza holenderskiego posunęła się  a ż  do pobicia  
w  kościele h arcerzy  polskich. Doszło  tam do jaw nego  
strajku kościelnego Polaków . Sytuacja  jest p arad o k sa ln a : 
głęboko w ie rzą ca  i szcze rze  katolicka ludność polska  
powstrzym uje się od praktyk religijnych, g dyż w yrzekła  
się sw ego  holenderskiego duszpasterza.

W  tych w arunkach położenie  Polaków  w  Danji staje  
się  bard zo  trudne i w ym aga od nich tw ardego  o bstaw a­
nia przy polskości i słusznych postulatach w  dziedzin ie  
opieki duszpasterskiej.

W ito ld  Sworakowski

Krzewienie polskiej kultury muzycznej 
we Francji

N a  W alnym  Z jeźd z ie  D elegatów  Zw iązku  Tow . M u­
zyczn y ch  w e Francji, odbytym w  dniu 10 m aja b. r., 
uchw alono charakterystyczną rezolucję, której treść p rzy­
ta czam y p on iżej:

„W a ln y  Z jazd  D elegatów  Zw iązku  Polskich Tow. M u­
zyczn y ch  w e Francji w  trosce o  d a lszy  rozw ój sw ej o rg a­
n izacji, której n a jw ażn ie jsze  za d a n ie  w idzi w  krzewieniu  
polskiej kultury m uzycznej na w ycho dźtw ie polskiem w e  
Francji, p ostanaw ia skierow ać najw iększy wysiłek w e  
w szelkich sw ych przyszłych p racach  na stronę społeczno- 
obyw atelską, o partą na świadom ym , bezinteresow nym  
trudzie członków  Zw iązku  d la  dobra spraw y, której 
służą.

Realizo w anie  tej p racy  w ym aga m oralnego p o p arcia  
ca łeg o  społeczeństw a polskiego na naszem  w ych o d ź­
tw ie.

W  poczuciu w ażn o ści sw ych zam ierzeń , W a ln y  Z jazd  
D elegatów  zw ra ca  się  z  g o rą cą  prośbą do kierowni­
czych  czynników  polskich, jak  i do w szystkich organ iza-  
cyj polskich na terenie Francji o w spółpracę ze  Z w ią z ­
kiem Polskich Tow . M uzycznych . W sp ó łp raca  ta w y ra ż a ­
ła b y  się w  pierw szym  rzędzie  w zajem ną w ym ianą arty­
styczną poszczególnych  o rg an izacy j, o partą na so lidar­

nym, życzliw ym  stosunku tychże o rg an izacy j do w szyst­
kich kół m uzycznych, zrzeszo nych  w  naszym  Zw iązku. 
A n g ażo w a n ie  w  cza sie  polskich uroczystości reprezenta­
cyjnych i innych okoliczności polskiego ży c ia  kulturalne­
go na w ychodźtw ie, zespo łów  nie n a leżących  do Zw . 
Polskich To w arzystw  często  niepolskich, u w a ża  W a ln y  
Z jazd  D elegatów  z a  k rzyw d zące , szkodliw e i w  rezu lta­
cie  p ro w a d zą ce  do zah am o w an ia  rozw oju o rgan izacji.

W a ln y  Z jazd  D elegatów  deklaruje ze  sw ej strony 
doło żyć jak  najw iększych starań celem  osiągn ięcia  od­
pow iedniego poziom u artystycznego w  p racach  swych  
kół. Stw orzona p rzy  Zw iązku , staraniem  R ady Porozu­
m iew aw czej Polskich Zw iązkó w  w e Francji, bibljoteka  
m uzyczna —  z a  co  W a ln y  Z jazd  D elegatów  składa tą  
dro gą podzięko w an ie  —  d a je  w ielkie m ożliw ości p ropa­
gando w e muzyki polskiej.

W re szc ie  W a ln y  Z jazd  D elegatów  zw ra ca  się  do  
w szystkich polskich zespołów  m uzycznych na terenie  
Francji, dotych czas n ien a leżących  do Zw iązku  Polskich 
Tow . M uzycznych o p rzystąp ienie do naszej Rodziny mu­
zycznej. Tylko w spólna, zo rg an izo w an a  p ra ca , ożyw io na  
duchem wysiłku dla gruntow ania polskości w e w szelkich  
p rze jaw ach  naszego  ży c ia  na w ychodźtw ie, pozw oli w y­
w ią za ć  się  Zw iązko w i ze  sw ego zad an ia" .
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W ychow anie m łodego pokolenia d z ia łaczy  
dla Polonji Z agran icznej jest funkcją, która w 
żadnym  w ypadku nie może nosić cech p rz y p a d ­
kowości i braku skoordynow ania, a funkcją opar- 
tq na n ad zw yczaj precyzyjnie przem yślanym  p la ­
nie w yp ływ ającym  z w yczucia potrzeb i tende- 
cyj panujących w  naszej grupie terenow ej i w 
całym  n arod zie  polskim.

Jednym  z istotnych i najbardziej w szech ­
stronnych sp osob ó w  w ych ow ania sq ob ozy. N ie 
chciałbym  w  niniejszym artykule p rzep row ad zać  
dłuższej an alizy  ob ozó w  i ich charakteru z 
uwzględnieniem  nieraz b ard zo  subtelnej różnicy, 
jaka  istnieje niewątpliwie pom iędzy poszczegó l- 
nemi rodzajam i ob ozó w . Zupełnie dostateczną 
podstaw ę do rozw ażań  d a  nam w zięcie pod 
u w agę  ob ozó w  w ogó le  jako form y i m etody w y ­
chow aw czej.

W  chwili obecnej idea o b o zó w  letnich w sze l­
k iego  charakteru i rodzaju, czyto ob ozó w  w y­
poczynkow ych, czy  o b o zó w  instruktorskich po­
szczególnych o rg an izacyj, tak b ard zo  ro zp o ­
w szechniona w  Polsce, zaczyn a  zd o b yw ać  sobie 
praw o obyw atelstw a i wśród Polonji Z ag ran icz­
nej. C orocznie coraz  to w iększe m asy m łodzieży 
polskiej w  krajach europejskich i p o za  Europą 
swój w olny czas w  okresie letnim sp ęd za ją  pod 
namiotami, czy  na kolonji pod dachem , korzysta­
jąc z świetnych w arunków  zdrowotnych dla sw e­
go  rozwoju fizyczn ego  i kształcąc w  grom adnem  
życiu obozow em  sw e umiejętności życia  zb ioro­
w e g o .

W szystkie jednakże p race  w ych o w aw cze  p o­
dejm ow ane być winny p lanow o. W ciągnięte w 
program  ogólnej najszerszej p lanow an ej akcji 
polskiej na terenach rea lizow ać winny jej z a s a d ­
nicze w ytyczne.

Dzisiaj w ięc, gd y  akcja  o b o zo w a stanęła na 
tym poziom ie, że  musi być brana pod u w agę, ja ­
ko jedna z zasadniczych  form w ych ow aw czych , 
nie od rzeczy będzie zastanow ić się nad temi jej 
cecham i, które rejestrow ać się winno i uw zględ­

nić przy kształtowaniu całości naszej p racy  na 
terenie.

By dostatecznie uwypuklić znaczenie ob ozó w  
w  tej dziedzinie, o b o zó w  pojętych jako jeden z 
system ów w ych ow an ia , zreasum ujm y pokolei ich 
dodatnie strony w ych o w aw cze :

a) o bó z d aje  p rzez życ ie  na tonie p rzyrody m ożli­
w ie najbardzie j idealne w arunki do rozw oju fizycznego  
młodego kształtującego się organizm u człow ieka.

b) p rzez bliskie w spółżycie  z  przyrodg , p rzez z d a ­
nie na w łasne siły i w łasng zarad n o ść w yrab ia  typ cz ło ­
w ieka sam odzielnego o silnym charakterze , um iejącego  
rad zić sobie w e wszystkich okolicznościach ży c ia .

c) w spólnota o b o zo w a , życ ie  grom adne i w spólne  
p rzeży c ia  uczestników  obozu jakiegokolw iek charakteru  
stw arzajg  wybitnie w ych o w aw czg  atm osferę, w yrab ia ją  
św iadom ość p rzynależno ści do jednej grupy społecznej 
i narodow ej. Moment ten jest b o d a jże  w  p racy  w ycho ­
w aw cze j jednym z  najw ażn ie jszych .

d) o b o zy  o rg an izow ane na terenach p rzez w ysoce  
patrjotyczną atm osferę, jaką  n iew ątpliw ie w ytw orzyć mo­
że  i powinno kierownictwo każdeg o  obozu, p rzyczy n ia­
ją się do ubojow ienia elementu polskiego na terenach, 
podniesienia jego ideow ości i w ytrw ałości w  w a lce  o 
nasze słuszne p raw a narodow e.

Ju ż  te w yżej przytoczone punkty w skazują, 
ż e  dążeniem  i am bicją k ażd eg o  terenu, a  naw et 
każdej organ izacji polskiej na terenie, harcer­
stw a, m łodzieży akadem ickiej, zw iązków  mło­
d zieży, kół sam okszatłceniow ych i t. p. być win­
no urządzenie w  okresie letnim, a  o ile warunki 
finansow e na jego  w yekw ipow an ie nie p o z w a­
la ją , choćby kolonij pod dachem . N a  ten cel te­
reny winny odpow iednio w cześnie starać się o 
fundusze i ca łą  akcję p rzygotow yw ać system a­
tycznie i p lanow o.

W  warunkach jednakże naszych, w  których 
do dnia d zisie jszego i przez długi jeszcze okres 
czasu  trzeba nam będzie w ych ow yw ać na te ­
renach odpow iednio liczne kadry  kierowników 
p racy  w e wszystkich dziedzinach n aszego  życia , 
kadry któreby prow adziły  m asy ludności polskiej 
w  w alce  o sw e stanowisko i p raw a i p rzod ow ały  
w  wysokim kulcie polskiej idei narod ow ej, na
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jeden jeszcze i b o d ajże  zasad n iczy  moment 
zw rócić n ależy  u w agę.

O bozy pozatemt że dają świetną okazję do wy poczyń » 
ku, stają się szkołą kierowników pracy i sitem, przez które 
przeprowadzać się winno selekcję tych spośród młodzieży, 
nad którym i dla ich wybitnych zdolności kierowniczych, 
zdolności organizowania pracy, wysokiej ideowości i umie= 
jętności podporządkowania interesom narodowym, prowa= 
dzić trzeba dalszą pracę wychowawczą.

O b ó z stw arza idealne wprost warunki do te­
go  rodzaju  selekcji. Ustawiczne w spó łżycie  kie­
rownika obozu z jego  uczestnikami, o b serw acja  
przy spełnianiu swoich ob ow iązk ów , możność 
kontroli poruczonych do w ykonania p rac, dalej 
sposób i system w spó łżycia  z resztą grom ady, a  
nakoniec możność stw ierdzenia zdolności k ie­
rowniczych d op row ad zen ia  sw ej grupy, w szyst­
ko to p o zw a la  w yłuskać te jednostki, które w y ­
b ijają się sw ą indywidualnością i cecham i ch a­
rakteru.

W  ten sposób o b o zy  z biegiem  czasu  sta­
w ać  się muszą pod staw ow ą i p ierw szą form ą 
szkolenia naszych kadr kierowniczych. Jednostki 
z tej próby w yb ran e, winny przejść na terenie 
d a lsze  szkolenie na kursach dla kierowników  niż­
szeg o  czy  w yż szeg o  stopnia. Skolei przechodzić 
one winny przez kursy sp ecjalizu jące, o rgan izo ­
w an e w  Polsce przez Św iatow y Z w iązek  Pola­
ków  z Z agran icy , b y  wkońcu stać się w  pełni 
przeszkolonym i kierownikami w odpow iednio 
uprzednio dobranych kierunkach.

Niech w ięc czynniki terenow e przy teg o ro cz­
nej p rzep row ad zan ej na terenach akcji o b o zo ­
w ej nie zan iedbu ją ob serw acji, bo pow odzenie 
naszych w ysiłków  n ad  szkoleniem jednostek kie­
rowniczych uzależnione jest w  pierwszym  rzę­
dzie od należytej selekcji, a  idealne warunki dla 
niej stw arza w łaśnie ob serw acja  życia  grom ady 
społecznej, jaką jest niewątpliw ie k ażd y  obóz.

Bolesław  W ierzbiański
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Ś W I Ę T O  M O R Z A
O b serw u jąc przeb ieg  św iąt m orza w  Polsce, w idzi 

się, iż z  każdym  rokiem o bchody Św ięta M o rza w y p a d a ­
ją  w sp an ia le j, w yw ołu jąc co ra z  w ięce j uczuć radości i en­
tuzjazm u i z e sp a la ją c  co ra z  mocniej duszę narodu z  mo­
rzem .

Jesteśm y n iew ątpliw ie św iadkam i i w spółuczestnika­
mi p rzerad zan ia  się psychiki polskiej, która w  żyw io ło ­
w ych m anifestacjach d a je  w yraz  swojemu przyw iązan iu  
do m orza. Jedno cześnie  zrozum ienie w ag i p o siad an ia  
w łasneg o  dostępu do  m orza, w  dużej m ierze dzięki w y­
tężonej p ra cy  Ligi M orskiej i Kolonjalnej czyni postępy  
z  roku na rok. Z aczyn am y d o cen iać m orze jako  w ielkie  
a  m ało w yzyskane  dotych czas źród ło  bogactw  i jeden  
z  najskuteczniejszych środków  w alki z  b ied ą i nęd zą  pol­
ską.

N a sz  handel zam orski przyniósł w  ciągu ostatnich  
jedenastu lat, to jest od czasu  ustab ilizow ania się  w aluty, 
3783  miljony złotych deficytu, p rzyczy n ia jąc  się  p rzez  to 
sam o w ydatn ie  d o  pogłęb ienia kryzysu i zw iększen ia  nę­
d zy  w  całym  kraju, k iedy w szęd zie  na za ch o d z ie  Euro­
py handel zam orski był i jest podstaw ą b o g actw a i po ­
tęgi tam tejszych państw  i narodów . Blisko cztery miljar- 
d y  złotych, które Polska do ło żyła do handlu zam orskie­
go  w  ciągu  lat jedenastu, w ystarczy łyb y w  zupełności na 
skuteczną w alkę  z  bezrobociem , budow ę dróg i kanałów , 
regu lację  rzek, m eljoracje bagnisk i nieużytków , d o zb ro ­
jenie armji i w ogóle  zasp oko jen ia  w szystkich pilniejszych  
potrzeb  kraju. N iestety do  n iedaw na zn a cze n ia  handlu  
zam orskiego  opinja polska nie d o cen ia ła . W sza k  dop ie­
ro od lat paru zw róciliśm y u w agę na najw iększy rynek  
św iata , jakim są  Stany Z jed n o czo n e  Am eryki Północnej 
i oto nasz w yw ó z podnosi się  w  r. 1935 a  jednocześnie  
p rzyw ó z ze  St. Z jedn. sp a d a . Słowem  pow oli za c z y n a  się  
zm ien iać na n aszą  korzyść ten nienorm alny stosunek, p rzy  
którym jeden z  b iedniejszych narodów  Europy (przecięt­
nie Polak w  ciągu  roku z a ra b ia  tyle, co  Am erykanin w  
ciągu  m iesiąca) sw o ją p ra cą  p rzyczyn ia  się  do  w zrostu  
b og actw a najbogatszeg o  narodu św iata, d la  którego  
w chłonięcie to w arów  z  Polski z a  kwotę 200 —  300 miljo­
nów  złotych p rzeszło by n iepostrzeżenie, a  w  naszym  bi­
lansie  handlow ym  o deg ra ło b y rolę w yd atną.

W y p ra w a  „Po znania" do portów  Afryki Zachodniej, 
zo rg an izo w an a  p rzez  Ligę M orską i Kolonjalną w  pierw ­
sze j połow ie 1935 roku, w y k a za ła , iż  tylko w  sam ej A fry­
ce  Zachodn iej (Liberja, W y b rze że  Kości Słoniow ej, W y ­
b rzeże  Złote, Pogo, Dahom ej, N igerja  i Kamerun) m ożna  
p rzy  odpow iedniej o rg an izacji lokow ać polskich to w a­
rów  z a  20 —  30 miljonów złotych rocznie . Stw ierdzono  
p rzy  tej o kazji, ż e  polskie to w ary  pod w zględem  jakości, 
w yg lądu  i cen y  w ytrzym ują konkurencję z  tow aram i fran- 
cuskiemi, angielskiem i i niemieckiemi. A fryka  zach o d n ia  
kupuje w szystko : tekstylja, ż e la zo , cem ent, b lachę  fa lo ­
w a n ą , sól, cukier, ziem niaki, masło i t. d., czy li tow ary,

których Polska ma dużo , a  niektóre z  nich m oże dostar­
c z a ć  bard zo  tanio.

Słowem , w  d zied zin ie  handlu zam orskiego d a le cy  je­
steśm y od w yzyskan ia  m ożliw ości ,jakie dzięki morzu sto­
ją  p rzed  nami otworem i które stały się podstaw ą bo­
gactw a Anglji i innych potęg morskich.

W  każdym  ra z ie  eksport n asz  co ra z  b ard zie j kieruje 
się na d rogę morską i dzisia j około 12 —  14 miljonów  
tonn w ysyłam y rocznie p rzez G d a ń sk  i G d y n ię , un ieza­
leżn ia ją c  się  co ra z  b ard zie j od łaski naszych  sąsiadó w , 
gotow ych za w sze  do  w yzyskan ia  sytuacji na sw o ją ko­
rzyść.

W sza k  d o  bard zo  n iedaw nej przeszłości n a le żą  c z a ­
sy, kiedy N iem cy p rzez stosow anie odpow iednio  skon­
struow anej polityki taryfow ej i celnej usiłow ały zdusić  
Polskę pod  w zględem  g ospodarczym . W o jn ę  tę N iem cy  
p rzeg rały , musiały p rzeg rać , bo  mieliśmy i mamy dostęp  
do m orza i d rogę w  św iat, n iestano w iącą n iczyje j w ła ­
sności.

Rolę z a ś  m orza w  codziennem  życiu  narodu n ajle ­
piej m aluje fakt wysyłki ładunku w ęg la  do W ę g ie r  d ro g ą  
morską. W  r. 1933 c z y  1934 ca łą  p rasę polską obieg ła  
krótka notatka o  w ysłaniu paru tysięcy tonn w ęg la  p rzez  
G d y n ię  do Budapesztu. A ż e b y  lepiej o cen ić ca łą  do ­
niosłość tego faktu trzeb a  spo jrzeć na m apę Euro py i po­
rów nać odległości pom iędzy Katow icam i i Budapesztem  
z  jednej strony a  Katow icam i i G d y n ią  z  drugiej. O tó ż  
odległość z  Katow ic do  Budapesztu jest m niejsza, n iż  z  
Katow ic do G d y n i, a  jednak w  danym  w ypadku kalkulow a­
ło się  taniej w ysłan ie  w ęg la  ko leją do G d y n i, p rzełado ­
w an ie  z  w ag onów  na statek, opłynięcie dookoła p raw ie  
ca łe j Europy od G d y n i do ujścia Dunaju i następnie zro ­
bienie przeszło  ty sią ca  kilom etrów Dunajem  do Buda­
pesztu, niż transport w ęg la  najkrótszą d ro g ą ko lejo w ą  
z  Katow ic do Budapesztu. W ęg ie l bowiem  w ysyłan y  z  
Polski do W ęg ie r  d ro g ą ląd o w ą musi p rze je żd ża ć  p rzez  
C zech o sło w ac ję , która i dzisia j k a żd ą  o kazję  w yzyskuje  
dla sw oich w łasnych interesów.

I d latego a ż e b y  nie być na ła sce  sąsiad ó w , a ż e b y  
móc za w sze  p ro w ad zić  w łasną politykę, a że b y  móc p ra­
co w a ć nad podniesieniem  dobrobytu i skutecznie zw a l­
c z a ć  n ęd zę  i b iedę polską, musimy n asz dostęp do mo­
rza  tak o b w aro w a ć, n aszą  flotę w ojenną tak pow iększyć, 
a że b y  drogi morskiej nikt nam zata ra so w a ć  nie potrafił.

M arynarka w ojenna w szystkich państw  bałtyckich  
szybko  w zrasta . W edług  układu londyńskiego p r o ­
g r a m  r o z b u d o w y  f l o t y  n i e m i e c k i e j  
p rzew idyw ał budow ę 2 pancern ików , 2 krążow ników , 16 
kontrtorpedow ców  i 28 łodzi podw odnych. Tym czasem  
z  urzędow ej listy okrętów  w ojennych, ogłoszonej p rzez  
Rzeszę N iem iecką w  maju r. b. dow iadujem y się, że  zn a j­
dują się w  budow ie 2 pancerniki, 3 w ie lkie  krążow niki, 16 
kontrtorpedow ców , 10 okrętów  konw ojow ych i 36 ło dzi 
podw odnych, z  których 19 już w ybudo w ano  i w cielono
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do  m arynarki. Ponadto z  p rasy  angielskiej i francuskiej 
w iadom o, ż e  N iem cy budujg je szcze  2 pancerniki, 2 krq- 
żowniki, 2 lotniskowce i 19 kontrtorpedow ców. Do tej 
liczb y  n a leży  jeszcze  d o d ać okręty, zbudo w ane w  ra ­
mach traktatu w ersalsk iego a  m ianow icie: 3 pancerniki, 
6 lekkich krgżow ników  i 12 torpedow ców  o ra z  potężne  
lotnictwo morskie, m ajgce z a  podstaw ę tw ierdze nadm or­
skie w  Kiel, Sw inem iinde i Pillau. R o s j a  S o w i e  c- 
k a nie pozo staje  w  tyle z a  N iem cam i. P o czg w szy od  
r. 1931 m arynarka sow iecka w eszła  w okres szybkiej ro z­
budow y i m odernizacji. Stare  okręty sq p rzerab ian e  i mo­
dern izow ane a  now ych okrętów , szczeg ó ln ie  łodzi pod­
w odnych, buduje się co ra z  w ięcej. W  zak resie  floty pod­
w odnej Rosja stanowi dzisiaj jednq z  najw iększych potęg  
morskich św iata. N a  Bałtyku flotę sow ieckq tw orzq :

2 zm o dern izow ane pancerniki po 25.000 tonn,
1 lekki krgżownik now oczesny,
1 stary krgżownik,

15 kontrtorpedow ców ,
10 torpedow ców ,
40 łodzi podw odnych o ra z  około 150 kutrów torpe­

dow ych now ego typu.

S z w e c j a  p o siad a 3 pancerniki, 2 krgżowniki, 11 
kontrtorpedow ców  i 18 łodzi podw odnych, tak  sam o le­
piej od  nas na morzu stojg D anja i Fin landja, aczkolw iek  
sq to kra je  małe i nie leżq  tak na rozdrożu, jak  Polska,

b ędg ca  jednym z  krajów , najbardzie j n arażo nych  na 
w szelk ie  zaw ik łan ia  w ojenne.

I d latego kiedy w szystkie narody św iata w kroczyły  
na drogę zbrojeń  w  rozm iarach nieznanych dotych czas  
w  historji, Polska wyjgtku stanow ić nie m oże, musi się do ­
zbro ić, musi uzupełnić w szystkie n iedociqgnięcia a  prze- 
dewszystkiem  tam, g d zie  one sq najw iększe, to jest na  
morzu.

Dlatego ca ła  Polska w  tym roku obchodziła  Święto  
M o rza pod hasłem d ozbro jen ia morskiego.

Pod hasłem d ozbrojen ia na morzu dem onstrow ało 40 
tysięcy ludzi na p lacu M arszałka  Piłsudskiego w  W a rsz a ­
w ie , pod hasłem d ozbrojen ia na morzu defilow ały w ie lo ­
tysięczne  tłumy w G d y n i i pod tym hasłem odbyło się  w  
całe j Polsce w iele  obchodów  w  m iastach, m iasteczkach  
i w siach naszej Rzeczypospolitej.

Słusznie G łó w ny Komitet W y k o n a w czy  Św ięta M o­
rza , w  sw ej o d ezw ie  znanej wszystkim obyw atelom  Rzpli- 
tej ogłosił:

„D o zbro jen ie  —  to w yloty d z ia ł okrętow ych, strzegq- 
ce  naszych  sz lakó w  morskich.

„D o zbro jen ie  —  to siła, sto jgca na straży  naszych  
szlakó w  na Bałtyku —  to g roźna przestroga d la  tych, któ- 
rzyb y  się  ośmielili pokusić na naszg  w łasność.

„W  dniu Św ięta M o rza postanaw iam y:
Cośm y na morzu stworzyli —  strzec! —  nie d a ć ! —  

ro z sz e rz a ć !“
M ichał Pankiew icz

N O W Y  ZA R ZĄ D  Z W . S T O W . POL. W  W IE D N IU . —  SP Ó ŁD Z IELC Y  P O L S C Y  W  C Z E C H O S Ł O W A C J I —  K O N S O ­
LID A C JA  N A S Z E G O  K U P IE C T W A  W E  FR A N C JI —  W  K A N A D Z IE  P O S IA D A M Y  O R G A N IZ A C J E  K U PIECK IE  —

N O W E  PO LSK IE  P ISM O  G O S P O D A R C Z E  W  U. S. A .

N ied aw no  notowaliśm y z  radościq  fakt konsolidacji 
Polonji am erykańskiej i cieszyliśm y się, gdy pow staw ała  
w  C leve land  centralna o rg an izac ja  kupiectw a naszego  
w  U. S. A . O b ecn ie  podobne uczucia  w yw ołuje w  nas 
w iadom ość o ostatecznem  dźw ignięciu  się z  trudności or­
g an izacyjn ych  Polonji austrjackiej. N ie  chodziło tu, o czy­
w iście, o żad n g  konsolidację tego środow iska ,które już 
od d aw na p o siad a swój zw ig zek  centralny, le cz  o upo- 
żg dkow an ie  spraw  w ew nętrznych o rg an izacji, które ta­
m ow ały jej działa lność.

W ła d ze  bowiem  austrjackie ro zw ig za ły  trzy polskie 
sto w arzyszen ie  robotnicze w  W iedn iu , co  uniemożliwiło  
całkow icie  dokonyw anie  w yboró w  do zarzq d u  Zw igzku  
Sto w arzyszeń  Polskich w  W ied niu , jed n o czgceg o  w szyst­
kie polskie o rg an izac je  na tym terenie. O statnio  dzięki 
energji i wysiłkom Polaków  sto w arzyszen ia te kolejno zo ­
stały  zreaktyw o w an e  i w  ubiegłym miesigcu na plenar- 
nem zebraniu  w yborczem  Zw igzku dokonano w reszcie  
w yb o ró w  do now ego Zarzq du .

N a le ż y  podkreślić, ż e  mimo faktycznej p rzerw y w  
dzia ła lności o rg an izacji p race  jej kontynuow ano bezu­
stannie. Sp ecja ln y  nacisk kładziono przedewszystkiem  
n a w ych o w an ie  narod o w e m łodzieży, a  to w  szkołach

polskich i na terenie Zw iqzku M ło dzieży, da le j na za c h o ­
w yw an ie  i p ielęgnow anie  tradycyj narodow ych p rzez or­
gan izo w an ie  uroczystości i o bchodó w  okolicznościow ych, 
stojqcych za w sze  na wysokim  poziom ie, o ra z  na p row a­
d zen ie  akcji pom ocy bezrobotnym  Polakom w  Austrji. 
Ostatnim  w ażnym  punktem działalności o rg an izacji jest 
d gżen ie  do konsolidacji i koncentracji w szelkie j polskiej 
p ra cy  narodow ej wśród kolonji.

W  okresie ubiegłego m iesiqca Polska gościła w ie le  
w ycieczek  Polaków  z  zag ran icy . Do jednych z  p ierw ­
szych  n a le ża ła  w ycieczka  spó łdzie lcó w  polskich z  C z e ­
chosłow acji ,która w  dziesięciodniow ym  okresie zw ied z i­
ła  szereg  miast i m iejscowości w  Kraju i za p o zn a ła  się  
z  różnem i naszem i urzqdzeniam i i o rgan izacjam i spół­
dzielczem u

Po lacy  w  C zech o sło w acji p osiad ajq  w zoro w o  zo rg a ­
n izow ane i zam o żn e  sto w arzyszen ia  sp ó łd zie lcze . Dość 
z a z n a c z y ć , ż e  Centralne Sto w arzyszen ie  S p o ży w cze  w  
Ła za ch , którego praco w nicy  baw ili w łaśnie w  Polsce, li­
c z y  około 14.600 członków . O b ró t to w arow y spółdzielni 
z a  ostatni rok w yniósł przeszło  29 m iljonów K. cz.

Skoro m owa o polskiej spó łdzie lczo ści w  C zech o sło ­
w acji, nie m ożna nie w spom nieć o innej d o b rze  rozw ija-
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jqcej się o rg an izacji spó łd zie lcze j, jaką  jest Tow arzystw o  
O szczęd n o śc i i Z a liczek  ,które odbyło  n iedaw no sw e d o ­
roczne w alne  zeb ran ie . Jak  w ynika z e  spraw o zdań , sto­
w arzyszen ie , p o siad ajg ce  osiem o ddzia łó w  na Ślgsku 
Cieszyńskim , liczy  4.453 członków , którzy zad ek laro w ali 
4.003.100 K. cz . tytułem udziałów . W  okresie 62 lat istnie­
nia o rg an izac ja  mogła się n ieraz p o szczycić  zn aczn ie  
w yższem i cyfram i, a le  p rzec ież  p raca  tej potężnej pol­
skiej instytucji finansow ej pozostaje  w  ścisłej za leżności 
od ogólnej sytuacji g o sp o d arcze j i politycznej w  C ze ch o ­
słow acji.

Sp raw y g o sp o d arcze  za jm o w ały  rów nież niedaw no  
Polaków  w e Francji. O b ra d o w a ł w ięc przedew szystkiem  
czw arty  doro czny z ja zd  kupców  i rzem ieślników polskich  
w e Francji. R o zw ażan o  na nim m ożliw ość stw orzenia or­
g an izacji w spólnych zakupó w  tow arów  hurtowych, z 
czem  się łą cz y  naw et spraw a utw orzenia w łasnej instytu­
cji finansow ej. W spó lna centrala zakupów  p rzyczyn iła­
b y się niew ątpliw ie nietylko do podniesienia .zysków  ma- 
terajlnych naszeg o  kupiectw a na tym terenie, lecz i do 
jego skonsolidow ania p rzez  usunięcie n iezdrow ej konku­
rencji w śród polskiego kupiectw a detalicznego .

Z o rg an izow an i kupcy polscy w e Francji p ragną tak­
że  spełnić swój o bo w iązek  obyw atelski p rzez rozpo ­
w szechnienie  tow arów  polskich w e Francji. Z a rzą d  głów ­
ny o rg an izacji bowiem upow ażn iony został p rzez z jazd  
do w szczęc ia  starań u rządu  francuskiego o p rzyd zie le ­
nie Zw iązko w i ustalonych kontyngentów im portowych na

to w ary z  Polski. In icjatyw a ta zasługuje ze  w szech  miar 
na uznanie.

O  zrozum ieniu zn acze n ia  i siły w łasnej o rg an izacji 
i solidarności zaw o d o w ej wśród polskiego kupiectw a  
św iad czy  fakt rozw ijan ia się daw nych lub pow staw ania  
nowych stow arzyszeń . N aw et na terenie odległej K an a­
dy posiadam y trzy o rg an izacje  kupieckie. W  W innipegu  
istnieje co ra z  lepiej ro zw ija jący  się Z w ią zek  Polskich Kup­
ców , Przem ysłow ców  i Rękodzielników . Z w iązek  jedno­
czy  45 członków  na sto istniejących tam firm. W  Toronto  
d zia ła  m iejscow e Tow arzystw o Polskich Kupców  i Prze­
m ysłowców. T rzecią  o rg an izacją  zaw o d o w ą naszego  
kupiectw a w  K an ad zie  jest Z w ią zek  Polskich Kupców  
i Przem ysłow ców  w Hamiltonie.

C o  do kupiectw a polskiego w  Stanach Z jed n o czo ­
nych, to najwym owniejszym  dow odem  jego solidarności 
narodow ej jest tak szeroko om aw iany jeszcze  dotąd  
z jazd  w  C leve la n d , który z jedno czył około 40-tu tysięcy  
drobnych kupców  polskich w  jedną Federację . W  myśl 
uchw ały zap a d łe j na pow yższym  z je źd z ie , Fed eracja  ro z­
poczęła  już w yd aw an ie  sw ego organu prasow ego w po­
staci „Przew odnika Kupieckiego". Pismo stanie się na- 
pewno doskonałym  łącznikiem  pom iędzy poszczególnem i 
zrzeszen iam i i kupcam i polskimi w  U. S. A . Now em u w y­
daw nictwu życzym y pow o dzen ia , jest bowiem  jeszcze  
jednym , nowym dow odem  tężyzny i p rzedsięb iorczości 
naszego  w ychodźtw a.

POLSKA MŁODZIEŻ 
S O K O L A  

Z AMERYKI 
BAWI W POLSOE

Dnia 16-go u. m. p rzy jech ała  do W a rsza w y  w ycie cz­
ka Sokolstw a Polskiego z Am eryki, która uprzednio zw ie ­
dziła  Poznań, C zęsto cho w ę, Kraków  i Zakop ane.

W  skład w ycieczk i w chodzi m łodzież, w  w iększości 
urodzona w A m eryce.

W y c ie czk ę  przyw itał i zao p iek o w ał się nią p rzedsta­
w iciel Św iatow ego Zw iązku Polaków  z Z ag ran icy . Po 
zw iedzeniu  miasta w ycieczka  z ło ży ła  w ieniec na G ro b ie  
N ieznanego  Żo łn ierza, a  w ieczorem  była podejm ow ana  
herbatką p rzez  Św iatow y Z w iązek  Polaków  z Z ag ran icy .

N a  zd jęciu  w idzim y uczestników w ycieczki w  mo­
mencie przed złożeniem  w ieńca na G ro b ie  N ieznanego  
Żołnierza.



Ś W IĄ T Y N IA  W SP O M N IEŃ  —  D O S T O JN Y  JU BILEUSZ —  O  N O W A  R Z E C Z Y W IS T O Ś Ć  G O S P O D A R C Z Ą  —  
P O LSK A  KREW  —  A R E O P A G  N AU KI PO LSKIEJ —  P O S Z U K IW A C Z E  W IE D Z Y  —  W  G Ó R Ę , KU S Ł O Ń C U  —

SKRZYD LA TY M ILIO N ER

Ileż to ra zy  szły tędy tłumy z całe j Polski, ileż to 
myśli polskich z ca łeg o  św iata osnuło skromny pałacyk  
Belw ederski, ukryty na krańcu W a rsza w y , legendą  
w spom nień, tęsknot i dumy narodow ej. W  tej samotni 
p rzez  lat kilkanaście w aży ły  się losy Polski, sp o czy w a ją ­
ce  w  rękach Tego, który ży ł d la  niej, w a lczy ł i cierp ią:.

Dziś niewielki pałacyk  Belw ederski opustoszał. Z a ­
marł w e w spom nieniach, jakby skam ieniał na w ieki, cho­
c ia ż  roi się w  nim od ludzi, zw ied za jących  pow stałe i 
otw arte w czerw cu  b. r. muzeum pam iątek M arszałka .

W  piętnastu dolnych sa lach  Belw ederu stanęło ży ­
cie  w  dniu 12 m aja 1935 r. Te sam e w nętrza , te sam e 
m eble, te sam e dro b iazg i, wśród których ży ł i p raco w ał 
Kom endant. N a  piętrze za led w ie  dw ie sa le  udostępnio­
ne są n arazie  d la zw ie d za jących . Lecz tu panuje atm o­
sfera, zach o w an a  z  przed  lat 16-tu. W  tem otoczeniu  
rodził się w ielki plan „bitwy w arszaw skie j" , która o ca li­
ła Polskę przed czerw onym  zalew em  ze  w schodu.

*

Z aled w ie  na parę dni przed otwarciem  Muzeum  
Belw edersk iego, ca ła  Polska św ięciła jubileusz najdostoj­
n iejszego O b y w a te la  Rzeczypospolitej i najb liższego  
w spółpracow nika M arszałka , je szcze  z cza só w  prac nie­
podległościow ych, Prezydenta Profesora Ignacego  M o­
ścickiego. D ziesięć lat n ieprzerw anej p racy  na najw yż- 
szem  stanowisku G ło w y  Państwa —  to jubileusz, jakiego  
nie obchodziliśm y dotąd w  odrodzonej Polsce. Toteż 
kraj ca ły  uczcił to święto w span iale . A  z  nim były nie­
chybnie w  tym dniu przy Dostojnym Jub ilacie  myśli ca łe j 
Polonji Zag ran iczne j. Dorobkiem swej p racy  dow iódł Pan 
Prezydent całem u światu, iż jest nietylko znakomitym  
uczonym , lecz i równie świetnym M ężem  Stanu, który 
potrafi doskonale sterow ać o lbrzym ią n aw ą państw ow ą.

*

Dostojny Jubilat w  swej n ad w yraz trudnej i o dpo­
w ied zia lne j roli G ło w y  Państwa dobiera sobie do w spół­
p racy  jednostki, których talenty adm inistracyjne i gospo­
d a rcze  są w ielką pom ocą w  rządzeniu  krajem . Z  jed­
nostek takich składa się rów nież obecny Rząd, którego  
d zia ła lność zm ierza do o parc ia  przyszłości Polski na  
trw ałych fundam entach dobrobytu g o sp o d arczeg o . W y ­
siłki Rządu w tym kierunku zo b ra zo w ał ostatnio w  ob- 
szernem  expose Sejm owem  W ice-Prem jer i Minister Skar­
bu inż. Eugenjusz Kwiatkowski. N a  w stępie w yraził on 
w  krótkich słow ach konieczność jasnego  i zd ecyd o w an e­
go ustosunkowania się do kilku w ażnych  zad ań  polityki 
g osp o d arcze j Polski, jak w alka  z bezrobociem , koniecz­
ność w zm ocnienia sił produkcyjnych, rów now aga budże­
tu i stab ilizacja  w aluty. W  dalszym  ciągu  przem ów ienia  
W ice-Prem jer Kwiatkowski przedstaw ił generalny plan  
p racy  Rządu i trudności w  jego w ykonaniu. O m ów iw szy

szereg najaktualniejszych zagadn ień  z d zied ziny polityki 
gosp od arcze j, skolei scharakteryzo w ał Min. Kwiatkowski 
now e p lany inw estycyjne. Są  one oparte na zasad z ie , 
„b y w aktyw izacji ży c ia  g o sp od arczeg o  posługiw ać się 
takiemi tylko metodami, które nie naruszą stałości pol­
skiej w aluty, które nie w p ro w a d zą  żad n eg o  zam ętu na 
rynku pieniężnym , które nie spow odują n iezdrow ego ru­
chu cen lub ruchu w skaźnika zaro b ków ".

„Plan nasz —  mówił dale j W ice-Prem jer —  obejmie 
kilka grup inw estycyj, a  przedew szystkiem  inw estycyj w  
całym  d z ia le  komunikacyjnym, roboty w odne, podstaw o­
w e p race  w zakresie  elektryfikacji kraju, budownictwo  
o ra z  pew ne specjalne d z ia ły  w  zakresie  przem ysłow ego  
w yp o sażen ia  Państw a".

N ow y plan „przew idu je  m obilizację finansow ą w  
okresie najb liższego  cztero lec ia , p o cząw szy  od 1 lipca  
b. r. sumę około 1800 milj. zł. z  tem, że  w  pierwszym  
roku m obilizacja gotów kow a oceniona zo stała  na 340 
milj. zł., a  w  czw artym  roku w ykonyw ania planu —  na 
590 milj. z ł.“ .

*

Po dczas, gdy u nas w  kraju jubileusz 10-lecia n a jw yż­
szych rząd ó w  obchodził uczony św iatow ej sław y, zn a ­
komity chemik Prof. M ościcki, na zach o d zie , w e Francji, 
pow ołano w skład rządu laureatkę N ob la z  dziedziny  
chemji, Irenę Curie-Joliot, w  której ży łach  rów nież pły­
nie krew polska. Pani Joliot jest córką naszej sław nej 
rodaczki, M arji Skłodow skiej-Curie, która w  dziedzinie  
w alki z  rakiem p oczyn iła  w sp an iałe  postępy, dzięki od­
kryciu cudow nych w łaściw ości radu. Pani Irena Joliot 
poszła w  ś la d y  sw ej matki. Pośw ięciła się całkow icie  
nauce. O d  p ierw szej w ielkiej p ra cy  naukow ej, z  d zie ­
dziny fizyki, ukończonej w  1921 r., do uzyskania w  1934 r. 
nagro dy N o b la  z a  b ad an ia  z  zakresu chemji, d ro g a jej 
trudów jest pełna bezcennych zd o b yczy . W  p racy  nau­
kowej zn a la z ła  o na znakom itego i n iezrów nanego  to­
w a rzy sza  w  osobie m łodego uczonego, Fr. Joliot, z a  któ­
rego przed 10 laty w yszła  zam ąż.

W  nowym rząd z ie  francuskim córka naszej w ielkiej 
rodaczki objęła podsekretarjat stanu dla badań  nauko­
w ych. Jest to n ie lada za szczy t d la  Polski, iż pierwszym  
wicem inistrem -kobietą w  tym kraju, gdzie  p raw a kobiet 
są o gran iczo ne, została  w ybitna uczona, w której żyłach  
płynie polska krew.

*

W ie d za  polska zd o b yw a sobie w św iecie naukowym  
co ra z  bardzie j p oczesne m iejsce. N a jw iększą  kuźnią 
nauk w  naszym  kraju jest Polska A kadem ja Umiejętno­
ści, której ostatnie doro czne publiczne posiedzen ie  o dby­
ło się w  Krakow ie w  połow ie cze rw ca  b. r. N a  z n a c z e ­
nie tej instytucji rzuca  pew ne światło jej d ziała lność nau­
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kow a w  ciqgu ostatniego roku. Doniosłg próbg organ i­
zac ji nauki polskiej jest ostatnio utw orzenie R ady NauK  
Ścisłych i Stosow anych, opartej na porozum ieniu m ię­
d zy  Polskg Akadem jg Um iejętności, W arszaw skiem  To ­
w arzystw em  N aukow em , Tow arzystw em  N aukow em  w e  
Lw ow ie i Akadem jg N auk Technicznych , o ra z  15 Komi­
tetów N aukow ych, z  tg Radg zw ig zanych . Tg drogg  
A kadem ja Umiejętności pragnie w ciggngć do szerszej 
p racy  na jednym odcinku nauk ścisłych w szystkie siły 
naukow e, reprezentow ane p rzez to w arzystw a specjalne  
o ra z  instytuty państw ow e, by z d a ć  sobie sp raw ę  ze  sta­
nu poszczegó lnych  d zia łó w  nauki w  tym zakresie , jej 
potrzeb, zad ań .

Polska A kad em ja Umiejętności, której głównem źró ­
dłem utrzym ania sg doch od y z  adm inistracji w łasnem i 
majgtkami, p o siad a zag ran icg  dw ie w łasne, reprezenta­
cyjne, stacje  naukow e. Jedng z  nich jest Bibljoteka Pol­
ska Akadem ji w  Paryżu , p rzy  której zo rg an izo w an o  w  
roku ubiegłym nowg p lacó w kę propag andow g, p. n. 
C entre  d ‘Etudes, drugg z a ś  —  S tacja  Rzym ska, prow a- 
d żg c a  n ader ożyw iong akcję  odczyto w g. N ad to  w  ciq- 
gu ostatniego roku specjaln i d eleg aci Akadem ji repre­
zentow ali jg w  licznych m iędzynarodow ych im prezach  
naukow ych, jak jubileusz Uniwersytetu w  B udapeszcie, 
Kongres O rjentalistów  w  Rzym ie, Kongres Historji N ow o ­
żytnej Literatury w  Am sterdam ie, w  dorocznym  zjeźd z ie  
Chim ie Industriell, w  o bchodzie  ku czci Lumiere‘a  i t. p. 
W yd aw nictw a sw oje rozsyła A kadem ja nietylko do 205 
krajow ych ,lecz  i do 822 zag ran iczn ych  instytucyj nauko­
w ych w  51 krajach św iata. W  ciggu ostatniego roku w y­
d ała  A kadem ja około 20 dużych tomów p rac nauko­
w ych . N ajw ięce j zasługujg na uw agę p race  Komitetu 
W yd aw nictw  Ślgskich, który w y k a za ł się  pow ażnym  do ­
robkiem w e w szystkich d zia łach , tyczg cych  się Ślgska.

Z  inych p rac Akadem ji zasługujg m. in. na uw agę  
nader c iekaw e studja arch eo log iczne  kopca Krakusa pod  
Krakow em , o ra z  d o b ieg a jg ca  końca, choć trudna i n ie­
w d zięczn a  ck c ja  Komitetu O rto g raficzn ego , który p racu­
je  nad ustaleniem now ych za sa d  pisowni polskiej.

Dorocznym  zw ycza jem , Polska A kadem ja Um iejętno­
ści, z  okazji Posiedzen ia, p rzyzn ała  p arę  nagród. N a ­
grodę im. P. Barczew skiego, z a  dzieło  historyczne, otrzy­
mał p. T. M akow iecki z a  m onografję o W yspiańskim  p. t. 
„Poeta m alarz11. N ag ro d ę  im. F. Jesieńskiego, z a  dzieło  
grafiki, rze źb y  lub muzyki d la  artysty, który nie przekro­
czy ł 35 lat ży c ia , otrzym ała p. Stefanja M idow iczów na  
za  cykl d rzew orytów  p. t. „Rzem iosła11.

*

Jedng z  dziedzin  naukow ych, w  których uczeni pol­
scy  p rze jaw ia jg  w ielkg aktyw ność, jest astronom ja. Po­
mimo szczupłości środków , p rzezn aczo n ych  na ten cel, 
co ra z częście j słyszym y o  pow ażnych  w ynikach badań  
naszych  astronom ów. O statn ie zjaw isko  zaćm ien ia  słoń­
ca , które w  Polsce było w id o czne  jedynie częściow o, śle­
dziły b aczn ie  w szystkie nasze obserw atorja  astronom icz­

ne. Ponadto, celem  dokładniejszego zb ad an ia  tego nie­
zw ykłego z jaw iska , udały się  zag ran icę  trzy specjalne  
ekspedycje  naukowe. Jedna z  nich, pod kierunkiem dr. 
O lc z a k a , została  w ysłana p rzez W o jsko w y Instytut G e o ­
graficzny do północnej Japonji, na w yspę Hokkajdo. 
Drugiej ekspedycji, za instalo w anej w  G re c ji, p rzew odni­
czy ł prof. Banasiew icz. T rzecia  eksped ycja , na cze le  
której stangł prof. W itkowski, p rzep ro w ad zała  sw e obser­
w a c je  w  Om sku, na Syberji. W  ten sposób, narów ni z  
kilkudziesięciu innemi m iędzynarodow em i ekspedycjam i 
naukowem i, w ied za  polska i tym razem  o d d ała  swe  
usługi d la  dobra całe j ludzkości.

*

Do szeregu w ybitnych polskich b a d a czy  n ieba, lecz  
nie p rzy pom ocy lunety i innych przyrzgd ó w  astrono­
m icznych, a  b ard zie j bezpośrednio , n a leży  młody u czo ­
ny polski, prof. dr. Jodko-N arkiew icz. Jako fizyk, prof. 
N ark iew icz  dokonuje w zlotów  na w ysokość, b a d a jg c  z ja ­
wisko jon izacji pow ietrza w  w yższych  w arstw ach  atmo­
sfery i na pograniczu  stratosfery. Jest to zag ad n ien ie , 
mało dotgd zn an e  nauce, które stara się zb a d a ć  ca ły  
św iat naukow y. Prom ienie kosm iczne posiadajg  nietylko  
w pływ  leczn iczy , le cz  rów nież w  zn aczn e j m ierze regu- 
lujg pogodę na ziem i, p o siad ajg c ogrom ne zn a cze n ie  w  
szeregu zjaw isk  atm osferycznych. Prof. N ark iew icz  po ­
sługuje się w  sw ych b ad an iach  specjalnym  polskim przy- 
rzgdem , m ierzgcym  natężenie promieni kosm icznych. 
Przyrzgd ten, w yko nany w  kraju, zn aczn ie  p rzew yższa  
czułościg  podobne p rzyrzgd y  zag ran iczn e , p rzynoszgc  
chlubę w ysokiej technice  naszych  laboratorjów  f izycz­
nych. Posługiw anie się tak precyzyjnym  aparatem , który 
jest b ard zo  czu ły na w szelkie w strzgsy, najłatw iejsze  jest 
w  gondoli balonu. Toteż w  o bserw acjach  sw ych prof. 
N ark iew icz  posługuje się balonam i kulistemi, na których, 
pod kierunkiem najw ytraw niejszych naszych  pilotów b a­
lonow ych, w znosi się na po g ran icze  stratosfery. Ostatni 
taki lot b a d a w czy  odbył prof. N ark iew icz  na znanym  b a ­
lonie polskiej produkcji „Toruń11, w ra z  ze  znakomitym  
zd o b yw cę  ostatniego puharu G ordon-Benetta, kpt. Bu­
rzyńskim . Lot ten dokonany został w  dniu 18 cze rw ca  
b. r. Balon osiqgnqł w ysokość około 960 m., na której n a­
si znakom ici aero n au ci p rzeprow adzili szereg  obserw a-  
cyj i pom iarów  o dużem  znaczen iu  naukowem .

*

W śród podniebnych orłów  polskiego lotnictwa ko­
m unikacyjnego, które na całym  św iecie  zd obyło  sobie  
sław ę swq punktualnościg i całkowitym  brakiem  katastrof, 
do  najlepszych  n a leży  m. in. pilot Polskich Linij Lotniczych  
„Lot“ Klemens Długoszewski. Lotnik ten osięgngł w  czerw ­
cu b. r. miljon kilom etrów, przebytych b ez  w yp ad kó w  na  
naszych  pasażersk ich  sam olotach. Jest to już drugi tego  
rodzaju  „podniebny miljoner11 w  Polsce. Toteż słusznie  
m ożem y być dumni z  naszego  lotnictwa kom unikacyj­
nego.
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O B R A Z  W S P Ó Ł C Z E S N E J
L I T E R  A T U  R Y P O L S K I E J * )

„ O b ra z  w spółczesnej literatury polskiej" K azim ierza  
Czach o w sk ieg o  obejm ujący lata 1884 —  1934 zam knął 
w  sw ych ram ach głów ne prądy, p anu jące  w  naszej li­
teraturze, a w ię c : tom p ierw szy za w ie ra  naturalizm  i 
neorom antyzm ; tom drugi: neorom antyzm  i psycholo- 
g izm ; tom trzeci: ekspresjonizm  i neorealizm .

Pracy tej n a leża ło b y  się b ezsp rzeczn ie  d łuższe omó­
w ien ie, kierując się jednak w zględam i natury technicz­
nej postaram  się w  krótkim rzucie  scharakteryzo w ać  
dzieło  C zach o w sk ieg o  z  punktu w id zen ia  korzyści, jakie  
m oże odnieść czytelnik za g ra n icą , zn a ją cy  literaturę pol­
ską pow ierzchow nie, lub też, ze  w zg lęd ó w  zresztą  nie­
za leżn ych  od sieb ie, nie zn a ją cy  jej w ca le .

„ O b ra z  w spółczesnej literatury polskiej" to n iew ątpli­
w ie  p ra ca  o w ielkiej w artości naukow ej, tern cenniejsza, 
iż zo sta ła  nap isana językiem  łatwym , potocznym  i zro ­
zum iałym  dla każdeg o . W yp ełn ia  ona dotkliw ą lukę 
w  naszem  piśmiennictwie krytycznem , uprzystępn iając z a ­
razem  szerokim  warstwom  zap o zn an ie  się b liżej z  kie­
runkami panującem i w  naszej poezji i prozie . C z a c h o w ­
ski pojm uje literaturę taką , jaką ona mu się w yd aje . 
„T rzeb a  się bowiem  pogo dzić —  p isze w  pierw szym  to­
mie „O b ra zu  w spółczesnej literatury polskiej" —  z  tern 
ra z  na za w sze , że  w  krytyce literackiej i artystycznej t. 
zw . naukow y objektyw izm  jest m rzonką. W  dziedzin ie  
krytyki p rzeb yw am y na pograniczu  m iędzy nauką a sztu­
ką, m iędzy objektywnym  poglądem  na rozpatryw ane  
dzieło , a  subjektywnem jego przeżyw aniem . N aw et naj­
w szechstronniej w ra ż liw y  eklektyk nie zd o ła  w yzb yć  się  
osobistych skłonności c zy  up rzedzeń. A le  cho ćb y był 
wybitnym  indyw idualistą , krytyka o bo w iązu je  sumienność 
i rzetelność w  stosunku nietylko do w łasnej, a le  i do cu­
d zej p racy . Jeśli ta ostatnia nie budzi w  nim podziw u, 
winien jej conajm niej szacunek".

W  tomie pierw szym  „O b ra zu  w spółczesnej literatury 
polskiej" scharakteryzo w ał C zach o w ski poetów  i p isa­
rzy , tw o rzących  pod koniec ubiegłego i początek o b ec­
nego stulecia, a  ściśle m ów iąc tych, których d zieła  no­
sz ą  na sobie cech y  naturalizm u i neorom antyzm u. Autor 
operu je  doskonale dobranym i cytatam i, p rzy ta cza ją c  
n ie raz ca łe  ustępy z  książek innych krytyków. Podnosi 
to zn aczn ie  w artość jego d zie ła , czyni je  bardzie j objek- 
tywnem (cho ciaż w edług słusznej zresztą  teorji C za ch o w ­
skiego krytyka objektyw na nie istnieje), a  za razem  wnosi 
pew ne ożyw ien ie  do pow ażnych  o sądó w  autora.

Siedzim y z  u w agą polem ikę przeciw ników , bierzem y  
stronę jednego lub drugiego, oburzam y się lub p rzyzn a­

jem y słuszność, w  każdym  jednak raz ie  sami bierzem y  
udzia ł w  akcji jaką przed nami rozw ija  autor.

Tom drugi jest dalszem  przedłużeniem  tak świetnie 
rozpoczętej kam panji. Przystępujem y do jego czytan ia  
już z  pewnem  dośw iadczeniem  i przypom nianym  za so ­
bem postaci i faktów . C zach o w sk i nie nudzi, nie prze­
m aw ia ex  ca tedra , on tylko p rzedstaw ia pew ne z a g a d ­
nienia z  punktu w id zen ia  zdrow ej logiki i n arzu ca jących  
się pewników . N a su w a ją ce  się w ątpliw ości w yjaśn ia  ła ­
two, lekko, czasam i zd a w a ło b y  się robi to od n iechcenia. 
A  trzeb a p rzyzn ać, ż e  czyni to p ow ażn ie , b e z  myśli 
ośm ieszenia kogo lub z lekcew a żen ia . Jeśli niektórym au­
torom pośw ięcił zbyt mało m iejsca, jeśli postacie ich w y ­
padły b lado i anem iczn ie  —  to nie jest to w ina autora. 
M o że chęci były, a le  zw ykle  do pow iedzen ia  ma tu tak­
ż e  i objętość książki. Z  konieczności w ięc trzeb a się by­
ło  o g ran iczyć i ścieśnić do przyjętych ram i m oże kogoś 
naw et p rzez  to skrzyw dzić.

T rzeci tom za w ie ra ją c y  om ów ienie tw órczości p isa­
rzy  i poetów  Polski N iepodległe j spraw ił b o d a jże  auto­
rowi w ięce j kłopotu niż dw a poprzedn ie . Po dczas gdy  
tam spotykał się z  opracow aniam i i kom entarzam i już  
opartem i na pew nych stałych kryterjach, to ostatnio mu­
siał sięgnąć C zach o w sk i do obfitych, a le  jakże  różno­
rodnych sąd ó w  i opinij osób, b ard zo  często sam ych źle  
zorientow anych. Tylko dzięki wyrobionem u zm ysłowi 
krytycznem u, potrafił C z a c h o  -vski z  góry faktów  i komen­
ta rzy  w yb rać to co najcenn ie jsze , o d rzu ca jąc  p lew y i roz­
tarty miał. Z a d a n ie  było trudne i tern w iększa jest zasłu ­
g a  autora, że  potrafił sw oje dzieło  d o p ro w ad zić  do koń­
ca  b ez obn iżenia jego linji poziom u. Tom ten w zbudził 
pew ne zastrzeżen ia  krytyki. C h c ian o b y  w  niem w idzieć  
postacie miłe sercu , ża lo no  się, że  ich autor pom inął, d a ­
w an o  do zrozum ienia, iż jednak n a leża ło b y  pośw ięcić  
w iększy ro zd zia ł tym wielkim w  przyszłości.

N ie  n aszą  rze czą  jest o d p o w iad ać  na zarzu ty , a le  
chcielibyśm y podkreślić n iecelow ość podobnego suge­
row an ia autorow i pew nych postaci i o bn iżan ia w  ten 
sposób w artości d zieła .

P raca  C zach o w sk ieg o , o w o c długoletnich studjów, 
jest świetną i udatną próbą przedstaw ienia w spółczesnej 
literatury polskiej i jako taka w inna zn a le źć  się w  biblio­
tece każdeg o  sto w arzyszen ia i w  domu prywatnym . 
Szczegó ln ie  Po lacy za g ra n icą  winni ją przestudjow ać, 
g d y ż  da im ona m ożność p oznan ia  dorobku literackiego  
ziemi o jczystej na przestrzeni 50-ciu lat.

Zbigniew  Kryg ier

*) KAZIM IERZ C Z A C H O W S K I: „ O  b r a z  w s p ó ł c z e s n e j  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j "  
1884 —  1933. Tom I —  III. Lwów 1934— 36. N akładem  Państw ow ego W yd aw nictw a K siążek Szkolnych.
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P R Z E W O D N I K
O ŚW IATO W O  - W Y C H O W A W C ZY

P O D  R E D A K C J Ą  
KOMITETU W Y C H O W A N I A  N A R O D O W E G O  M Ł O D Z IE Ż Y  POLSKIEJ  Z Z A G R A N I C Y

, z ktorego m łodziez swój byt w yw odzi i w 
którego rozwoju sw oja przyszłość znajdzie. Bo 
gdzież, jeśli nie w  organ izacjach , m ogą się spot­
kać pokrewne dążen ia m łodzieży polskiej kształ-

G d z iez  łatwiej w p a jać  w  współziom ków przeko­
nanie o konieczności w spółpracy z krajem ojczy

*) W yjptek z p racy  obecnie drukow anej p. t. „Dobre  
dziecko nie zapom ni o m atce11.

WIKTOR AM BROZIEW ICZ
Prezes Komitetu W ychow an ia  N arodow ego 

M łodzieży Polskiej Zagranica

Dla Polaka na obczyźnie rodzime organiza 
cje są z jednej strony naturalną w ięzią z Polską, 
z drugiej zaś miejscem realnej pracy dla środo-

cenia myśli i hartowania woli! G d z ież  łatwiej 
rozbudzić i rozwijać zainteresow ania w spółcze- 
snem życiem narodu polskiego i jego  dążeniam i!
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stym, budzić aktyw ność społeczn ą, zdolność or­
gan izo w an ia  sw ego  życia  i w znoszenia go  na 
w yższy  poziom !

M łody Polak na obczyźnie w  organ izacji pol­
skiej winien znaleźć d ogod n e miejsce dla roz­
woju swoich dążeń  osobistych i warunki o d p o ­
w iednie dla w spółdziałan ia w  bezinteresow nej

grupy i jednostki godności osobistej i narod ow ej, 
w ytw arzan ia takich w artości moralnych i ma- 
terjalnych, które pom nożą siły polskie i w zm oc­
nią zasięg  kultury narodow ej.

W  tych w arunkach organ izacje  nietylko sku­
p iają jednostki dla w spó ln ego d z iałan ia, lecz 
jednocześnie je w ychow ują. Zachodzi tutaj, po-

p racy  dla narodu polskiego. Jeśli uznamy słusz­
ność z a sa d y , że  każd y  Polak za gra n icą  jest 
przedstaw icielem  narodu polskiego, to w o rg a ­
nizacjach polskich znajdziem y najbardziej odpo 
w iednią form ę, gd zie  będziem y kształcić solidar­
ność n arod ow ą. A  ta ma różne formy d z ia łan ia : 
stw arza ob ow iązek  zg o d n eg o  postępow ania w

dobnie jak w  szkole, skom plikowanie czynności. 
„Szkoła — to nie jest przygotowanie do życia, 
to jest życie“  *). Podobnie się ma z o rg an iza c ja ­
mi społecznem i. Są  one nietyle przygotow aniem  
do późniejszego życia  sp o łeczn ego , raczej są

*) John D ew ey.
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Żniwa się rozpoczęły.

sam odzielną form ą życia , —  w  ich ram ach roz­
w ija  się lub m oże się rozw ijać życie społeczne, 
w  ich ram ach m ogą p ow staw ać odrębne i s a ­
m odzielne p rąd y , a  naw et nurty życiow e. J e ś l i  
j u ż  w  s z k o l e  „ w dziedzinie społecznej 
wychowanek aktualnie i równolegle przeżywa 
dwa zasadniczo odmienne procesy: proces ,,przy= 
gotowania" do przyszłego życia społecznego i 
proces teraźniejszego życia spcftecznego" *), 

t o  w  o r g a n i z a c j a c h  s p o ł e c z ­
n y c h  m ł o d z i e ż  w  z n a c z n i e  
m o c n i e j s z e j  f o r m i e  s p o t y k a  
s i ę  z ż y c i e m ;  w  bezpośredniej styczno­
ści z ludźmi, którzy w yw iera ją  w pływ  w ych o ­
w a w c z y  na środow isko, m łodzież nietylko przyj­
muje ideje, nurtujące w  środowisku, a le  rów no­
cześnie ma m ożność ich rea lizow an ia. A  to w 
p racy  sam ow ycho w aw czej ma bard zo  duże zn a ­
czenie.

Różne są cele o rgan izacyj polskiej m łodzieży 
na obczyźnie i różnorodna jest hierarchja tych 
celów , jednak klimat duchow y, w  jakich te o rg a ­

*) Florjan Znan ieck i: „Ludzie teraźniejsi a  cy w ilizacja  
przyszłości".

nizacje b ęd ą się rozw ijały, musi być w spólny, 
nazwijm y go  poprostu —  klimatem polskim.

Ten klimat polski w  org an izac jach  polskiej 
m łodzieży za g ra n icą  w yniesie na najw yższy 
szczyt sp raw y utrzymania narodow ości polskiej 
—  czystość m owy ojczystej, jako środka w za jem ­
nego porozum iew ania się i źró d ła tajem nych 
w zruszeń, p łynących z treści słow a polsk iego; 
czystość m owy ojczystej będzie krzew iona w  or­
gan izacjach  polskich za  pośrednictwem  pieśni 
polskiej i polskiego w idow iska teatra ln e go ; pięk­
no m owy polskiej ujawnione zostanie w  książce 
polskiej i w  słow ie żyw em .

Klimatem polskim org an izac je  obejm ą ca łą  
m łodzież polską, n iezależnie od przygotow an ia 
i gotow ości narod ow ej, bo jedynie, w sp ó łp racu ­
jąc z jaknajszerszą m asą polską, w yw o łać  mo­
żem y w iększą aktyw ność, unikamy błędu kreśle­
nia linji, która podzieli na dw ie lub w ięcej części 
jedno niepodzielne ciało polskie, jedno polskie 
serce m łodzieży. Ten w zg ląd  n akład a na mło­
dzież akadem icką ob o w iązek  p racy  instruktor­
skiej, która jest o b ca  tendencjom  przew od zen ia 
w  p racy  społecznej. Jed yn ie  w  oparciu o pod sta­
w y  id eo w e p raca  społeczna m łodzieży a k a d e ­
mickiej zapew n i dobre wyniki w  selekcjonow aniu
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grup i zapew n i odpow iednie miejsce i czas na 
kształcenie przodow ników .

„Jak z pojęciem majątku, czyli bogactwa ma= 
terjalnego, łączy się pojęcie obowiązku, który cią= 
ży na majątku, tak i wykształcenie powinno się 
uważać, jako pewien skarb, pewien majątek, z 
którego posiadacz powinien także udzielić pew= 
nej części dla społeczeństwa. Tak samo, jak czło= 
wiek majętny ma obowiązek służyć sprawie pu= 
blicznej swoim majątkiem, jak kompromituje sa= 
mą zasadę własności, gdy tego nie robi, tak samo 
każdy człowiek wykształcony ma obowiązek słu= 
żyć wykształceniem nietylko w swej pracy zawo= 
dowej, którą zarabia na utrzymanie, ale powinien 
pracować dla dobra społeczeństwa, aby je po= 
pchnąć naprzód na drodze postępu"9) .

Pom iędzy różnemi stopniami w ykształcenia 
za ch o d zą  tylko te różnice, że  gd zie  szkoła lub 
warunki życiow e nie dostarczyły  i nie uprzystęp­
niły szerszej w ied zy  o raz  dalszych podstaw  do 
kształcenia, tam powinny przyjść z  pom ocą czyn­
niki społeczne, zd obyte już d ośw iad czen ie i p ra­
ca  o b yw atelska. Ta z a s a d a  w yraźn ie  z a zn a cz a  
różnicę, jak a  istnieje m iędzy pracg  instruktorską 
i przew odzeniem  w  życiu społecznem . Je szcze  
przez długi okres czasu będzie o b o w iąz y w a ła  w  
polskich organ izacjach  m łodzieży na obczyźnie 
hierarchja celów  i ob ow igzków , lecz nie hie- 
rarchja grup społecznych. Tem b ę d ą  się różniły 
jeszcze  b ard zo  długo polskie o rg an izac je  od klu­
bó w  cudzoziem skich. K ażdy człow iek ma otw ar­

*) Stanisław  Szczepano w ski.

tą d rog ę przed so b ą , każd y  żołnierz nosi w  
swoim tornistrze bu ław ę m arszałkow ską. N a  mło­
dzież polską, która pośw ięciła się p racy  instruk­
torskiej w  organ izacjach  za g ra n icą , w yw iera  
specjalny nacisk ta okoliczność, że  ruchy em an­
cypacy jn e  muszą o b ją ć  jaknajszersze w arstw y 
m łodzieży polskiej, że  z a sa d y  selekcjonow ania 
grup muszą op ierać  się przedewszystkiem  na 
w artościach moralnych i duchowych osobnika, 
lecz nie na formalnem w ykształceniu. Z  ja k ie g o ­
kolwiek bowiem  stopnia szkoły ktoś w yszed ł, ma 
praw o do osiągn ięcia  w yż szeg o  stopnia w y ­
kształcenia i w yrobien ia duchow ego.

Polski klimat powinien pow szechnie z a p a n o ­
w a ć  w  organ izacjach  polskiej m łodzieży na 
ob czyźn ie ; ustaw iając m łodzież w edług hie- 
rarchji o b ow iązk ów  i odpow iedzialności sp o­
łecznej, w y z w a la ją c  z  duszy czyn, winien w pły­
w ać  dobroczynnie na najbardziej wszechstronny 
rozwój uczucia, myśli i w oli. M łodzież polska na 
obczyźn ie ukształtuje swój charakter, jeśli ustali 
w łaściw ą proporcję m iędzy uczuciem, myślą a  
w o lą . Tę proporcję zd o b ęd z ie  jedynie w  pracy  
nad so b ą , w  p rac y  długiej, niekiedy naw et mo­
zolnej.

C h a r a k t e r ó w  s i l n y c h  i w y ­
r a ź n y c h  d o m a g a  s i ę  P o l o n j a  
Z a g r a n i c z n a ,  c h a r a k t e r ó w  d o ­
m a g a  s i ę  n a r ó d  p o l s k i ,  ib o- 
w i e m  „LUDZIE CHARAKTERU SĄ  SUMIENIEM 
SPO ŁECZEŃSTW A, DO KTÓ REGO  NALEŻĄ“  *).

*) Emerson.

Uczestnicy  Kursu Wiedzy o Polsce z w i e d z i l i  k r a j
W  dniu 13 cze rw ca  pod kierownictwem  p. Z. Sto­

kowskiego z  ram ienia Św iatow ego Zw iązku  Polaków  
z  Z a g ran icy  i p. Kapt. H. Zielińskiego z  W olnej W sze ch ­
nicy Polskiej, w yruszyła w  pod róż dokoła kraju w y c ie cz­
ka Kursu W ie d zy  o Polsce. T rasa  w ycieczki była bard zo  
ciekaw a , to też p raw ie  w szyscy  stypendyści w zię li w  niej 
udział, w  liczb ie  43 osób. Uczestn icy zw ied zili G dyn ię , 
Bydgo szcz, Poznań, Często ch o w ę, Katow ice i okręg  
przem ysłow y, o ra z  Lwów, g dzie  m łodzież z Am eryki zło ­
ży ła  w ien iec na grob ie  poległych w  1920 r. w  obronie  
Polski lotników am erykańskich na cm entarzu O b rońcó w  
Lw ow a.

N astrój na w y c ie czce  p an o w ał doskonały, a  w szyscy  
zap ew nia li, ż e  o g ląd an e  miasta i p rzeżyte  chw ile p o zo ­
staną im w pam ięci nazaw sze .

M łodzież polska z Am eryki składa w ien iec na cmentarzu 
O brońców  Lwowa.
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Zbytecznem  w yd a je  mi się nadm ierne argu­
m entowanie, jak doniosłg rolę w  ogólnym  roz­
woju człow ieka o d g ryw a ją  podróże i b e z p o ­
średnio z  niemi zw iązan e  pozn aw anie św iata.

Dobrze znane pow iedzenie, o kształcącem  
znaczeniu podróży, jest za w sz e  pełne treści, co 
w ięcej —  zrozumienie różnorakićh korzyści, ja ­
kie stąd osiągam y, jest dziś już tak pow szechne, 
że pęd do w ęd row ania , w  ten czy  inny sposób, 
zyskuje sobie coraz  to nowe zastęp y  zwolenni­
ków.

I słusznie. K ażdy, dla kogo zagad nien ie  ro z­
szerzan ia horyzontów myślowych nie jest o b o ­
jętne, kogo interesuje świat, zarów no w  swym z e ­
wnętrznym w yg ląd zie , jak i w  form ach życia  w e ­
w nętrznego, w  przejaw ach  tw órczej myśli, jej 
wysiłkach i doskonaleniu, nieom ieszka w  w o l­
nych od codziennych za jęć  chwilach o d d ać  się 
„w łó c zę d z e 11, tem w ięcej, że ow o w ędrow anie, 
p o za celami i korzyściam i czysto utylitarnej n a ­
tury, nosi w  samem sobie swoisty i n iezap rzeczo ­
ny urok, który odczuje każdy, kto choć raz d a  
w o d ze drzem iącej, n ierozbudzonej jeszcze w  so­
bie, potrzebie pozn aw ania św iata.

Człow iekiem , dla którego żad n e z zagadnień  
ogó ln ego , harm onijnego rozwoju, w e w spółcze- 
snem zrozumieniu życia , obcem  pozostać nie 
m oże, jest nauczyciel.

Pomnik Kościuszki i w idok 
na Kraków

W spółczesny nauczyciel, któremu przypad ła  
również rola prow adzen ia i kierow ania pracą 
kulturalno-ośw iatow ą, bez w zględu na teren, na 
jakim pracuje, powinien, zarów no w  interesie 
w łasnego  rozwoju, jak i przez w zg ląd  na dobro, 
pow ierzonej sobie p racy, d ą żyć  do pozn aw ania 
św iata przez osobiste zw iedzan ie.

W arunki i środow iska, w  jakich pracuje, sta­
w iają  go  w  tem położeniu, że zaw sze  i w szędzie  
musi się w yk azyw ać  dużą w ied zą i jasnym, trzeź­
wym sądem  o rzeczach i spraw ach , zarów no 
w ob ec dzieci i m łodzieży, jak  dorosłych, zw łasz­
cza , g d y  ci ostatni w  pew nych w yp ad kach  i w a ­
runkach tego  od nauczyciela oczekują.

W spom niane umiejętności i w a d y , o których 
w yżej m owa, zd o b yw a nauczyciel różnemi dro­
gam i: kształceniem się książkowem , w yrabianiem  
w  kuźni sam ego życia , w reszcie codzienną, róż­
norodną p racą , co wszystko razem , przy w ro­
dzonej jeszcze ambicji, nie p o zw a la  mu na z a ­
trzym anie się w  miejscu, lecz dążen ie stale n a­
przód. N ad to  nauczyciel, p racu jący  na terenach 
Polonji Z agran iczn ej, w  obecnem  zrozumieniu je ­
g o  stanow iska, ma za  zad an ie  nietylko d ać  p ew ­
ną sumę w iadom ości teoretyczno-praktycznych 
pow ierzonej mu grupie dziatw y, lecz co w a ż ­
niejsze —  rozbudzić patrjotyzm , nagruntow ać 
w  w ychow ankach poczucie polskości, pozyskać
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ich serca dla tej Polski, której w  większości w y- 
pódków  na w łasne o czy  jeszcze nie w idzieli, 
w reszcie  rozbudzić go rq ce  pragnienie poznania 
ziemi praojców .

Ja k ą ż  d ro gą osiągniem y te zam ierzenia? 
oczyw iście nie inaczej, jak, b ęd ąc  sam żywym  
przykładem , w yliczonych założeń  w ych ow aw  
czych. N au czyciel musi umieć odm alow ać s ło w a ­
mi piękno o jczystego  kraju, w  zmiennych, b o g a ­
tych i charakterystycznych dla Polski kra jo b ra­
zach , musi umieć przedstaw ić jej b o gactw a n a ­
turalne, życie miast i wsi, za jęc ia  ludności, zw y ­
cza je  i o b ycza je  ludu polskiego i to, na co w  
dzisiejszem  nauczaniu głów ny nacisk się k ła ­
dzie —  g o sp o d arcze  życie Polski i jego  możli­
w ości, w reszcie rozm ach w  kierunku rozbudow y 
całokształtu życia  polskiego.

A b y  jednak o tern mówić, należy tę Polskę sa ­
memu zo b acz yć , jej pięknu się przyjrzeć, poznać 
pamiątki przeszłości, zrozum ieć w spółczesność.

W iadom ości o Polsce, które nauczyciel, p ra­
cu jący  zag ra n icą , czerpie b ąd ź  z p rasy  polskiej 
czy obcej, b ąd ź z w ydaw nictw  książkow ych, in­
form ujących o Polsce i jej życiu, nie zd o ła ją  ni­
gd y  d ać mu pełnego obrazu w  tych ram ach, jaki 
może zd ob yć przez osobiste odw iedzenie kraju.

W  Polsce przez okres lat 16-tu w iele się d o ­
konało, i to w  każdej niemal dziedzinie.

I w łaśnie teraz w ysuw a się na plan pierw szy 
potrzeba odw iedzan ia Polski i p ozn aw ania jej 
przez nauczycielstw o polskie, p racu jące  na te ­
renach Polonji Zagran icznej.

Pam iętać nadto należy, iż nauczyciel polski 
na w ychodźtw ie, poza p racą  w szkole jest p ra­
cownikiem i działaczem  kulturalno-oświatowym  
wśród d orosłego  pokolenia, dla którego spraw y, 
zw iązan e  z Polską, są zaw sze  żyw e i ciekaw e 
i to nietylko te w ielkie, ogólne, lecz i te napozór 
m ałe, maleńkie.

O dw iedzenie w ięc w łasn ego  kraju, b ezp o ­
średnie zetknięcie się i dłuższe ob cow an ie z ro ­
dakam i, dyskusje na tem aty aktualne, a co z a ­
tem idzie zw iedzan ie Polski pod kątem pewnych 
zainteresow ań, odśw ieży w  pracowniku kultural­
no-ośw iatow ym , w yb lakłe przez czas i o d d a le ­
nie, tem aty i przyczyni się do ożyw ienia pracy  
w  duchu polskiego życia  i jego  potrzeb.

O kres letnich w ak acy j jest i zaw sze  będzie 
najodpow iedniejszą porą dia nauczycielstw a, 
p racu ją cego  za g ra n icą , dla odw iedzan ia Polski. 
P rzew ażna w iększość, to ci, którzy wy|ec'nali z 
kraju, zbyt dobrze go  nie zn a jąc , poprostu dla 
chleba. Inni, którzy wyszli ze środowisk Polonji

zagran iczn ej, nie znają zw ykle o jczystego  kraju, 
choć o jeg o  poznaniu napew no z rozczuleniem 
myślą.

D otychczasow y brak dokładnych w skazań  
w  organizow aniu  tego  rodzaju w ycieczek , z a ­
równo do Polski, jak i na jej terenie, utrudniał 
p raw dopodobn ie zorjentow anie się co do tych 
możliwości.

O tóż niniejszy artykuł ma na celu, zarów no 
zachęcenie nauczycielstw a polskiego zagran icą  
do p odróżow an ia po Polsce, jak również poin­
form ow anie, co w  tym kierunku już dokonano, a 
w ięc, jakie są możliwości i ułatwienia.

Ja k  informuje sekretarjat Komisji turystycznej 
przy Światowym  Związku Polaków  z Z agran icy , 
w ycieczki zagran iczn e korzystają ze  zniżek w  
opłatach biletów kolejow ych na terenie R zeczy­
pospolitej w  następujących rozm iarach:

w ycieczka , złożona z 15  osób korzysta z ulgi 
3 3 % ;

w ycieczka , złożona z 60 osób korzysta 
z ulgi 50 % ;

w ycieczka , złożona z 200 osób korzysta z 
ulgi 66 % ;

w ycieczka , złożona z 500 osób korzysta z 
ulgi 75% .

Do wszystkich naczelnych organ izacyj pol­
skich zag ra n icą  zostały rozesłane zaśw iad czen ia , 
upraw niające członków  o rgan izacyj polskich z a ­
gran icą do sześciokrotnego indyw idualnego 
przejazdu w  dow olnej relacji w  granicach Polski, 
ze zniżką 33% .

O rgan izatorow ie w ycieczki winni spraw ę 
zniżek za ła tw iać  z naczelną o rgan izac ją  tere­
now ą, która dostarczy zaśw iad czeń  i informacyj.

M aterjału p ro p ag an d o w eg o , który ułatwia 
pozn aw anie poszczególnych ziem Polski, d o star­
cza ją  na miejscu, t. zn. w Polsce, urzędy i in­
stytucje, w  zakres działan ia których w chodzi tu­
rystyka. Będą to m aterjały, traktujące o Polsce, 
jako kraju turystycznym czy to pod w zględem  
krajoznaw czym , czy  uzdrowiskowym , zabytko­
wym czy folklorystycznym .

M am y praw o mniemać, iż przy tych ułatwie­
niach w  w ycieczkow aniu po kraju, o jakich mo­
w a w yżej, nieom ieszkają R odacy nasi z z a g r a ­
nicy, zarów no grom adnie, jak po jedyńczo o d ­
w ied zać  Polskę, do czego , obok założeń  natury 
ideow ej, niech się przyczyni rów nież serdeczne 
zaproszen ie  tych wszystkich, którym w spó łp raca 
z Polonją Z agran iczn ą leży na sercu.

A. P.
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N a  w stępie słów parę  o tem, co rozum iem y p rzez  
zesp ó ł kulturalny. A  w ięc określam y tem mianem w od­
różnieniu od luźnej grom ady, takq grupę ludzkg, która 
p o siad a jakgś w ięź w spólną.

M o że to być w ięź ideo w a, lub kulturalna, w yn ik a­
ją ca  z e  wspólnej postaw y życ io w ej, w spólnych zaintere­
sow ań, lub umiłowań.

Im w ięcej tych momentów łą czą cy ch  w ystępuje, tem 
pełniejszy i doskonalszy jest zespół.

W  tw orzeniu się i życiu  zespołu m iędzy innemi w a ż ­
ną rolę o dg ryw ają  jednostki przodow nicze .

W  każdej g rom adzie  w ystępują także jednostki, od­
czu w a ją ce  potrzebę skupiania ludzi.

S ą  to a lb o  urodzeni o rgan izatorzy , którym nie w y ­
starcza  korzystanie z  gotow ych form w sp ó łżycia , lecz  
p ragną sami te formy przekształcać, albo  też ludzie o 
tak m ocnych i w yraźn ie  w ykrysta lizow anych  zaintereso­
w an iach , iż tw o rzą ośrodek prom ieniow ania na innych.

Jeśli z jaw i się w  grupie ludzkiej jednostka, p o siad a­
ją ca  w ielkie um iłow anie jakiegoś przedm iotu, a  przy- 
tem aktyw na, mimowoli p rzyc iąg a  ona ku sobie jednostki 
mniej aktyw ne, o zb liżonych , lecz słab iej zaryso w anych , 
lub nieuświadom ionych zain tereso w aniach . Siłą jakiegoś 
rezonansu w ew nętrznego budzi się  w spólny dźw ięk i z ja ­
w ia  się nić w ią ż ą c a  ludzi.

Tych przodow ników , których instynkt w ew nętrzny  
pcha do pod p orządkow yw an ia  sob ie  innych, m ożnaby  
określić jako  typy w od zów . N ajczęśc ie j są to silne in­
dyw idualności, które w yłado w ują nagro m adzo ną energję  
w  b ard zo  różnych kierunkach.

Jeśli poziom  ich w ew nętrzny e;tyczny, um ysłowy i 
spo łeczny jest dość w ysoki, a  dodatni kierunek za in tere­
sow ań d a je  naturalne ujście nagrom adzonym  siłom, jed­
nostki takie m ogą się stać niezm iernie pożyteczne.

N ie za w sze  jednak w łaściw ości przodow nicze  idą w  
p arze  z  chęcią  i um iejętnością w ykorzystania ich w  do ­
brym kierunku. N iezm iernie często  z d a rz a  się, iż g rom a­
d a  bezkrytyczn ie  d a je  się nieść ku zbiorow ym  w y czy ­
nom łobuzerskim  i ku rozbijaniu w szelkiej pozytyw nej 
p racy .

W  każdym  człowieku tkwią bowiem  różne m ożliw o­
ści i za le żn ie  od tego, które z  nich przem ów ią silniej, 
kształtuje się o b licze  zespołu. W ażn em  w ięc jest to, ja ­
kie typy p rzyw ódców  opanują zespó ł i ku czem u pchną.

W  zesp o le  o mocnej postaw ie w ew nętrznej i rozbu­
dzonym  krytycyzm ie o baw a przed  suprem acją jednostek 
bezw artościow ych  jest m niejsza, lecz w  zespo łach  mało 
w yrobionych zd a rza  się to dość często.

W arto  zastano w ić się, na czem  polega siła atrak­
cy jna , którą p o siad a ją  pewni ludzie, um iejący zaw ład n ąć  
innymi. C zasem  tkwi ona w jakimś nieokreślonym  uroku 
osobistym, w tupecie i pew ności siebie, czasem  w ynika

z  ujm ującego sposobu b ycia , to znów  z  umiejętności im­
ponow ania —  o d w ag ą , siłą, zręczn o śc ią , w ie d zą  i t. p.

N ajlep ie j o czyw iście , jeśli czynnikiem  decydującym  
w tych spraw ach  jest siła w ew nętrzna i w artości etyczne.

Jakkolw iek się te sp raw y układają , nie m ożem y zlek­
ce w a ży ć  w  życiu  zespołu roli jednostek przod ow niczych .

Z ag ad n ien ie  sp ro w a d za  się do um iejętnego ich w y­
korzystania, a  o każe  się  w tedy n ieraz, iż w  najgorszych  
pozornie w ichrzycie lach  tkwią m ożliw ości dodatnie.

Jednostki aktyw ne zn a le źć  tylko m uszą ujście d la  
sw ego instynktu p rzew o dzen ia  i jeśli ujścia tego nie m a­
ją  w  konkretnej p racy , szukają go często  na d rodze  
niew łaściw ej

W  św ietlicy jest ca ły  szereg  czynności mniej, lub w ię­
cej odpo w iedzia lnych , które pow ierzo ne być m uszą lu­
dziom  energicznym  i zainteresow anym  spraw ą. C z y  bę­
dzie  to taki c zy  inny rodzaj z a ję c ia  —  śpiew , teatr, w y­
cieczka , czytelnictw o i t. d., c zy  p rzep ro w ad zen ie  ja ­
kiejś zb iorow ej im prezy, czy  za ję c ie  się  u rządzen iam i lo­
kalu, w szystko to są  zupełnie konkretne w ypad ki, kie­
d y  o rg an izato rzy  i p rzodow nicy są niezbędni. K ażd e  
bowiem  p o czynan ie  zesp o łow e w ym aga jednostki, która 
potrafi skoordynow ać p racę  innych.

N ie  za w sze  jednak ludzie o dobrej woli m ają dar  
ro zp a lan ia  w  otoczeniu uczuć i zaintereso w ań potrzeb­
nych. Jak  już mówiliśmy —  często d ar ten to w arzyszy  
dążeniom  ujemnym.

Jednak ten sam osobnik, który przew o dzi w  najgor- 
szem , potrafi n ieraz d obrze i solidnie p raco w a ć, jeśli 
o b a rczy  się  go  odpo w iedzia lno ścią  i p o w ierzy  zupełnie  
konkretną funkcję.

M o żnaby na po p arcie  tego tw ierdzen ia p rzyto czyć  
ca ły  szereg  p rzykładó w , zaczerp n iętych  z  ży c ia . M am y  
w ięc takie w ypadki, gdzie  jednostka, która najw ięcej ni­
szczy ła  lokal św ietlicow y, zo staw szy gospodarzem , stała  
się najstaranniejszym  jego opiekunem , ci którzy ha łaso ­
w ali i p rzeszkad za li, gdy pow ierzono im czuw an ie  nad  
przebiegiem  zebrań , najgorliw iej za czę li p rzestrzegać  
porządku i t. d., i t. d.

O czy w iśc ie  nie jest to reguła, gdyż byw a i tak, że  
ujemne skłonności b iorą górę, lecz  w każdym  razie  jest 
to spraw a, na którą n a leży  zw rócić b aczn ą  uw agę, gdyż  
niejednokrotnie na tej d ro dze szukać n a leży  ro zw ią za ­
nia w ielu trudności w ych o w aw czych . N a leża ło b y  jednak  
zd a ć  sob ie  w yraźn ie  spraw ę z roli, jaką  przodow nik ma 
o deg rać w stosunku do reszty zespołu.

Z  w łaściw ości psychicznych typów  przodow niczych  
wynika, iż naw et jednostki o najlepszych intencjach, mo­
gą d z ia ła ć  nie zaw sze  dodatnio . Bardzo  często  z  umie­
jętnością przodow ników  w ią żą  się —  w yg ó ro w an a am bi­
c ja  i ż ą d z a  w ładzy.

Rów nocześnie aktyw ność jednostek m oże d z ia ła ć  na  
otoczenie dw ojako, a lbo  p o b u d zać ich do w sp ó łdzia ła­
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nia, albo  przeciw nie  w yrab iać bierność i przytłum iać ini­
cjatyw ę.

C zęsto  w ięc tam, g dzie  przodow nik nieumiejętnie 
za b ie ra  się do rze czy , w ytw arza  się sytuacja  w ręcz  
szkodliw a, gdyż jednostka staje się n iezastąp iona. 
W szystko  robi jedna, a  najw yżej parę  osób i w  raz ie  
w yco fan ia  się ich ca ła  p raca  upada.

Z d a rza  się rów nież, iż przodow nik w nadm iarze  
gorliw ości w stosunku do p racy , popełnia szereg  nietak­
tów, zachow uje  się nieprzyjem nie w obec kolegów  i tern 
z ra ż a  ich nietylko do sieb ie, a le  i do sam ej spraw y.

Stqd w ynikają  wnioski d o tyczą ce  przodow nika o raz  
cech , jakie musi on w sobie w ykształcić.

Przedew szystkiem  aktyw ność jego musi być św iado ­
mie o gran iczo na o tyle, by nie przytłum iała aktywności 
innych. Musi on w yrab iać  w  sobie umiejętność w spół­
d zia łan ia  i respektow ania cudzych  pom ysłów, g dyż tyl­
ko w tedy ca ły  zespó ł będzie  się rozw ijał. Istotna bowiem

w artość poczynań  na terenie świetlicy m ierzy się nietylko 
ostatecznym  efektem, lecz  rów nież tern o ile dane  osią  
gnięcie jest dziełem  w szystkich, a  nie jednostki.

Takie postaw ienie spraw y w ym aga od przodow nika  
o pano w an ia  am bicji osobistej i w yrob ienia w  sobie am ­
bicji zespołow ej i am bicji p racy. Przy takiem nastawieniu  
przodow nik nie będzie  d ą ży ł do zab łyśn ięc ia  indyw i­
dualnego kosztem innych, lecz  będzie  się starał pod­
ciąg n ąć na w yższy  poziom  wszystkich w spółkolegów , co  
znów  w ym aga w yrobienia w  sobie taktu i umiaru w  
postępow aniu z  nimi.

A  w ięc reasum ując —  pow iedzieć m ożem y, iż rola  
przodow nika w  zespo le  jest ogrom nie w a żn a , lecz nie 
łatw a i do o siągn ięcia  dodatnich w yników  d oprow adzić  
m oże tylko głęboko pojęte poczucie  o dpo w iedzia lności 
społecznej, które ugruntować w  sobie musi każdy , kto 
podejm uje się p racy  przodow niczej.

H. Jabłońska

T E A T R :z y  i E G u

Teatr am atorski —  (a lepiej nazyw ajm y go 
ochotniczym , g d yż  za  am atorski uw ażam y ten, 
który słab o  n aślad u je  teatr za w o d o w y , co b y­
najmniej nie leży  w  celach i zad an iach  tego  ro­
dzaju  pracy) —  spełnia w ażnq  i od p ow ied zia l­
ną rolę w  całokształcie prac ośw iatow ych : ma 
on bowiem  rozbud zać i p o tęg o w a ć  życie  ducho­
w e człow ieka, ma z a sp a k a ja ć  rozbudzone p o ­
trzeb y , kształcić św iato p o gląd , podnosić kulturę 
jednostki, a  przez nią c a łe g o  społeczeństw a.

Jeże li tak p o w ażn e cele i zad an ia  stoją przed 
teatrem  ochotniczym w  kraju, to jakże zw ięk sza­
ją się one dla teatrów  na obczyźn ie, gd zie  teatr 
powinien mieć ob ow iązek  w ych ow yw ania p rz e ­
dewszystkiem  m łodego pokolenia w  duchu o jczy­
stym, czuw ania troskliwie nad p o p raw n o ścią , a 
naw et pięknością m owy rodzinnej i stać się plat­
form ą ścisłego kontaktu aktorów  z widzam i, tw o­
rzącym i jed n ą w ielką rodzinę, p rzeżyw a ją cą  
w spólnie w szelkie uczucia, jakich p raca  teatral­
na potrafi dostarczyć.

O góln ie b iorąc, teatr jako jedna ze  sztuk 
pięknych ma za  zad an ie  kształcić umysł i serce. 
P raca w ięc zesp o łów  musi być o p arta  na takich 
m etodach, jakie p ozw olą rea lizo w ać te za d an ia , 
m etody te jednak muszą być p rzep ro w ad zan e

bard zo  konsekwentnie, system atycznie i p o w a ż ­
nie.

W  tak pojętej p racy  nie wolno nam trakto­
w ać  teatru jako rozryw kę, miłą, g o d ziw ą, nieraz 
może naw et i pożyteczn ą, bo o d ry w ającą  od 
z a b a w  zbyt sw obodnie pojętych, lecz zaw sz e  
tylko rozryw kę nie zo staw ia jącą  głębszych w ra ­
żeń, nie d a ją c ą  przeżyć zdolnych poruszyć 
umysł i serce, nie n asu w ającą  c a łe g o  szeregu 
pow ażnych zagad n ień  do przem yślenia i dysku­
to w an ia, co jest koniecznem  dla rozwoju ducho­
w ego  człow ieka, a  artystycznego zespołu.

Drogi pracy  tak zrozum ianej nie n ależą  do 
łatw ych, a  ce le  nie d a ją  się zbyt szybko osiąg  
nąć. A  jednak tylko tak pojęty teatr m oże za  
pewnie rozwój artystyczny i kulturalny sp o łe­
czeństw a.

Formami zaś i metodami w ych ow aw czem i tej 
p racy  b ęd ą  przedew szystkiem : recytacje zesp o ­
łow e i w szelkiego rodzaju inscenizacje, jak : in­
scen izacje  pieśni, fragm entów  lub całości o b rzę­
dów  ludowych, tekstów literackich, czytanek, 
opow ieści, zd arzeń , aktualnych zagad n ień  i t. p.

W  tych przykładow o podanych form ach p ra ­
cy  teatralnej celow o pominiętą została  n arazie 
sp raw a sztuk teatralnych, a  to z tej przyczyny,
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że  popularne ich ujęcie nie stoi przew ażnie na 
tym poziom ie artystycznym , który m ógłby przy­
nieść korzyść tej p racy, przez co nie spełniałby 
się w arunek nieodzow ny, czyli zad an ie  w ych o­
w aw cze  teatru; pozatem , co jest niemniej w aż- 
nem, w  pierwszych zw łaszcza  etapach  pracy 
teatralnej, celem jej powinna być zespołow ość 
nie indyw idualizacja , a  zespołow ość jedynie 
przez w yżej pod ane form y d a się osiqgnqć.

Stąd też i nacisk, jaki się kładzie na insceni­
zac ję , jest bardzo  silny. Inscenizacja bowiem jest 
najlepszq metodq p racy  zespołow ej, a także 
przyczynia się do w zb o ga cen ia  i rozszerzenia 
repertuaru teatralnego przez op raco w an ie tem a­
tów, o których w yżej wspom niałam . W  każdym  
razie przyczyni się napew no do w yrobienia sm a­
ku artystycznego, tak, że  w  dalszych etapach  
pracy  zespół może się zw rócić do sztuk w arto ­
ściow ych, odrzucajgc z niechęcig rzeczy nie 
w arte jego  pracy  tw órczej i szablonow e.

A b y  jednak zesp ó ł doszed ł do poznania w a r­
tości swej pracy, n ależy  go  przekonać i utwier­
dzić w  tem, że nie w idow isko jest celem tej p r a ­
cy, a w łaśnie jego  przygotow yw an ie, w żyw a- 
nie się w  charakter utworu i postaci doń wcho- 
dzgcych , możność odd ania praw dziw ości uczuć 
w  utworze zaw artych .

N ajw ażniejszym i w ięc zadaniam i teatru 
ochotniczego sq : atm osfera w ych o w aw cza  i p ra­
ca zesp o łow a.

W  wytworzeniu pracy  zespołow ej p o w o d o ­

w ać się trzeba z a sa d ą , iż w szyscy  w zespole  sq 
jednakow o w ażni i potrzebni, niema wielkich 
i małych —  w szyscy spełn iają tak sam o w ażn g 
rolę w  całokształcie tej p racy, do której się d o ­
browolnie zgłosili. N ie powinno się w yzn aw ać  
z a sa d y , że  w  utworze sq role głów ne i pom oc­
nicze i te pierw sze są tylko w ażn e i w ym a ga ją - 
ce wysiłku, drugie zaś można traktow ać lekko i 
bez p rzejęcia , —  w szyscy  muszg się zd ob yć  na 
w spólny wysiłek p racy, a  w tedy znajdzie się z e ­
społow ość o jakg tu chodzi.

Tak pojęta zespołow ość w ytw orzy odrazu 
dodatnia atm osferę p racy  w ych ow aw cze j. W y ­
chodząc z za ło żen ia , że w szyscy  sq jednakow o 
potrzebni, w ażni i odpow iedzialni za  całość, 
usuwa się łatw o ro zb u d zające  się ambicyjki 
jednych, a  nieśmiałość i niem ożność się w yp o ­
w iedzenia innych; gd y  w ięc nie chęć osobiste­
go  pokazu, lecz w spólna możność p rzeżyw ania i 
w yd o b yw an ia  z siebie najw artościow szych uczuć 
i przeżyć będzie celem wszystkich, gd y  w spólny 
wysiłek da możność w yrab ian ie  się pom ysłow o­
ści i śmiałości p rzep row ad zan ia  pom ysłów reży­
serskich, czy  inscenizatorskich, g d y  takie w sp ó l­
ne zżycie się w p ływ ać może i powinno na kształ­
tow anie się naw et charakterów  ludzkich, gd y  
prom ieniowanie tych wszystkich najlepszych w y­
siłków znajdzie, a zn aleźć musi, oddźw ięk u w i­
dzów , to śmiało twierdzić m ożna, że taki teatr 
spełnia swg misję kulturalną i n arod ow ą w  swem 
środowisku. J. Turowiczówna

t

Strzelcy we wschodniej Francji otrzymali sztandar
W  maju b. r. nastąpiło uroczyste w ręczen ie  cho rą­

gwi oddziałow i Zw iązku Strzeleckiego w M etz. W szyst­
kie O d d z ia ły  w Lotaryngji w  liczb ie 34 w zięły  udzia ł w

tem pięknem św ięcie m łodzieży strzeleckiej na em igracji. 
Przeglądu wszystkich jednostek dokonał kom endant Pod­
okręgu Inż. Szaw elski. N a nabożeństw ie w  katedrze byli 
obecni przedstaw iciele najw yższych  w ład z państw ow ych  
i wojskow ych francuskich, konsul G en era ln y  R. P. w Stra- 
sbourgu p. Jerzy  Lechowski o raz  prezes Zw . Strzeleckie­
go w e Francji dyr. Lisiewicz.

Po dokonaniu aktu pośw ięcenia chorągw i, której 
chrzestnymi rodzicam i byli: p. m ecenasow o W itzero w a i 
konsul G en era ln y  R. P. p. Jerzy  Lechowski, nastąpiło jej 
uroczyste w ręczen ie.

N a  zak ończen ie  uroczystości odbyła się w godzi­
nach popołudniow ych w sali koncertow ej Braun w ieczo r­
nica strzelecka, na którą zło żyły  się produkcje artystycz- 
no-wokalne strzelców  i strzelczyń. W ieczo rem  —  z a b a ­
w a tan eczna urozm aicona śpiew am i i różnemi a trakcja­
mi zak o ń czy ła  to piękne święto m łodzieży strzeleckiej 
w e W schodniej Francji.
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SPORT
I W Y C H O W A N IE
F I Z Y C Z N E

K. a. n&sJze. sfzanse.
Igrzyska olimpijskie zb liża jg  się w szybkiem  tempie. 

Już tylko kilka tygodni dzieli nas od chwili, gdy nasi 
reprezentanci przekroczg  bram y stadjonu i zm ierzg się 
z elitę św iata w  w alce  o laury olimpijskie. Skoro staje­
my do tej w alki celem  naszym  musi być jaknajgodniejsza  
reprezentacja  naszego  państw a i zd o b ycie  należnego  
mu m iejsca wśród p le jad y u p raw ia jących  sport narodów. 
C h yb a  nigdy nie było to trudniejsze, niż dziś. W iem y  
dobrze z obserw acji i w iadom ości zasięganych  p rzez  
prasę fachow o-sportow g, że  przygotow ania sq n ad zw y­
cza j intensywne, a  postępy jakie poczyniły poszczególne  
państw a, sa tak w ielkie, klasa tak w yrów nana, że  trudno 
dziś nap raw dę pow iedzieć sobie zgóry, że  tu, a  tu je­
steśmy „pew niakam i". N ie!

Takich „pew niaków " praw ie że  niema. N aw et W ala-  
siew iczów na, nasz as atutowy w lekkiej atletyce kobiecej 
ma już dziś groźng konkurentkę w osobie Kanadyjki, 
p. Stephens. A  niew iadom o czy  wyniki nie popraw ią  się  
je szcze  w g o rg czce  przygotow ań olimpijskich. M am y już 
jednak pew ne kryterja, mamy wyniki poró w naw cze , ma­
my za  sobg szereg  dow odów  p o zw a la ją cych  nam na 
w yciąg n ięcie  wniosków, które nie pow inny być dalekie  
od rzeczyw istości. Spróbujm y w ięc przejść poszczególne  
dzia ły  sportu, które sq już desygnow ane do udziału i te 
które je szcze  w a lczą  o mego i ocenim y ich szanse.

Z aczn iem y o czyw iście  od lekkiej atletyki, której w a ­
lory p ropagandow e sq najw iększe, w  której zw ycięstw a  
najw yżej sa notow ane na g iełdzie olimpijskiej. W łaśnie  
Berlin będzie  terenem niezw ykłego zaintereso w ania lek­
ką atletyką, a  to dlatego, że  dotychczas N iem cy, mimo 
szalonych  przygotow ań i świetnych w yników  u siebie w  
domu zaw o dzili na O lim p jadach  sromotnie i byli bici b ez­
ap e lacy jn ie  p rzez Am erykanów  i Finów. C ze k a ją  też oni 
na rew anż i p rzy sw ojej publiczności d o k azyw ać będą  
cudów , ab y  przynajm niej u siebie się zrehab ilitow ać. 
To też zw ycięstw a w tej gorącej atm osferze w alki będą  
tern cenniejsze.

O czy w iśc ie  na czoło  w ysuw a się lekka atletyka mę 
ska. Szan se  nasze nie sq tu w ielkie. N a  pierw szem  miej­
scu idą Kucharski i Lokajski. O b a j oni m ają szanse na 
zd o b ycie  medali i punktów olimpijskich, t. j. zn a lez ien ia  
się w pierw szej trójce zw ycięzcó w .

W arto  tu przypom nieć, że punktacja olimpijska liczy  
się tylko za  trzy p ierw sze m iejsca, t. j. trzy punkty za  
l-sze miejsce (złoty medal), 2 punkty za  ll-gie miejsce 
(srebrny medal) i I punkt z a  lll-cie miejsce (bronzow y  
m edal). Jest to jedyna oficjalna punktacja. Pozatem istnie­
je punktacja n ieoficja lna t. zw . prasow a, która d aje  punk­
ty za  6 pierw szych miejsc (10 pkt. za  I, 6 pkt. za  II, 
5 pkt. za  III, 4 pkt. za  IV, 3 pkt. za  V  i 2 za  VI miejsce).

N A S T Ę P C A  K U S O C I Ń .  S K I E G O  
Noji rw ie w  biegu na 5000 mtr. taśmę, uzyskując euro­
pejski czas 14 min. 56,4 sek. W ty le  pokonany przez 

Polaka W ęg ie r Pimon.
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O czy w iśc ie  w a lo r b ezw zg lędny ma tylko punktacja ofi­
cja lna .

Kucharski nie jest jeszcze  w  sw ej pełnej formie. A le  
nie martwmy się, w iem y bowiem , że  formę osiqga on po­
w oli (może to i lepiej!), a  w  w a lce  z  lepszym i b ieg a­
czam i potrafi za w sze  osiqgnqć w ynik lepszy. Jego atuty 
to świetny finisz i m qdra taktyka. Jest też jednak i pew ­
ne ale . Pech, czy  rzeczyw istość chce, że  w łaśnie na 
800 mtr. startuje Eastm an (Am eryka), w span iały  b ieg acz  
am erykański, który jest specjalistq od 400 m. a  na 800 
mtr. osiqgnqł w  r. b. cza s  1,50‘ lepszy już od życ io w e­
go rekordu Kucharskiego, podobnie jak W łoch Beccali 
zw y c ię zca  olimpijski z  Los A ngeles 1932 r. w  biegu na 
1500 mtr. Am erykanin i W łoch  majq w ięc w iększe szan ­
se  na p ierw sze  m iejsce, a le  szanse  Kucharskiego na z a ­
jęcie  drugiego, czy  trzeciego  m iejsca sq duże. Lokajski 
po osiggnięciu ostatnio sw ego w span iałego  wyniku w  
o szczep ie  (73,27) wysunqł się na czoło  oszczepników  
św iata. M a on rów nież szanse  na za ję c ie  trzeciego , a

Trzy  nasze  startujqce panie majq „wszystkie" szanse  
na m edale olim pijskie: W a las iew iczó w n a , o ile jest w  
znakom itej, m eldow anej z  Am eryki, formie pow inna zd o ­
być p ierw sze miejsce w  biegu na 100 m. Jest to jedyne  
pierw sze m iejsce, które w olno nam typ ow ać w  lekkiej 
atletyce. W ajsó w na po swoim ostatnim rzucie 46,55 m. 
m oże konkurować naw et z  bezkonkurencyjnq dotychczas  
M auerm ayer (Niemcy) o p ierw sze m iejsce, a  w  każdym  
raz ie  drugie ma „m urow ane". Kw aśniew ska ma w szelkie  
szań ce  na trzecie , czw arte , a  m oże naw et drugie m iejsce 
w  o szczep ie . G d y b y  nam się to w szystko udało, byłoby  
to bard zo  w iele.

W ioślarstw o ży je  glorjq wielkich zw ycięstw  na mi­
strzostwach Europy w  ub. roku. R zecz jasna, że  na igrzy­
skach szanse te m aleję nieco, gdyż n a leży  w ziq ć pod  
uw agę udzia ł takich potęg w ioślarskich, jak Am eryka, 
K an ad a , Australja i A ng lja , które nie startow ały w  mi­
strzostw ach Europy. A le  mamy w szelkie podstaw y, a b y  w 
biegu jedynek i dw ójek b ez sternika i ze  sternikiem li-

PIĘCIU O LIM PIJCZYKÓ W  — KOLARZY, którzy reprezentować będą barwy Rzplitej 
w kolarstwie szosowem w Berlinie. Od lewej: M ichalak, Napierała, Starzyński, M. Ka-

piak i Targoński.

naw et drugiego m iejsca, bo p ierw sze rezerw ujem y dla  
rekordzisty św iata Jaerw inena. Trzeci skolei to Luckhaus, 
który w  trójskoku ma d an e  na za ję c ie  trzeciego  m iejsca. 
N a  tern kończq się n asze  szanse  na m edale olimpijskie. 
O czy w iśc ie  dużq rolę będq tu odg ryw ały  losow ania, 
to też ży c zy ć  n a leży  naszym  reprezentantom  a b y  nie 
w pad li w  najtrudniejsze przedboje .

U d zia ł w  innych konkurencjach męskich m oże nam  
już popraw ić tylko częścio w e sukcesy w  rodzaju  dosta­
nia się  do półfinałów, lub za ję c ia  dalszych  miejsc. Do 
tych za liczam  N oji w  biegu na 5 i 10 kim., Turczyka w  
o szczep ie , P ław czyka w  10-cioboju o ra z  skoku w zw y ż i 
Bierego w oja w  cho d zie  na 50 kim. N ie  jesteśmy rów nież  
b ez  szans w  biegu maratońskim i sztafecie  4 x400  m.

czy ć  na m edale olimpijskie, t. j. na za ję c ie  jednego z  
pierw szych trzech miejsc.

Szerm ierka tradycyjnym  już zw ycza jem  pow inna z a ­
jęć  3-cie m iejsce w  szab li d rużynow o, a  w ięc bronzow y  
m edal, choć mamy tutaj apetyty na 2-gie m iejsce. N a ­
tomiast szp a d a  drużynow o niema dużych szans. Indy­
w idualn ie szerm ierze nasi majq duże  szanse na m iejsca  
finałow e, lecz zd o b ycie  punktu będzie  bard zo  trudne. 
W  tych sportach mam y najpew niejsze  szanse  na zd o b y­
c ie  punktów i m edali olimpijskich. Zaliczylibyśm y je do  
pierw szej grupy, t. zw . pew nych konkurencyj olimpijskich.

Do drugiej grupy za liczam  piłkę koszykow q, hippikę, 
boks, piłkę nożnq. M am y tu rów nież szanse , jednak hip­

40



pika nie jest tak pew na, a  w  boksie i koszyków ce loso­
w an ie  będzie  odgryw ało  bard zo  w ażng  rolę.

H ippika podciggnęła się bard zo  w ostatnim roku i 
m oże zd o b yć trzecie  m iejsce w konkursie konia w ierz­
chow ego i konkursie skoków  p rzez przeszkody.

Boks. Tu już zaczyn am y w k racza ć  w dziedzinę  spor­
tów, gdzie  losow anie odgryw a ogromng rolę. Dzięki 
szczęśliw em u losow aniu m ożna, otrzym ując słabszych  
przeciw ników , dostać się do półfinałow ych i finałow ych  
rozgryw ek, które dopiero dajq  punkty olimpijskie. N a j­
w iększe szanse ma tu Chm ielew ski, który m oże w swej 
w a lce  za jg ć  naw et p ierw sze m iejsce. Pozatem  duże szan ­
se dostania się do finałów  ma rów nież Rotholc. Pewne, 
a le  już zn aczn ie  m niejsze szanse majq Czo rtek i Piłat.

a le  p on iew aż będzie  to turniej am atorski, uw ażam , że  
szanse nasze nie sq znow u tak słabe. W ie le  za le ż e ć  bę­
d zie  znów  od losow ania.

Resztę sportów  za liczam  do trzeciej grupy sportów, 
t. j. tych, których szanse  sq już bardzie j w ątpliw e.

D om agają się w yjazd u  p ływ acy (sztafeta 4 x2 0 0  m.), 
kajaki (dwójki sztyw ne i kajak podw ójny na 10 kim.), ż e ­
g la rze  (jolka olimpijska i ew. szóstka żeg larska —  na 
w łasny koszt), strzelcy pistolet traczo w y z  50 m. do syl­
w etek z 25 m., karabinek z 50 m.), ko larze —  szo sa  na 
100 kim. i ew entualnie tandem )i zap a śn icy  (w agi: pół- 
średnia, lekka, p iórkow a). U w ażam y, że  sporty te nie 
przyniosą nam żadnych  sukcesów  i w ysłanie ich może 
mieć w ielką w artość dydaktyczną, o ile o czyw iście  nie

KAZIM IERZ KU CH ARSKI nadzie ja  olimpijska Polski w  biegu na 800 rrPr. 
Pokonał w  W arszaw ie  na tym dystansie Belga Verhaerta (z prawej) 

i W ęg ra  Szab o  (z lewej).

K oszyków ka. K oszykarze  spraw ili nam miłą niespo­
d ziankę swym udatnym występem  na turnieju miast w 
Szw a jca rji, g d zie  za ję li p ierw sze m iejsce. Po zw ycię ­
stw ach nad mistrzowską drużyną Europy t. j. Estonją o ra z  
Łotwą zdobyli m oralny i faktyczny tytuł mistrza Europy. 
Przy szczęśliw em  losowaniu m ają oni szań ce  na za jęc ie  
jednego z trzech p ierw szych miejsc. D la tego młodego 
u nas działu  sportu byłby to sukces n ie lada.

Piłka nożna. Pomimo, że  w ielu jest przeciw nych w y­
słaniu piłki nożnej do Berlina, uw ażam , że  nie jest to w  
pełni słuszne. Drużyna nasza  nie jest w dobrej formie.

jest to po łączo ne z  dużem i kosztam i. O  ile p o leg a ją  na 
praw d zie  dobre wyniki treningow e strzelców , to jeszcze  
najw iększe szanse  na sukces m ieliby w  tej grupie w łaśnie  
oni, a le  brak rutyny p rzyczyn i się napew no do obniże­
nia tych w yników  w  tak licznej konkurencji i d latego  
szanse  ich obliczam  ujemnie.

W idzim y stąd, ż e  szanse  nasze  nie obejm ują ani zbyt 
wielu d ziałów  sportu, ani zbyt licznych konkurencyj. G d y ­
by nam się jednak udało zd o b yć to, co  podaliśm y w yżej, 
zaję libyśm y napew no jedno z lepszych miejsc w  klasyfi­
kacji narodów . J. Baran
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W A L  A S I  E W I C Z Ó W N A  

P O W R Ó C I Ł A  

D O  P O L S K I

W  dniu 10 b. m. W alas iew iczó w n a  pow róciła do Pol­
ski. Jest ona naszq wielkg nadziejq  w  biegu na 100 m. 
na O lim p jadzie  berlińskiej, gdzie  zm ierzy się w sensa­
cyjnym pojedynku z Kanadyjkg Stephens.

727 zawodników  —  23 kierowników
reprezentować będzie Polskę na Olimpjadzie Berlińskiej

N a ostatniem posiedzeniu Polskiego Komitetu O lim ­
pijskiego ustalono skład ilościow y'po lskie j ekspedycji na 
O lim pjad ę.

Kierownictw o składać się będzie  z  5 osób, a  miano­
w ic ie : pułk. G la b isz , inż. Kuchar, inż. G rabo w sk i, kpt. K a ­
w a lec  i nacz. Foryś. Pozatem  jadq inni członkow ie ko­
mitetu w charakterze kierowników ekspedycji, a  miano­
w icie  dyr. Ś lachciak  (lekka atletyka), mjr. Sekunda (ka­
jaki), inż. Lenartow icz (wioślarstwo), kpt. Baran (C.I.W .F.), 
mjr. W ojciechow ski (PUW F). Lekarzem  będzie  dr. Rettin- 
ger.

Skład ilościow y w poszczególnych  d zia łach  sportu 
w yglgda następujgco:

L e k k a  a t l e t y k a :  2 kierowników, 3 osoby  
personelu technicznego, 15 zaw odników  i 3 panie.

P i ł k a  n o ż n a :  2 kierowników, 2 trenerów  (Ot­
to, Spo jda), 18 g raczy . Połowę kosztów pokryw a PZPN.

W i o ś l a r s t w o :  1 kierownik, 2 trenerów  (Buj­
wid, H aspel), 12 zaw odników .

B o k s :  1 kierownik, 2 trenerów  (Sztamm, Smith),
8 zaw odników , przyczem  dwu na koszt zw igzku.

K o s z y k ó w k a :  1 kierownik, 1 trener (Kłyszejko), 
14 zaw odników , przyczem  trzech na koszt zw igzku.

S z e r m i e r k a :  1 kierownik, 1 trener (Szom ba- 
thely), 10 zaw odników .

G i m n a s t y k a :  1 kierow niczka (p. G o ła sze w ­
ska), 1 trener (p. Fazano w icz), 9 zaw odników  (W ajsów - 
na jako dziesigta za liczo n a  w grupie lekkoatletycznej). 
N adto  na koszt P .K .O . jadg w charakterze w idzów  Kos­
man i Dołow y.

K o l a r s t w o :  1 kierownik, 5 zaw odników .
S t r z e l a n i e :  1 kierownik (mjr. G alinow ski).

9 zaw odników  ,przyczem  6 na koszt zw igzku.
J e ź d z i e c t w o :  2 kierowników, 8 zaw odników , 

ló  koni, 5 m asztalerzy —  w szystko na koszt departam entu  
kaw alerji M. S. W ojsk.

K a j a k i :  1 kierownik, 4 zaw odników .
Z a p a s y :  1 kierownik, 1 trener (Fooldack na koszt 

zw igzku), 3 zaw odników , z  których dwu na koszt zw ig z­
ku.

Razem ekspedycja  liczyć będzie  175 osób, z czeg o  
23 kierow ników , 25 osób personelu technicznego i 127 z a ­
wodników . N a  koszt Pol. Kom. Olim pijskiego w y jeżd ża  
17 kierowników, 16 osób personelu technicznego, 88 z a ­
w odników.
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PROGRAM W Y S Z K O L E N I A
NA OBOZACH LETNICH DLA INSTRUKTORÓ.W

O b ó z  stanowi dzisiaj jednq z najpopularniejszych i 
najpow szechnie jszych form spęd zan ia  w akacy j, obozow - 
nictwo za ś  stw orzyło now ą niezm iernie w ażnq  dziedzinę  
w  m etodyce w ycho w an ia  fizycznego  m łodzieży. Z w ła­
szcza  szkolenie instruktorów sportu, szerzqcych  później 
w śród społeczeństw a ideję w ycho w an ia  fizycznego , d a ­
je najlepsze wyniki w łaśnie na obozie. N ajm łodsza ga- 
łqź w ied zy sportowej nie zd g ży ła  jednak dotychczas  
w ytw orzyć odpow iedniej literatury, toteż te uwagi jakie- 
mi pragnę podzielić się z czytelnikam i nie roszczq  sobie  
pretensji do w yczerpan ia , cho ćby naw et pobieżnie te­
matu, a  majq być jedynie w skazów kam i, które p rzyd ać  
się mogq w  praktyce organ izow an ia  obo zó w  w ogóle, 
a zw ła szcza  o bo zó w  dla instruktorów.

Przypomnijmy pokrótce, jakim warunkom  zew nętrz­
nym musi odpow iadać  obóz. Podstawowg rzeczq bę­
dzie  tu na turaln ie zawsze w yb ó r terenu, któ ry musi być:

a) dostatecznie obszerny i obejm ow ać wszystkie  
urzgdzenia o b o zo w e ;

b) dostatecznie suchy, tak, by naw et po deszczu  
boiska i u rzgdzenia ziem ne były zdatne do użytku;

c) zn a jd o w ać się w  pobliżu w ody, by m ożna było 
p ro w ad zić  naukę p ływ an ia ;

d) p o siad ać boiska osłonięte od w iatrów . N ie za ­
leżnie od tego trzeb a się jednak postarać o pom ieszcze­
nia pod dachem , w  pierwszym  rzędzie  o obszerng halę, 
cho ćb y naw et bez ścian, d la  p row ad zen ia  w  niej ćw i­
czeń p o d czas d eszczu , następnie o sa lę  w ykładow q. 
Boisk (boiskiem m oże być każdy równy p lac trawiasty) 
musi być kilka, przynajm niej po jednem na każdych  
50-ciu ćw iczgcych . Jeśli w  pobliżu znajduje  się urzgdzo- 
ny stadjon d obrze jest postarać się o p raw o ćw iczenia  
na nim.

Rzekę, lub jezioro  znajdujgce się w  pobliżu obozu  
n a leży  urzgdzić odpow iednio dla nauki pływ ania. N a j­
lepiej jest zb u do w ać d rew niany basen z pochyłg lekko 
p odłogę i um ocow ać go na w od zie  na pontonach. N a ­
turalnie muszq zn a jd o w ać się pod rękq p rzyrzgdy ra­
tow nicze, o których nie wolno zapo m inać podobnie, jak 
o zapew nieniu  bezp ieczeństw a na strzelnicy i torze łucz­
niczym.

O b ó z  winien być zao p atrzo n y  w  dostateczng ilość 
sprzętu (przy lekkiej atletyce np. po jednym przyrzgdzie  
na każdych  4 —  6 ćw iczgcych ). W  razie  braku dostatecz­
nej ilości kompletów układa się plan za ję ć  tak, by rów ­
nolegle o dbyw ały  się w różnych „drużynach" różne ćw i­
czen ia . W  ten sposób ca ły  p osiadany sprzęt p rzydzie lić  
m ożna jednej drużynie.

Tyle  o w arunkach zew nętrznych obozu. Sq to rze ­
czy  znane, ale  jednocześnie podstaw ow e i d latego uw a­
żałem  za  stosowne przypom nieć o nich.

O b ecn ie  przyjdziem y do spraw  najistotniejszych dla  
niniejszego artykułu, do kwestji w yszkolenia obo zo w ego.

Pracę w yszkoleniow g prow adzi kadra instruktorska 
z kierownikiem w yszkolenia na cze le . O d  przystosow a­
nia kadry do p racy  społeczno - sportowej i od umie­
jętności przystosow ania się do specyficznych w arun­
ków życ ia  o bo zo w ego  z a le ż y  w dużej m ierze w y­
nik tej p racy. Instruktor w  obozie  musi p o za  kw alifika­
cjami czysto fachow em i p osiad ać rów nież zdolności p e­
dag o g iczn e  o raz w yrobienie spo łeczne. O b ó z  j e s t  
f r a g m e n t e m  ż y c i a ,  a  w y s z k o l e n i e  
j e d n e m  z z a g a d n i e ń ,  k t ó r e  m u s i  
b y ć  z  c a ł o k s z t a ł t e m  ż y c i a  d o k ł a d ­
n i e  s h a r m o n i z o w a n e .  Z a d a n i e m  
i n s t r u k t o r a  j e s t  o b o k  n a u c z a n i a ,  
u r a b i a n i e  w  u c z e s t n i k a c h  o b o z u  
p o g l g d u  n a  p r a c ę  w y c h o w a n i a  f i ­
z y c z n e g o ,  j a k o  w a ż n q  d z i e d z i n ę  
p r a c y  s p o ł e c z n e j .  I n s t r u k t o r  w i ­
n i e n  w y t w o r z y ć  ł ą c z n i k  m i ę d z y  
w y s z k o l e n i e m  t e c h n i c z n e m  a p r a ­
c ę  w y c h o w a w c z g  i o b y w a t e l s k ą .

K adra  instruktorska w inna liczyć tyle osób, by jeden  
instruktor p rzyp ad a ł przeciętnie na 20-tu uczestników. 
Zestaw ić jq trzeba na półtora lub dw a m iesigce przed  
otw arciem  obozu, a  to dla o praco w an ia  materjału do 
poszczególnych  ćw iczeń i w ykładów  teoretycznych.

W ażnem  jest, by członkow ie kadry instruktorskiej w y­
mieniali m iędzy sobg poglgdy na metody p racy  na o bo ­
zach , a  rzeczg  kierow nika jest uczynić z  niej żyw y i sa ­
m odzielnie m yślgcy zespół. Tak zw an e  o dpraw y z  kad­
rę majg ogrom ne zn aczen ie  kształcgce i w ych o w aw cze , 
budzę inicjatyw ę i stw arzajg  atm osferę żyw ej w spółpra­
cy, a  nie bezw zg lędnego  i bezkrytycznego posłuszeń­
stwa.

K oordynow anie p racy  kadry jest rzeczg  kierownika  
w yszkolen ia . To, o ra z  w ypełn ian ie treścig w łasng prze­
pisów ram ow ych obozow nictw c n ależy  do najw ażn ie j­
szych jego zad ań .

Trudno jest ustalić zgóry system p racy  dla obozu, 
którego się nie zn a, m ożna jednak p o d ać pewne ogólne 
w skazów ki m etodyczne, których stosow anie d aje  dodat­
nie wyniki.

W  nauczaniu na pierw szem  miejscu postawili­
byśm y kwestję budzenia za intereso w ania . C iekaw o ść  
dla rze czy  nowych i p rześw iad czen ie , że  przy pom ocy  
zdobytej na obo zie  w ied zy będzie  absolw ent (absol­
wentka) d z ia łać  d la  dobra ogółu, stw arza dogodne w a ­
runki d la pow stania zainteresow ań, które umiejętnie roz­
w ijane stanowig dźw ignię d alszeg o  kształcenia się p rzy­
szłego  instruktora.
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Drugq takq zasad q , której n a leży  p rzestrzegać jest 
stopniow anie p od aw anego  słuchaczom  materjału. Po­
nadto pam iętać trzeb a, że  p o d czas za ję ć  praktycznych  
słuchacz zd o b yw a rów nież i p rzysw aja  sobie w iadom o­
ści teoretyczne, co w  znacznym  stopniu o dciq ża  lekcje  
teorji. N a le ż y  zatem  harm onijnie w iq zać teorję z  prak- 
tykq.

N ie  wszystkie jednak zag ad n ien ia  teoretyczne d ad zq  
się w  ten sposób potraktow ać. N iektóre w ym agajq  sy­
stem atycznych w ykładów  i tu metodq najw łaściw szg b ę­
dzie  ilustrowanie tekstu (tablice, m odele, żyw e  modele, 
filmy, p rzezro cza  i t. p.).

Z w ró cę  tu uw agę na pewien drobny, a le  w ażn y  
szczeg ó ł. O tó ż  id z ie  o to, by ka żd y  w ykład zaw iera ł 
w  końcu syntezę ujętq w punkty, by d ać słuchaczom  
m ożność robienia notatek, które znakom ite usługi o dd a­
ję później w  p racy  na obo zach .

Pewne uw agi nasuw ajq  się rów nież odnośnie instruo­
w an ia . Pożędanem  jest m ianow icie, by przyszli instrukto­
rzy uczqc się instruowania prow adzili lekcję z  elementem  
z p o za  obozu (np. dzieci ze  szkoły pow szechnej). Jest to 
o w ie le  korzystniejsze niż instruowanie kolegów  z obo­
zu, którzy program  znajq  i w ykonyw ujq go je szcze  przed  
kom endę. Z  tego sam ego w zględu nie m oże być m iaro­
d a jn a  o cena  przygotow ania przyszłego  instruktora na 
podstaw ie takiej lekcji.

N iem a to m oże zn acze n ia  d la  o bo zó w  o rg an izo w a­
nych p rzez Polonje na o bczyźn ie , jeśli nie znajduję  się 
one na terenie zam ieszkałym  w yłęczn ie  p rzez Polaków , 
a le  w  kraju takie instruowanie d zieci ze  szkoły, czy  na­

w et dorosłych zb liża  społeczeństw o okoliczne z  obozem , 
który w  ten sposób szerzy  ideję w ycho w an ia  fizycznego  
i ideję społecznę w ogóle  na wsi.

Kad ra  instruktorska w inna zw ra ca ć  uw agę na to, by  
w ychow ankow ie posługiw ali się w  cza sie  instruowania  
urzędzeniam i, znajdujęcem i się na o bo zie  i by n a leżycie  
w ykorzystyw ali teren, co w pływ a w  zn aczn e j m ierze na 
rozw ój spo strzegaw czo ści i zmysłu kom binacyjnego, a  w  
praktyce instruktorskiej o dd aje  nieocenione korzyści.

Środkam i kontroli p racy  na obo zie  sę, jeśli idz ie  o 
ćw iczen ia  praktyczne —  próby spraw ności, gdy idzie  o 
teorję —  repetycje p row ad zone w formie gaw ęd . M a  
to na celu upew nienie się czy  tempo nau czan ia  o raz  
zasto sow ana metoda sę w łaściw e. O d  czasu  do czasu  
m ożna rów nież p o d ać temat do o praco w an ia  pisemne­
go. Kontrolę o statecznę jest naturalnie egzam in końco­
w y. Przestrzec muszę przed zbytniem zdaw aniem  się na  
wynik egzam inu. D ecyd u jęca  o cena  abiturjenta w inna  
się oprzeć w  przyszłej p racy  na znajom ości uczn ia i je­
go m ożliw ościach w  przyszłej p racy . N a  ocenę tę skła- 
d a ję  s ię : 1) spraw ność osobista, 2) o pano w an ie  m aterja­
łu, 3) instruowanie, 4) ogólne w alory  w ych o w aw cze , 5) in­
teligencja ogólna i zdolności o rgan izacy jne .

N iestety do tego muszę się o gran iczyć , mimo, że  
w iele  je szcze  problem ów  nasuw a się w  zw ięzku  z obo- 
zownictw em . N iechaj o bserw acja  i d o św iadczen ie  z a ­
czerpnięte z ży c ia  pom agaję  myślęcemu instruktorowi 
ro zw ięzyw ać n asuw ajęce  się w  toku jego p racy  trud­
ności.

Edw ard G otard

K A L E N D A R Z
IMPREZ SPORTOWYCH I TURYSTYCZNYCH

L I P I E C

9— 17 W A R S Z A W A —  M iędzynaro dow y Kongres N auk  
Adm inistracyjnych.

10— 14 W IL N O  —  Spływ  kajakow y z Żułow a do W ilna.
11 B Y D G O S Z C Z  —  Zlot dzieln icow y Sokoła (50-le- 

cie G n ia zd a  w Bydgoszczy).
12 W O R O C H T A  —  O dpust gr.-kat. św. Piotra i 

Paw ła, piękne stroje ludow e (Święto Hucul- 
szczyzny).

12 W A R S Z A W A  —  Kolarskie szosow e mistrzostwo 
Polski.

15.VII.— 15.VIII. K A LW A RJA  Z EB R Z Y D O W S K A  —  Targi 
na meble.

18— 20 C IE C H O C IN E K  —  Pływ ackie mistrzostwa Polski.
18— 19 PIEKARY ŚLĄSKIE —  O dpust doroczny, p iel­

grzymki z  Polskiego i N iem ieckiego Ślęska, stro­
je ludowe.

19 W A R S Z A W A  —  Kolarskie torow e mistrzostwa 
Polski 1000 km.

23— 31 STARY S Ą C Z  —  U roczystości ku czci bł. Kingi, 
odpust w kościele K larysek.

25, 26 B Y D G O S Z C Z  —  W io ślarsk ie  mistrzostwa Polski 
w  Brdyujściu.

26 W IE LIC Z K A  —  U roczystości w salinach, u ro czy­
stości bł. Kingi.

26 T A R N O P O L —  Podolski jarm ark św. A nny na 
konie, odpust doroczny. O tw a rc ie  Targ ów  Po­
dolskich (do 10 sierpnia).

26 N O W Y  TA R G  —  O dpust św. Anny, stroje gó­
ralskie.

S I E R P I E Ń

1, 2 C IE S Z Y N  —  D oroczny odpust i jarm ark św. 
Porcjunkuli, piękne ślęskie stroje ludowe.

1— 10 T A R N O P O L —  c. d. Targ ów  Podolskich. Impre­
zy  regjonalne.

1— 15 K A LW A RJA  Z EB R Z Y D O W SK A  —  c. d. Targów  
na meble.

5, 6 K R A K Ó W  —  U roczystości rocznicy w yjśc ia  Le- 
gjonów  Polskich w  1914 r. do walki z  Rosję.
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6, 8 K RA KÓ W , K IELCE —  M arsz drużynow y „ S z la ­
kiem Kadrów ki".

9— 15 A U G U S T Ó W  —  Regaty żeglarskie na jeziorach  
Augustowskich.

9 W ISŁA  —  O tw arc ie  Domu Zdro jow ego, im prezy 
regjonalne.

9 N O W O G R Ó D E K  —  Poczgtek uroczystości M ic­
kiew iczow skich (do 16). O tw a rc ie  muzeum im. 
M ickiew icza, w idowisko „ G ra ży n a "  w  ruinach  
zamku.

12 R EJTA N Ó W  k. Lachow icz —  Ro zpoczęcie  sypa- 
pania kopca ku czc i T ad eusza  Rejtana.

12— 15 Święto W nieb o w zięcia  M. Boskiej. N ajw iększe  
doroczne odpusty w  C Z Ę S T O C H O W IE  (300.000 
pielgrzym ów ), w KALW ARJI Z EB R ZYD O W SK IEJ  
(150.000 pielgrzym ów ), w  LUDŹM IERZU k. N O ­
W E G O  TA R G U  (20.000 pielgrzym ów ), w  Ł O ­
W IC Z U , w szęd zie  piękne stroje ludowe.

15 K O D EŃ  (Podlasie) —  G łó w ny odpust doro cz­
ny 50.000 pielgrzym ów  z  Podlasia i Polesia.

13— 15 B A R A N O W IC Z E  —  15-lecie 26 pułku ułanów  
W ielkopolskich. Z aw o d y  konne.

15, 16 PU C K  —  IV kajakow e mistrzostwa Polski na mo­
rzu.

18— 22 PIŃSK —  Św ięto Polesia. W  ram ach tego św ię­
ta w  dniu 19 sierpnia „S p a sa " , doro czny jar­
mark i odpust praw osław ny, na który p rzyb y­
w a kilka tysięcy Poleszuków  n a  ło d ziach .

16 W A R S Z A W A  —  Zakończen ie  w yścigu kolarskie­
go dokoła Polski.

23— 31 K R A K Ó W — Kongres M iędzynaro d ow ego  Z w ią z ­
ku kobiet z  w yższem  w ykształceniem .

23 W A R S Z A W A  —  O tw a rc ie  W ystaw y Przemysłu 
M etalow ego i Elektrotechnicznego (trwać bę­
dzie  do 10 październ ika).

23 W A R S Z A W A  —  Kongres M iędzynarodow ej Fe­
d erac ji Lotniczej.

26 G D Y N IA  —  O tw a rc ie  W ystaw y „Rozw ój G d y ­
ni" {do 13 w rześnia).

28 H U C U L S Z C Z Y Z N A  —  Liczne odpusty w  Święto  
W nieb o w zięc ia  M. Boskiej (Uspenja) w edług ka­
lend arza  gr.-kat. O dpusty d oroczne w  ŻABIEM , 
JA B Ł O N IC Y , KOSAAACZU. Piękne huculskie stro­
je ludowe.

28 P O C Z A JÓ W  (Wołyń) —  G łó w ny d oro czny od­
pust p raw o sław ny przy u dzia le  około 50.000 
pielgrzym ów .

29 W A R S Z A W A  —  Z aw o d y  p ływ ack ie  Austrja —  
Polska.

30 W A R S Z A W A  —  M iędzynaro dow e za w o d y  b a ­
lonów w olnych o puhar G o rd o n  Bennetta.

24— 26 C Z Ę S T O C H O W A  —  O dpust doro czny M.B. C z ę ­
stochowskiej, p rocesja  dokoła Bazyliki.

W R Z E S I E Ń

C a ły  m iesiąc W A R S Z A W A  —  W ystaw a  Przemysłu M e­
ta low ego  i Elektrotechnicznego.

1— 15 P O Z N A Ń  —  W ystaw a „W nętrze  Domu".
1— 10 K R A K Ó W  —  W ystaw a  o w o có w  i kwiatów.
1— 13 G D Y N IA  —  c. d. W ystaw y „Rozw ój G dyn i" .

1— 10 W A R S Z A W A  —  M iędzynaro dow y Kongres Fi- 
dacu.

5— 15 L W Ó W  —  Targi W schodnie.
5— 30 L W Ó W  —  W ystaw a „Las polski i ochrona przy­

rody".
6 Z A K O P A N E  —  M iędzynaro dow y sam ochodow y  

i m otocyklow y w yścig  górski do M orskiego O k a .
6— 13 W A R S Z A W A  —  VI K rajow y lotniczy konkurs tu­

rystyczny.
6— 20 R Ó W N E  (Wołyń) —  Targi W ołyńskie.
7, 8 W  zw iązku  ze  świętem N aro d zen ia  M. Boskiej 

w  wielu m iejscow ościach duże odpusty, najw ięk­
sze  w  C Z Ę S T O C H O W IE  I KALW ARJI ZEBR ZY­
D O W S K IEJ (po 50.000 p ielgrzym ów), w  K O D N IU  
na Podlasiu, o ra z  w  LUDŹM IERZU 10.000 G ó ra li 
w  pięknych strojach. W  Ludźmierzu p rzełożony  
na n ajb liższą  niedzielę.

10 P O C Z A JÓ W  na W ołyniu —  O dpust praw o sław ­
ny p rzy  u d zia le  20.000 pielgrzym ów.

14— 15 M O G IŁ A  k. K rako w a —  O dpust d oro czny w  
O p actw ie  Cystersów . Pielgrzymki na mogiłę 
W an d y .

18— 22 P Ł O C K  —  Targ i ow ocarskie.
21 Ł O W IC Z  —  D o roczny jarm ark św. M ateusza,

stroje ludowe.
20— 27 Kolarski w yścig  Berlin —  W a rsza w a .
25.IX.— 10.XI. Z A LES Z C Z Y K I —  „Święto W in o b ran ia" .
27 L W Ó W  —  M araton o M istrzostwo Polski.
27 W A R S Z A W A  —  W yścig i konne, bieg o W ie lk ą

N ag ro d ę  W arsza w ską .
P A Ź D Z I E R N I K

1— 10 W A R S Z A W A  —  c. d. W ystaw y Przemysłu M e­
ta low ego  i Elektrycznego.

1— 10 K R A K Ó W  —  W ystaw a  kw iatów i ow oców .
4 W A R S Z A W A  —  W yścig i konne, bieg o nagrodę  

Janow ską im. M arszałka  Piłsudskiego.
10— 15 K R A K Ó W  —  Konkurs tańców  i pieśni ludowych.
18 K R A K Ó W  —  „O trzęsiny" średniow ieczne mi- 

sterjum studentów Uniwersytetu w  dziedzińcu  
Bibljoteki Jagiellońskiej.

19 W A R S Z A W A  —  Z jazd  M iędzynaro dow ego  Ko­
mitetu d o rad czeg o  do spraw  telegrafu.

L I S T O P A D
1 PIEKARY ŚLĄSKIE —  O dpust W W . Św iętych, stro­

je ludow e.
1, 2 C a ła  Polska, uroczystości Zaduszek, obchody na

cm entarzach.
11 C a ła  Polska —  Święto N iepodległości, p arad y  

w ojskow e, najw iększe w  W A R S Z A W IE .
25 N O W Y  T A R G  —  O dpust i jarm ark św. K atarzy­

ny, stroje góralskie.
D ata n ieo zn aczo na K R A K Ó W  —  W ystaw a  sportowo-tu­

rystyczna.
G R U D Z I E Ń

19 PIŃSK —  O dpust p raw o sław ny św. M ikołaja,
stroje i typy poleskie.

23— 31 Z A K O P A N E  —  Ferje Bożego N aro d zen ia , z jazd
około 12.000 gości, sporty zim owe.

26 Z A K O P A N E  —  Inauguracja  sezonu zim o w ego, 
skoki narciarskie.
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Sztand ar Polskiego Klubu Sportowego 
w Berlinie

Utarło się pow iedzen ie, iż sport jest z  za sa d y  apo li­
tyczny. Tak jest w  teorji. W  rzeczyw istości zaś , na tle 
szlachetnej ryw alizacji narodów , na tle zd o b yc ia  palm y  
pierw szeństw a p rzez d ane państw o, sport nab iera cech  
narodow ych. N ie  w  tem w szakże  znaczen iu  co sztuka, 
lub literatura. Przeciw nie. N ajw iększe zd o b ycze  spor­
tow ców , styl ca łkow icie  k lasyczny b ieg a cza , czy  skocz­
ka, sq dorobkiem p le jady zaw odników , rozsianych po c a ­
łym globie.

Sport i w ychow anie  fizyczne. Ten dodatek, te dw a  
w y ra zy : w ychow anie  fizyczn e  —  stanow ią zagadn ien ie  
olbrzym iej w ag i. Zw iększo ne,, dzięki niebywałem u w  
d ziejach  postępowi na przestrzeni ostatnich dziesigtków  
lat, tempo życ ia , stworzyło człow iekow i potrzebę przy­
stosow ania się do nowych w arunków. Społeczeństw a  
zrozum iały, iż pop rzez w ychow anie  fizyczn e , którego 
spraw dzianem  jest sport, osiggnie typ o byw atela , który 
podoła stawianym  mu w ym aganiom  w p racy  publicznej 
dla państw a.

Sport zd o b yw a potężnych protektorów w osobach  
możnych tego św iata, a  niektóre kraje upaństwowiły go 
w  stu procentach. Staje się jednym ze  składników naro­
dow ych metod w ycho w aw czych .

K iedy mówimy o polskim sporcie na em igracji, uprzy­
tomniamy sobie, że powstał on w  środow iskach często  
nieprzychylnych, że  miał do zw a lcze n ia  w iele przeszkód  
natury o rgan izacy jne j, a  przedew szystkiem  m aterjalnej. 
Sportow cy polscy zag ra n icą , p racu jgcy dla idei, z  z a ­
parciem  się w łasnych małostkowych korzyści, dow iedli w  
roku 1934 na Z lo c ie  w  W a rsza w ie , iż nie zaw ied li pokła­
danych  w nich p rzez N aród  nadziei. O b o k  spraw ności 
bowiem fizyczne j, w ykazali wielki hart ducha i uśw iado­
mienie narodow e. Dowiedli, iż sport nie jest w  życiu ich

W IE L K IE  i W I 11® 
S IC IT H  EOESKIECfl) 
W N I E M C Z E C H

wszystkiem, ale  jest jednym z środków, p ro w ad zących  
N aród  Polski do w spólnego W ielkiego  Celu .

Przed miesiącem odbyła się w Berlinie w ielka uro­
czystość sportu polskiego na o bczyźn ie . Polski Klub 
Sportowy w Berlinie obchodził 25-lecie za ło żen ia . Po­
wstał on dzięki wysiłkom nielicznej garstki Polaków , rozu­
m iejących potrzebę posiadan ia w łasnego sto w arzysze­
nia sportowego. Mieli na myśli zap o b ieg an ie  wstępo­
w aniu m łodzieży polskiej do obcych o rg an izacy j, co  w  
wielu w ypadkach  groziło w ynarodow ieniem . Pierw sze  
lata działalności nie w ykazu ją  w iększych rezultatów. 
Zresztą niektóre g ałęzie  sportu były w ow e cza sy  upra­
w iane minimalnie, b ąd ź  zgoła nieznane. N ajw iększe  
w ięc triumfy św ięciła sekcja kręglarska. Późniejsze lata  
przynoszą za ło żen ia  sekcji w odnej Klubu, dumy Pola­
ków berlińskich.

Dziś Klub liczy kilka sekcyj ,z  których najlicznie jszą  
jest piłkarska. P ierw sza drużyna P. K. S.-u zd ob yła  w  
roku b ieżącym  mistrzostwo swej grupy.

C zę ść  oficja lna obchodu ćw ierćw iecza  istnienia Klu­
bu za szczy c ili sw ą o becnością  wybitni d z ia łacze  polscy  
w N iem czech ,o raz  przedstaw icie le  licznych o rg an izacy j.

Symbolem łączności z M acierzą  i w yrazem  troski 
i opieki, jaką Kraj sport polski zag ran icą  o tacza , był p rzy­
jazd  w icedyrektora Św iatow ego Zw iązku Polaków  z  Z a ­
granicy, p. K aw a lca .

Z w iązek  Polaków  w N iem czech ofiaro w ał stow arzy­
szeniu sztandar, z a lic za ją c  tem samem Polski Klub Spor­
tow y w poczet o rg an izacy j polskich, sto jących na straży  
w ycho w an ia  narodow ego i utrzym anie stanu posiadan ia.

Sztandar ten, przyjęty ze  czc ią  p rzez młodych spor­
tow ców , będzie  odtąd ich najw iększą św iętością i dumą. 
Będzie ich w iódł do now ych zw ycięstw , zaró w no  w  d zie ­
dzinie sportu, jak i w wielkiem dziele  tw orzenia potęgi 
ducha.

W  zw iązku  z uroczystościam i, P. K. S. zo rg an izo w ał 
turniej piłkarski, p rzy udzia le  polskich drużyn z Czern io-  
wic (Rumunja) i Karw iny (C zecho sło w acja). Z turnieju 
zw ycięsko  w yszed ł „W aw el"  (Czern iow ce). A le  nie to 
jest rze czą  w tym w ypadku najw ażn ie jszą .

N as cieszy  najbardzie j fakt n aw ią zan ia , p rzez pol­
skie sportowe ośrodki zag ran iczn e , kontaktu, co niechyb­
nie przyczyni się do zb liżen ia  poszczególnych  terenów  
naszej Polonji. A  że  sport jest udziałem  ludzi młodych, 
kształtujących dopiero swe charaktery, to też spotkania  
w rodzaju berlińskiego, w yd ać  powinny jaknajlepsze  
ow oce. J . W r.
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Ś w i a t o w e g o  Z w i ą z k u
POSIEDZENIE RADY NACZELNEJ ŚW IA TO W EG O  

ZW IĄZKU POLAKÓW  Z ZA G RA N IC Y

W  końcu maja r. b. odbyło się w W arszaw ie posie­
dzenie Prezydjum Rady Naczelnej Światowego Zwigzku 
Polaków z Zagranicy, na którem były omawiane sprawy 
Polaków w U. S. A . Na wstępie złożył sprawozdanie 
z pobytu delegacji kupiectwa polskiego na Zjeździe Ku­
piectwa w Cleveland — dyr. Zwigzku Izb Handlowo- 
Przemysłowych p. Jakubowski. Ze sprawozdania tego 
wynika, że kupiectwo polskie w Ameryce dokładnie zda­
je sobie sprawę ze swego obecnego położenia i, podej- 
mujgc zdrowg inicjatywę utworzenia Zwigzku Kupiectwa 
Polskiego w U. S. A ., dgży do zasadniczej poprawy swe­
go stanu posiadania. Zjazd w Cleveland przyczyni się 
niewgtpliwie do pogłębienia nawigzanych już poprzed­
nio stosunków handlowych pomiędzy Polonjg Amerykań- 
skg a Macierzg.

Następnie dyr. Stefan Lenartowicz scharakteryzował 
przebieg zjazdu konsolidacyjnego ,odbytego w dniu 2-im 
maja r. b. w Chicago i w yraził przekonanie, że powstanie 
Polskiej Rady M iędzyorganizacyjnej w Ameryce z udzia­
łem przedstawicieli największych organizacyj, duchowień­
stwa i całej prasy polskiej — stanowi podstawę scalenia 
życia społecznego czteromiljonowej rzeszy Polaków w 
Ameryce.

Prezydjum po wyczerpujgcej dyskusji wyraziło głę­
bokie zadowolenie z dokonanych w ostatnim czasie prze­
mian w życiu Polonji Amerykańskiej.

O TW ARCIE KURSU DLA KIERO W N IKÓ W  CHÓRÓW  
POLSKICH ZA G RA N ICĄ

W  dniu 1-ym lipca b. r. nastgpiło uroczyste otwar­
cie 2-go skolei kursu dla kierowników chórów polskich 
zagranicg. W  tegorocznym kursie bierze udział przeszło 
30 słuchaczów z 6 krajów europejskich. Przemówienia 
powitalne na otwarcie kursu wygłosili: prof. W acław  
Lachman — kierownik kursu, dyr. Stefan Lenartowicz w 
imieniu Światowego Zwigzku Polaków z Zagranicy, dyr. 
Tadeusz Kawalec w imieniu Komitetu W ychowania N a­
rodowego Młodzieży Polskiej z Zagranicy i mjr. dyr. Jan 
Niezgoda w imieniu Zjednoczenia Polskich Zwigzków 
Śpiewaczych i Muzycznych.

N ależy mieć nadzieję, że kurs ten, niecgc znajomość 
i umiłowanie pieśni polskiej — wpłynie dodatnio na pod­
niesienie stanu pieśniarstwa polskiego zagranicg.

W YC IEC ZKA  POLSKICH SPÓŁDZIELCÓW Z C ZECH O ­
SŁO W ACJI W  SW . ZW . POL. Z ZAGR.

Światowy Zwigzek Polaków z Zagranicy podejmował 
w połowie u. m. we własnej siedzibie uczestników wy-

Z a g r a n i  cy
cieczki polskich spółdzielców z Czechosłowacji, przyby­
łej dla zwiedzenia kraju oraz organizacyj i urzgdzeń 
spółdzielczych.

Gorgcem przemówieniem powitał Rodaków naszych 
z Czechosłowacji wiceprezes Światowego Zwigzku Pola­
ków z Zagranicy, dr. Bronisław Hełczyński, następnie 
przemówienia powitalne wygłosili: w imieniu zarzgdu 
Spółdzielni Rolniczych — dyr. F. Nowakowski i Spółdziel­
czego Instytutu Naukowego — dyr. Przegaliński. Na 
przemówienia odpowiedział przedstawiciel wycieczki.

PRZYJĘCIE N A CZEŚĆ W YC IEC ZK I POLSKICH 
AKADEM IKÓW  Z CZECH O SŁO W ACJI

Dnia 3 lipca b. r. w lokalu Światowego Zwigzku Po­
laków z Zagranicy odbyło się przyjęcie na cześć bawig- 
cej w Polsce wycieczki 40 akademików polskich z C ze­
chosłowacji. Serdecznie przywitał młodzież polskg z Cze­
chosłowacji wiceprezes Światowego Zwigzku Polaków z 
Zagranicy dr. Bronisław Hełczyński — na co gorgco od­
powiedział przedstawiciel polskiej młodzieży akademic­
kiej z Czechosłowacji, wznoszgc okrzyk na cześć Świato­
wego Zw. Pol. z Zagranicy.

Uczestnicy wycieczki wręczyli przedstawicielom 
Światowego Zwigzku Polaków z Zagranicy żeton pamigt- 
kowy, poczem chór młodzieży akademickiej odśpiewał 
szereg polskich pieśni.

ŚPIEW ACY POLSCY Z ZA G RA N IC Y W  KRAKOW IE
Po Zlocie Śpiewaków Polskich ,chóry nasze z zagra­

nicy, w liczbie ponad 500 osób przybyły z W arszaw y do 
Krakowa.

Na dworcu powitali gości przedstawiciele Towarzy­
stwa Pomocy Polonji Zagranicznej.

Uczestnicy Zlotu udali się przy dźwiękach orkiesty 
i śpiewu na W aw el, potem na Sowiniec, a wieczorem do 
sali Starego Teatru, gdzie odbył się koncert przy licznie 
zgromadzonej publiczności. Koncert ten stał się wielkg 
manifestacjg narodowg.

W YC IEC ZKA  ZJED N O CZEN IA  POL. RZ.-KAT. W  KRAJU
Światowy Zwigzek Polaków z Zagranicy podejmował 

dn. 12 u. m. w hotelu „Polonja" uczestników wycieczki 
Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego, przyby­
łych na M/S „Batorym" ze Stanów Zjednoczonych do 
Polski.

Polacy z Ameryki zw iedzili Lwów, Kraków, Za­
kopane, Katowice, Częstochowę i Poznań. Po rozwigza- 
niu wycieczki w dniu 1 lipca b. r. uczestnicy udali się do 
swych rodzin w Kraju. Odjazd miłych gości zza oceanu 
do Stanów Zjednoczonych nastgpi 22 lipca.

P o l a k ó w  z
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Zam knięcie IV kursu eksportow ego przy Św . Zw. Pol. z Zagranicy
W  dniu 16 czerwca odbyła się uroczystość zamknię­

cia IV-go Kursu Eksportowego przy Światowym Związku 
Polaków z Zagranicy. Przemówienia podczas uroczy­
stości wygłosili: w iceprezes Światowego Związku Pola­
ków z Zagranicy —  dr. Bronisław Hełczyński, przedsta­
wiciel Ministerstwa Spraw Zagranicznych —  radca dr. 
Lubaczewski, delegat Ministerstwa W . R. i O . P. —  w izy­
tator Szyc, kierownik Kursu Eksportowego — Konstanty 
W iczkowski, reprezentant Koła Absolwentów Kursu — 
L. Gałecki oraz w  imieniu tegorocznych absolwentów — 
inż. W adzyński. W  r. b. kurs ukończyło 41 osób, pod­
czas gdy pierwszy Kurs Eksportowy, zorganizowany w 
okresie zimowym 1932/33 r. — zaledwie 9. Św iadczy to 
wymownie o pożyteczności tej placówki.

Rozmawiamy z Czytelnikami
P. J a n  W r ó b l e w s k i ,  Buenos Aires, Sek". 

Komitetu calle Tucumann. Dziękujemy serdecznie za prze­
słane informacje, które wykorzystaliśmy w naszym biu­
letynie. W  pracy kulturalno-oświatowej, prowadzonej 
przez WPanów życzym y jaknajwiększego powodzenia. 
W ierzym y, że gromadny wysiłek zorganizowanego i skon­
solidowanego społeczeństwa zdoła usunąć wszelkie prze­
szkody i stworzyć na obczyźnie polską oświatę, która 
ogarnie wszystkie bez wyjątku dzieci polskie.

Z w i ą z e k  S t r z e l e c k i ,  O k r ę g  Z a ­
c h o d n i  ( F r a n c j a  i B e l g j a ) .  P o d o k r ę g  
M e t z .

Zamieszczamy przesłaną'"korespondencję. W  przy­
szłości prosimy o sprawozdania krótsze. Pięćdziesiąt 
egzemplarzy naszego miesięcznika wysyłamy.

P r e z e s  W i t o l d  R o m a s z k i e w i c z ,  
Australja.

Dziękujemy za komunikaty. Wszelkiemi materjałami i 
informacjami zawsze chętnie służyć będziemy. Cieszy 
nas fakt, że W P. Prezes tak wielką wagę przywiązuje

do naszego miesięcznika, pisząc, że daje on kolonji 
możność zbliżenia się i tern większego pokochania Ma­
cierzy — Polski. Gorąco pragnęlibyśmy zbliżyć ją do 
W as, Drodzy Rodacy, jaknajbardziej.

S t o w a r z y s z e n i e  O b y w a t e l s k i e  
D o m u  P o l s k i e g o  N.  T o n a w a n d a  N.  Y.  
— J a n  K o w a l s k i .

Pieniędzy za prenumeratę naszego miesięcznika nie 
otrzymaliśmy. Dziękujemy za słowa uznania. Uchwała 
Zarządu, który uw ażając, że pismo nasze oddaje wy- 
chodźtwu wielkie usługi, zrezygnował z  bezpłatnego 
otrzymywania naszego perjodyku i zadeklarował stałe 
wypłacanie prenumeraty, jest dla nas miłym dowodem, 
że praca nasza znajduje w terenie szczere uznanie i po­
parcie.

G a t .  — W a r s z a w a .
Rękopisy pańskie są nieczytelne. O szczędzi nam pan 

dużo czasu, oddając swe artykuły przepisane na ma­
szynie. Wykorzystamy w biuletynie: krajowym lub za ­
granicznym.
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